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co
ludzi interesuje

w  t y * n  ł n i t s i ą c u ,  ?

R H  P R Z Y  P I E C Y K U .  P r z y s ł o w i a  s ą  
m ą d r o ś c i ą  n a r o d ó w . O tó ż  n a s z ą  m ą ­
d r o ś c i ą  s ą  d w a  p r z y s ło w ia ,  je d n o  ś w ie ­
t n i e  s y m b o l i z u ją c e  n a s z ą  g o s p o d a r k ą :  
„ B y l e  d o  w io s n y " ,  d r u g i e  p o l i t y k ą :  
„ J a k o ś  to  b ę d z ie " . N a d s z e d ł  l u t y ,  o s t a ­
t n i  g r o ź n y  m ie s ią c  z im y . L u d z ie  g r z e ­
j ą  s i ą  p r z y  p i e c y k a c h  i  n a d z i e ją  n a  
le p s z ą  p r z y s z ło ś ć .  W  p i e c y k u  m o ż n a  
p a l i ć  m e b la m i ,  p r o t e s t a m i  i  m o s t a m i ,  
k t ó r e ś m y  z a  s d b ą  s p a l i l i .  O p t y m iś c i  
n ie  p a l ą  j u ż  w  p i e c a c h ,  m a ją c  n a d z i e ją ,  
ż e  n ie b a w e m  z m ie n i  s i ę  u  n a s  k l i m a t  
n a  ł a g o d n i e js z y .  L u d z ie ,  k t ó r z y  m a ją  
w  d o m u  a p a r a t  r a d jo w y ,  n i e  m u s z ą  p a ­
l i ć  w  p ie c a c h .  G o r ą c e  s ło w a  o f i c j a l ­
n y c h  p r z e m ó w ie ń  .p rz e z  r a d jo  r o z g r z e ­
w a ją .  ic h  w  d o s t a t e c z n y  s p o s ó b . Z r e s z t ą  
s a m i  d y g n i t a r z e  t a k  r o z p a l a ją  s i ę  s w e -  
m i  m o w a m i, ż e  p o te m  m u s z ą  m r o z ić  
s z a m p a n a ,  a b y  s i ę  t r o c h ę  o c h ło d z ić .

L U T Y  M A  28  D N I !  L u t y  n a le ż y  
d o  n a jk r ó t s z y c h  m i e s i ę c y  w  r o k u .  N ie m ­
c y  s k r ó c i l i  z a p a ł k i  o  p ó ł  c e n t y m e t r a ,  
s k r ó c i l i  k o s z u le  m ę s k ie .  C z a s  n a jw y ż s z y ,  
a b y  i  u  n a s  p o m y ś le ć  o  p e w n y c h  s k r ó ­
t a c h .  M o ż n a b y  n a p r z y k ła d  s k r ó c i ć  n a  
w z ó r  lu t e g o  w s z y s t k ie  m i e s i ą c e  o  t r z y  
d n i .  T a k ą  r e f o r m ę  p o w it a n o b y  w s z ę ­
d z ie  z  r a d o ś c ią -

0  K S I Ą Ż Ę  K A R N A W A Ł U  Ś P I -  T e ­
g o r o c z n y  k s i ą ż ę  k a r n a w a ł u  j e s t  m ło ­
d z ie ń c e m  je s z c z e  n i e  r o z b u d z o n y m . J e s t  
s e n n y  i  n ie m r a w y .  K ie d y ż  n a r e s z c i e  
z n a jd z ie  s i ę  j ia k a ś  Ż a n e ta ,  k t ó r a  r o z p ł o ­

m ie n i  s e r c e  k s i ę c i a t .  C z y  
k s i ą ż ę  k a r n a w a ł u  n ie  m ó g ł ­
b y  u s z c z ę ś l iw ić  j a k i e j ś  p ię ­
k n e j  r o z w ó d k i?  A  m o ż e  
n i e m a  m il jio n ó w ?  D la c z e g o  

e. u  A n u  £  k s i ą ż ę  s p i ?  T y l e  p ię k n y c h

d z ie w c z ą t ! c z e k a , b y  s i ę  p r z e b u d z i ł ;  
w s z e d ł n a  s a l ę  b a lo w ą  i  s p e łn i ł  
d z ie w c z ę c e  m a r z e n ia .  A  m o ż e  k s ią ż ę  n i e  
m a  n a w e t  p ie n ię d z y  n a  b ile t , w s tę p u ?  
M o ż e  n i e  w y k u p i ł  z  z a s t a w u  s w e g o  f r a ­
k a ?  N ie !  —  z d r a d z ę  w a m  t a je m n ic ę .  
T e g o r o c z n y  k s i ą ż ę  k a r n a w a ł u  z o s t a ł  o d ­
d a n y .. .  p o d  k u r a t e l ę .  P o d  k u r a t e l ę  o s z ­
c z ę d n o ś c i .  I  d la t e g o  j e s t  t a k i  s m u t n y ,  
s e n n y  i  —  d o  n ic z e g o .. .  C h o ć  p ię k n e  
p a n ie  b y ły b y . . .  d o  w s z y s t k ie g o .

m  I D Z I E  W I O S N A !  H a s ł o :  „ B y l e  
d o  w io s n y ‘‘ p a n u je  n i e  t y lk o  w  d z ie d z i­
n i e  k l i m a t y c z n e j .  J e s t  t o  h a s ło  p o p u l a r ­
n e  ju ż  i  w  d z ie d z in ie  m o d y . „ B y l e  d o  
w io s n y  —  p r z e c h o d z i  w  te m  s i t a r e m  f u ­
t r z e "  —  m ó w i  c i  w i e r n a  j a k  T o m a s z  
t o w a r z y s z k a  ż y c ia .  „ A le  n a  w io s n ę  k u ­
p is z  m i  n o w y  k o s t ju m ? "  „ W o js k o  c i  
k u p i  —  o d p o w ia d a s z  s p o k o jn i e .  W t e d y  
t w a  m a łż o n k a  s t a j e  s i ę  c z e r w ie ń s z ą  od  
z o r z y  p o l a r n e j  i  m ó w i :  „ T y b y ś  p o z w o ­
l i ł  n a  to , ż e b y  t w o ją  d o z g o n n ą  ż o n ę  
w o js k o w i  u b i e r a l i ? " .  „ A le ż  n i e ,  m y l i s z  
s i ę  n a jd r o ż s z a  —  n i e  w o js k o w i  —  t y lk o  
w o js k o .  T o  j e s t  r ó ż n i c a  N a  w io s n ę  
p ó jd z ie s z  k o c h a n ie  d o  w o js k a ,  to  w te d y  
c i  t a m  s k r o j ą  m u n d u r e k  i  o b e jd z ie s z  s i ę  
b e z  k o s t ju m i k u .  N a jw y ż e j  d o s t a n ie s z  
k o s t ju m i k  a n itliip e ry ito w y "...

S  Z E Z N A N I A  P O D A T K O W E .  W  
l u t y m  m a s z  z ło ż y ć  z e z n a n ia  p o d a tk o w e  
J e s t  t o  je d e n  z  n a j ,p r z y k r z e js z y c h  m o ­
m e n tó w  w  ż y c iu . D z iś  r o z u m ie m y , d l a ­
c z e g o  w  n a s z y m  k r a j u  o r g a n i z u je  s ię  
t y l e  d a le k i c h  w y p r a w  n a u k o w y c h -  
W y je ż d ż a ją  In d z ie  n a  G r e n la n d ię ,  W 
H i m a l a je *  w  K o r d y l i e r y ,  b y le  t y lk o  

n i e  s k ł a d a ć  z e z n a ń  p o d a tk o w y c h . N a  
;te m  t l e  w y r o s ł a  p o ls k a  w y p r a w a  V  
s t r a t o s f e r ę .  A l e  w s z ę d z ie  d o s ię g n ie  i d ‘ 
r ę k a  p o b o r c y  s k a r b o w e g o .  M ó w ią  n a ­
w e t, ż e  k ie d y  K o p e r n i k  s t w ie r d z i ł ,  & 
z i e m i a  o b r a c a  s i ę  n a o k o ło  s ł o ń c a ,  ż j a ;  
w i ł  s i ę  u  n ie g o  p o b o r c a  p o d a t k o w y  1 
w y m ie r z y ł  m u  n a t y c h m i a s t . -  p o d a t e k  
o b r o to w y !
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PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. * ^

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. —  Szerokość kolumny 
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A SY NUMERU 6-GO
KALEN D A R ZYK  ..ASA".

Oo interesuje nas w miesiącu lu ­
tym i Str. 2.

W
LEGENDA lARPADÓW. 

W izyta Jego Wysokości Regenta 
Ha>rtliy‘ego stanowi dalszy etap 
od wiecznej przyjaźni .Polski i  W ę­
gier.   Str. 4—5.

OO TO JEST 
RADJlO-FOHTEPJAN f 

Instrument,, którego dźwięki for. 
mują lampy rad jo we, zachowuje 
w pełni dotychczasowa technikę 
kry na fortepianie. Str 6.

Artyści na cenzurowauem:
W A L E N T Y N A

ALE K SAN D R O W IC Z .
Zdoliua artystka katowickiego tea- 
trui, która równocześnie jest nie­
mniej zdolna autorka sceniczna, 
hależy J o  ciekawych s y lw e te k  
młodego pokolenia artystów dra­
matycznych. ________  Str. 8.

TA K  TAŃOZY S IĘ  RUMBĘ! 
Taniec, którego wykonanie u ,na-s 
Pozostawia wiele do życzenia, sta­
ju Sie zrozumiały j łatwy ;po przy­
swojeniu sobie kilku zasadn iozych 
re«uł. Str. dl.

LUDZIE CHCĄ POZNAĆ  
PRZYSZŁOŚĆ...

Astrologja i chiromancja, które 
w starożytności cieszyły sie a:e- 
'•wykla popularnością, zyskują za 
naszyci, czasów czasów coraz wię­
kszą wiarę u gólll. Str. 14—<15.

W
KSIĘŻYC NAD  TATRAMI.  
Ballada Wiltoldu Zechentera.

Str. lft—117.

TAJEM NICA  
ZORZY POLAflNEJ. 

różnych zjawiskach meheioralo- 
Kieznych, przyjmujących często 

ezwykłe piękno lub dziwaczne
nów^i a “ "a^anych za zwiastu- 

w klęsk i ważnych wydarzeń 
Str. 19—20

Przebój muzyczny „A s a " :
, . ,OOLOM»INA“.

a°go Mieczysława Pirki. Str. 2 2 .

Na r o d z i n y  g e n t l e w o m a n .
eełiT* a,,lsiet“  ..A*a“ . mająca na 
sto ustalenie znaczenia nowego 

które loruije sobie zwycie- 
® drogę w A nglji. Str. 38—29.

~  Kącik filatelistyczny. 
2 gospodar«t wa drim owego. —.
‘ licie towarzyskie i  artystyczne, 

mor i .rozrywki umysłowe. — 
■We książki. -  Na scenie. 

Program rodjowy.

Naczelnik zaprzyjaźnionego z naszym krajem od wie­
ków królestwa Węgier — J.Wys. Regent Mikołaj Horthy 
de Nagybanya, przybył w gościnę do Polski powitany 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego i Pana Marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza. 
Regent Węgier zamieszkał na Zamku Wawelskim.
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N o  p r c w o :  F r a g m e n t  g a b i n e t u  R e g e n t a
H o r f h y ’e g o  w  j e g o  m a j a t k u  r o d z i n n y m  K e n -  
d e r e s .  N a d  b i u r k i e m  w i s i  p o r t r e t  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J o z e f a ,  m a l o w a n y  p r z e z  R e g e n t a  
w  c z a s i e ,  g d y  b y ł  a d i u t a n t e m  c e s a r z a .

F o t  Al a s y  a r  F i l m  I r  o r lo -

e g e n d a radom

ilu ją sw o ją  „Z ło tą  b u llę ", w ydaną w  r. 1222. 
a ok reś la ją cą  w  31 rozd zia łach  stosunek 
p raw n y  k ró la  do je g o  poddanych . O l ic z ­
nych  konstytucjach  polsk ich , choćby o s łyn ­
n ej „N em in em  cap tivab im us n isi iure vic- 
tum “  n ie bodziem y w spom ina li, są one nam  
nadto znane.

O to  p ierw szy  w ęze ł polsk ich  i w ęg iersk ich  
d z ie jów . Drugi, n iem n ie j w ażny, to po ło żę  
n ien i g eogra fic zn em , w aru n kam i dem ogra- 
ficzn em i i w ie lom a  innem i oko lic zn ośc iam i 
s tw orzona  ro la  p rzedm u rza  chrześc ijaństw a . 
S łow o  lo  b rzm i, d z is ia j, po setkach lat, 
m oże trochę p ap ierow o , stało  się frazesem . 
N ie  b y ło  on o  jedn ak  sty lis tyczn ym  zw ro tem , 
gd y  n aw a ły  tu reck ie  i ta ta rsk ie  uderza ły  
o tw ard e  m ury tw ie rd z  w ęg ie rsk ich  i p o l­
skich, nie b y ło  zd aw kow em  pow iedzen iem , 
gd y  tysiące  żo łn ie rzy  g inęło , gd y  w sie p ło ­
nęły, gd y  padali na jleps i syn ow ie  obu  k ra ­
jó w . U  nas L ign ica , Cecora, W ied eń , w  d z ie ­

jach  W ęg ie r  jeden  M ohacs w ystarczy , a b y ­
śm y zrozu m ie li ich rolę.

T ak  też te d w ie  zasadn icze cechy —  o b ro ­
na grom adn e j i o sob iste j w o ln ośc i p rzed  
uciskiem  i w a lka  z na ja zdem  —  w y tw o rzy ły  
w ęzły , ja k ie  p rze trw a ły  różn e  chw ile , różne 
kon ste lac je  polityczne. A le  w y tw o rzy ły  też 
coś znaczn ie  w a żn ie jszego : podob ień stw o
tem peram entu  obu narodów . Gdy w  u roczy ­
stym  poch odz ie  w id z im y  pełne w yrazu , buń- 
czuczności n ieraz i p ow ag i postacie  W ęg ró w  
w  ich p ięknych- tak do naszych kon tuszów  
zb liżon ych  stro jach , zd a je  się nam, że p o ­
wsta ła przed naszym i oczam i jakaś  w iz ja  
p o lsk ie j przeszłości. Ten  upór n arod ow y, ta 
silna w o la  do jśc ia  do celu, ta rycerskość, 
idąca w  parze  z serdecznością , zd ob yw a  ser­
ca n ie ty lk o  polsk ie, a le  też obce.

Gdy w  końcu IX  w ieku  p rzy b y li na n iz i­
nę pannońską M ad ja row ic  w  lic zb ie  ok o ło  
KM) tys. g łów , nowy. elem ent państw otw ór- 
czy , now y czynn ik  ku ltu ralny w szed ł do

P on iże j: O g ró d  za m ko w y  w  K enderes je s t u lu b io n e m  m iejscem  
p o b y tu  R egenta w  czasie  w a ka cy j. F o t .  M a g y a r  Film i n d a .

P on iże j: R egent k ró le s tw a  W ę g ie r  w ra z  z m a łżo n kę  i a d ju ta n - 
tem  p rz y  śn ia d a n iu  na ta ra s ie  zam ku w  Kenderes.

w ie  cechy naszych  d z ie ­
l / y  jó w , s tanow iące ich naj- 

'  w iększą o zd obę : um iło
w au ie w o ln ośc i p o lity c zn e j 
i sw obod y  osob iste j w ystęp u ją  
n iem n ie j dob itn ie  w  h istorji 
szlachetnego  narodu w ęg ie rsk ie ­
go, łącząc trw a łym  w ęzłem  k ra ­
je  P ias tów  i A rpadów . Istotn ie, 
za rów n o  W ęg ry , ja k  Po lska  
i A n g lja  s tan ow iły  p rzez całe 
ś red n iow iecze  tr zy  w ysepk i w o l­
ności, trzy  kraje- w  k tórych  
s łow o  ,d em okra tyzm “  w  najlep- 
szem, n ieskażonem  znaczen iu , 
b y ło  w y tyczn ą  ustroju. Jeżeli 
A n g lja  szczyc i się sw ą kon sty ­
tucją, „M agn a  Charta L iberta- 
tum “ , podw a lin ą  sw ego  p ó źn ie j­
szego ustroju , lo  W ęg ry  posia-

Regent H o rth y  w ra z  z m a łżonkę  na ba lu , 
w yd a n ym  przez^ k a p itu łę  n a jw yższe go  o r ­
de ru  w ę g ie rs k ie g o . N a  p ra w o  w id o c z n i: 
A rcyks ię żę  Józe f, za R egentem  zm a rły  m in. 
G óm bos, o b o k  syn R egenta M ik o ła j H orthy.



Wywodzi się z królewskiego szczepu Arpadów. 
‘ likołaj Horthy obrał zawód wojskowy, szyb­
si posuwając się do coraz to bardziej odpo­

wiedzialnych stanowisk. Horthy jest pod- 
*Zas wojny św iatowej dowódcą jednostek 
Wojennych austro-węgierskiej floty, jak 
-Habsburg- i „N ovara “ , na której to osta- 
iiiej odnosi wybitne sukcesy wojenne na 
dr ja ty ku. W  r. 1916 udaje się lfo r th y ‘emu 

I’ 'zerwanie lin ji okrętów , blokujących prze- 
smyk Otranlo, przyczem  pięć angielskich

K rólew ski-pa łac w Budapeszcie urzqdzorty 
jest z wytwornym  gustem XVIII w ieku ; O to  
fragm ent „salonu róż". —  N a  p r a w o :  
Herb królestwa W ęg ie r z czasów unji per­

sonalnej z Austrjq.

niejszy Regent, komendę nad całą flotą au- 
stro-węgierską, wkrótce potem jednak re­
zygnuje z tego stanowiska. Podczas krótkich 
ale krwawych rządów komunistycznych na 
W ęgrzech, Horthy jest członkiem  narodo­
wego rządu w Szegedynie, poczem, po o- 
balcniu rządów  Heli Kuhna, przystępuje do 
reorganizacji arm ji węgierskiej. W  r. 1919 
obejm uje obecny Regent najwyższe dowódz-

dzie jów  Europy, gdyż wkrótce zorgan izowa­
ni, zwarci, poczęli tworzyć w ielk ie państwo. 
Z przyjęciem  chrześcijaństwa przez św. 
Stefana, W ęgry stają się państwem, które 
podobnie jak  Polska, będące basłjonem w ia­
ry i kultury, stanowią źródła ośw iaty i cy­
w ilizacji. Przez całą h istorję lego kraju 
ciągnie się um iłowanie własnego 
języka, obyczajów , wolności. W o l­
ności tej bronią tacy wybitni mę­
żow ie jak M ikołaj Zrinyi, król Ma­
ciej Hunyadi, Rakoczi, Gabrjel 
Bethlen, książę Siedmiogrodu, Ste­
fan Bocskay, również książę sie­
dm iogrodzki aż do Ludwika Kos­
sutha i hr. Stefana Szechenyi‘ego.
Tak im  żarliwym  obrońcą swej 
pięknej o jczyzny, dzielnym  i roz­
ważnym jest też Jego W ysokość 
Regent królestwa W ęgier, M ikołaj 
Horthy de Nagybńnya, który jest 
obecnie gościem Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Zycie Regenta pełne jest epizo­
dów, świadczących o Jego żelaz­
nej woli, o niezwykłym  patrjotyz- 
mie i obow iązkowości. Jest to żo ł­
nierz, który w  ogniu wojny prze­
szedł przez najcięższe próby, jest 
też mężem stanu, um iejącym pa­
trzeć w przyszłość. Cechy te odzie­
dziczył on, jak tylu Jego rodaków, 
z n iezwykle żyw ego” życia politycz­
nego tego kraju !* w którem, 
zwłaszcza rodziny zamożne i o- 
świeconc, brały zawsze walny 
udział. Regent H orthy jest potom ­
kiem starej, zasłużonej rodziny 
szlacheckiej, której rodzinny ma­
jątek Kendcres jest też obecnie 
siedzibą wakacyjną Regenta. Jak 
wykazuje najnowsza m onografja 
uczonego węgierskiego, rodzina la

jednostek zostaje przez niego zatopionych. 
W ie lk ie  te zasługi wojenne zyskują mu 
najwyższe odnaczenic wojskowe Ausłro- 
W ęgier — i order M arji Teresy, noszony 
przez w ielkich dowódców  Londona i arcks. 
Jana, zwycięzcy Napoleona z pod Aspern. 
Jako wiceadm irał, obejm uje w r. 1918 póź-

N a  p r a w o :  M iko ła j H orthy de 
N agybanya , syn Regenta w kon- 

tuszu węgierskim .

O gó lny w idok Budapesztu w nocy odzna­
cza się niezwykłym  urokiem.

Iwo nad arniją, dnia zaś 1 marca 1920 zo ­
staje wybrany przez naród węgierski regen­
tem królestwa. Od tej chw ili zdołał zyskać 
sobie M ikołaj Horthy miłość i przyw iązanie 
W ęgrów  a szacunek i uznanie całego św ia­
ta. Prowadząc swój kraj drogą powolnej 
konstruktywnej pracy naprzód, walcząc o 
w łaściwe w  Europie m iejsce dla swej o j­
czyzny, wykazał on w ielki takt polityczny, 
w ielk ie wyrobien ie i n iezwykłe zdolności 
męża stanu. A trudno jest nieraz powstrzy­
mać naród, który tyle stracił, co W ęgry, 
(przed wojną terytorjnm  ich obejm owało 
325 tys. kw. km. z 20 m ilj. mieszkańców, 
obecnie zaś obejm ują one 93.000 kw. km. 
z 7 i/2 m ilj. m ieszkańców), od zrozum iałej 
a w polityce szkodliwej, pochopności do nie- 
opatrzonego czynu. Ale Regent, podobnie 
jak w ielcy poprzednicy jego  w polityce wę­
gierskiej, idzie trudną ale również wdzięcz­
ną drogą pracy i prawdy. W  otoczeniu swej 
rodziny czerpie on siły do dalszego spra­
wowania rządów, lak pełnych odpow iedzia l­
ności. Małżonka Jego, pani Magda Horthy 
de Nagybanya i dzieci: Paula W ładysław o­
wa de Fay, Stefan i M ikołaj ożeniony z hr. 
Consuelą KSrolyi de Nagy-Karolyi, cieszą 
się w ielką sympalją społeczeństwa w ęgier­
skiego, biorąc w jego  życiu czynny udział. 
M ikołaj de Horthy jr. interesuje się tw ór­
czością film ową i poświęca dużo uwagi za­
gadnieniu stworzenia dla W ęg ier krajow ej 
produkcji w tej dziedzinie.

Gdy Jego W ysokość Regent królestwa W ę­
gier M ikołaj de Horthy jako  gość W awelu, 
zawita do Krakowa, niewątpliw ie spogląda­
jąc na sarkofagi królów  z domu jagielloń­
skiego, odnajdzie wspólne obu narodom 
wspomnienia, świadczące o wielkiem  ich po­
słannictwie kulluralnem. Jan Male.szew.ski.



CO TO JEST RADJO - FORTEPIAN ?

Oto |ak wyglqda mechanizm rad io -fo rtep ian u : I. K o n ta k t g ra m o fo n u  e le k try c z ­
nego. —  II. O d b io rn ik  ra d jo w y . —  III. M ik ro fo n y  rezonansow e. —  IV. R e gu la to r s iły  tonu.

V. W zm acn iacz  tonu.

ielu  naszych C zyte ln ików  zw róc iło  
się do nas z prośbą o objaśn ien ie 
zasady now ego instrumentu m u­

zycznego, na k tórym  od n ie jak iego  czasu 
n iem iecka stacja rad jow a w  Zeesen nadaje 

« w o je  koncerty popołudn iow e. C zyte ln icy 
nasi m ają na m yśli now y rod za j fortepianu , 
k tórego  dźw ięk i, często podobne do o rga ­
nów  lub harm onjum , a czasem  znów  do kla- 

. w ikordu , w yw o łu ją  u słuchaczy n iespotyka­
ne dotąd w rażen ia  m uzyczne.

W io lin , k tóry  na zw yk łym  fortep ian ie  
brzm i bardzo  ostro, w ych odz i na n ow ym  fo r ­
tep ian ie podobnie, jak  reprodukcja  dźw ięku 
d zw on ków , podczas gdy bas w ykazu je  w y ­
raźną selekcję tonów , które w zw ycza jn ym  
instrum encie w ych odzą  b lado  i zan ika ją  
w prost w porów nan iu  z tonam i górnym i.

Czyn iąc zadość życzen iom  naszych C zy ­
te ln ików  op iszem y tu pokrótce  n ow y instru­
ment. k tóry  w yw o ła ł ty le zaciekaw ien ia . T e ­
mat jes l d latego jeszcze bard zie j in teresu ją­
cy, że stanow i zarazem  znakom ity przyk ład , 
jak  ra d jo  zreh ab ilitow a ło  sam o sieb ie wo 
hec c iążących  na n iem  zarzu tów , że zaszko­
d z iło  ro zw o jow i m uzyki, luli p rzyn a jm n ie j 
zah am ow a ło  p opu laryzac ję  instrum entów  
m uzycznych . W  dzis ie jszych  czasach, k iedy 
ludzie  m ają dużo p ow odów  do narzekań, 
każdy chętn ie w yk lin a  w sze lk iego  rodzaju  
w yna lazk i, tw ierdząc, że one to, a nie zagm a­
twane stosunki gospodarczo-spo łeczno-po li- 
tyezne stały się 'p rzyczyn ą  w ielu n ieszczęść 
dz is ie jszego  św iata. Tak  np. zarzuca ją  ra- 
d jo fo n ji.  że p rzyczyn ia  się do  w yrugow an ia  
dotychczasow ych  instrum entów  m uzycznych , 
a szczegó ln ie  tych instrum entów , k tóre jak  
np. fortep ian  lub skrzypce b y ły  przed  nasta­
n iem  radja tak rozpow szechn ione. N ie bę­
d ziem y tutaj rozstrzyga li, ile w  tych za ­
rzutach jest p raw dy. P ok ażem y  ty lko  na 
p rzyk ład zie  now ego rad jo fo rtep iam i, jak  
w łaśn ie  ra d jo  p rzyczyn iło  się do udosko­
nalen ia tego instrum entu, w yna lez ionego  
przed  200 laty  przez C ris to fo riego , u m oż li­
w ia ją c  zarazem  je g o  w iększe  rozpow szech ­
n ien ie się i udoskonalen ie je g o  dźw ięków .

P rzyp o m n ijm y  sobie pokrótce, jak  p o ­
w sta je  d źw ięk , w ysy łan y  p rzez jak ik o lw iek  
instrum ent m uzyczny. M ożem y tu ro z ró ż ­
nić dwa etapy tego pow staw ania. P rzede- 
w szyslk iem  rodzi się ton g łów n y  w  tow a­
rzystw ie  bardzo  w ielu  charak terystycznych  
d la każdego  instrum entu tonów  górnych  
czy li harm on icznych , będących  w pew nym  
okreś lonym  stosunku pod w zględem  natę­
żen ia do tonu głów-nego.

D rugie stadjum  polega na w ysyłan iu  m ie­
szan iny tychże ton ów  przez pudło rezon an ­
sow e instrum entu w zgl. pustą je go  p rze ­
strzeń  (jeś li chodzi o instrum enty dęte),, 
p rzyczem  k ażdy rod za j instrumentu cechu­
je  to, że rezonans w zm acn ia  pew ne o k re ­
ślone, dla danego instrum entu ch a rak te ry ­
styczne tony górne, pow sta łe  w  p ierw szem  
w y że j opisanem  stadjum .

T on y  górne, w zg l. w y b ó r  dokonany wśród 
nich przez pudło rezonansow e, decydu je 
o tem. co  nazyw am y barw ą d źw ięk ow ą  d a ­
nego  instrum entu, co odróżn ia  w ięc  np. 
d źw ięk  „ c “  na fortep ian ie  od  tego dźw ięku  
na ja k im k o lw iek  innym  instrum encie. N ie ­
k tó rzy  w ięc  nazw ali i to słusznie pudło re ­
zonansow e duszą danego instrum entu. N ic 
dziw n ego , że dla o trzym an ia najlepszego  
b rzm ien ia  fortep ianu  używ a się do w yrobu  
je g o  pudła specja ln ego  gatunku drzew a, a 
m ian ow ic ie  desek ze św ierku bukow ińsk ie­
go w  specja ln y  sposób trak tow anego  i ob ­
rob ionego . W łaśn ie  p rzy  w y rob ie  pudła re­
zon an sow ego  ob ja w ia  się ca ły  kunszt w y ­
tw órcy  fortep ianów .

T e  rzeczy  by ły  dotychczas o toczone dużą 
ta jem nicą, trudną do zbadan ia . N ic  d z iw n e ­
go, że od 200 lat budow a fortep ianu  nie 
uległa w łaśc iw ie  zasadn iczym  zm ianom . N ie 
um iano inacze j w zm acn iać tonu uderzonej 
struny, jak  zapom ocą w łaśnie d rew n ianego  
pudła, p rzyczem  w skutek s ilnego nacisku 
struny na ram ę i połączone z nią pudło 
i ono rów n ież pobudzone zosta ło  do w spół­
brzm ien ia, c zy li t. zw . rezonansu.

P o  tym, m oże n ieco p rzyd ługim  wstęp ie 
teoretyczn ym , zrozum iem y łep ie j, w  jak im  
kierunku ra d jo  „p o p ra w iło "  fortep ian . M o­
g ło  lo  nastąpić w  sposób d w o jak i, przede- 
w szystk iem  przez zm ianę sam ego sposobu 
w yw o łan ia  dźw ięku . Zam iast uderzen ia m e­
chan icznego w  k law isze  m ożna p rzecież w y ­
w o łać  d źw ięk i zapom ocą pew nych  zm ian 
w  polu kondensatorów  e lek trycznych , p o łą ­
czonych  z lam pam i rad jow em i. Ten  proces 
stosow any jest np. w  t. zw . „m u zyce  s fe r "  
Therem in a i innych. D źw ięk i m ogą w  tym 
w ypadku  p rzypom in ać  fortep ianow e, ale 
sam w ygląd  instrumentu jest zgoła  inny. 
P ozosta je  jeszcze  drugi sposób; jest nim za ­
stąp ien ie rezonansu pudła przez rezonans 
m ik ro fon u  rad jow ego . I na tę d rogę  w łaśn ie 
w k roczon o.

P a d jo fo r tep ia n  jest zw yk łym  fortep ianem  
z norm alną k law iatu rą, ale bez p ły ty  re zo ­
nansow ej. D latego leź, je że li część rad jow a 
tegoż instrumentu nie jest połączona z s ie­
cią e lek tryczną , fortep ian  pozosta je  n iem y 
i uderzen ie w  k law isz nie pow odu je  pow sta­
n ia żadnego dźw ięku . S łynny f iz yk  n iem iec­
ki, laureat Nobla, p ro f. d r W a lte r  Nernst 
w  połączeniu z jedn ą z na jw iększych  fab ryk  
fo r tep ia n ów  i p rzy  w spółudzia le  s łynnej f i r ­
m y e lek trotechn icznej i ra d jo w e j w ym yś lił 
zasady konstrukcji now ego  fortep ianu , k tó ­
ry  od k ilku lat zd obyw a  sobie coraz w ięk ­
sze uznanie w  sferach  m uzycznych.

W  now ym  fortep ian ie , k tóry  nazw iem y 
pok ró tce  ru d jo fortep iancm , uderzenia w  kia 
w iszę  m ogą być i pow inny być o w ie le  słab­
sze, an iżeli p rzy zw yk łym  instrum encie. W y ­
starczy, je że li struny są ty lko  lekko  d o tk n ię ­
te przez m łoteczk i, gdyż drgan ia ich i tak 
zosta ją  w zm ocn ion e zapom ocą e lek try czn o ­
ści. Pozosta je  to zresztą w  zgod zie  z nau­
ką o drgan iach , w ed ług k tó re j czem  słab­
sze są uderzenia, tem czystsze w ych odzą  
tony. Sam system  k law ja łu ry  i p rzenosze­
nia uderzeń zosta ł w n ow ym  fortep ian ie  
znakom icie  u lepszony. A m ianow icie  ude­
rza jąc  w  k law isz, p ow odu jem y w ych ylen ie  
dużego m łotka, na k tórym  zna jdu je  się e la ­
styczna taśma skórkow a. Na te j taśm ie osa­
d zon y  jest m ały m łoteczek, k tóry  dop iero  
uderza w  strunę. T ak  w ięc m am y tu w o d ­
różn ien iu  od dotychczasow ego  systemu je s z ­
cze jeden  m łoteczek , pośredn iczący w  p rze ­
niesieniu uderzenia z k law isza na strunę. 
D zięk i temu unika się szmeru, pow sta jące­
go  przez samo uderzenie.

Same struny m ogą być znacznie cieńsze 
i krótsze, an iże li dotychczas, wskutek cze ­
go ca ły  instrum ent staje się k rótszy i m o­
że być tańszy od dotychczasow ego  n a jk ró t­
szego naw et modelu.

Jak ju ż w spom nieliśm y, bez części ra d jo ­
w e j now y fortep ian  nie b rzm i wcale. /. te­
go w yn ika, że drgania struny zosta ją  b ez­
p ośredn io  zam ien ione na drgan ia  e lek try cz ­
ne m ikro fonu . A zatem  nic pow sta je  tu n a j­
p ierw  głos, k tóry  d op iero  m ia łby uicc za ­
m ian ie  na drgn ien ia  e lek tryczne, jak  się 
to d zie je, gdy p ianista gra przed  m ik ro fo ­
nem  ra d jow e j stacji nadaw czej, ty lko  m e­
chan iczne drgn ien ia struny w prost p ow o ­
dują pow stan ie zm iennego prądu e lek try cz ­
nego w e lektrom agnesach  m ikro fonu . M i­
k ro fon y  są w ięc pozbaw ion e m em brany gło- 

Dokończenie  nu str. 12-tcj.
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M CIK  FILATELISTYCZNY

Z okazji ślubu króla Faruka 1, poczta egipska 
wydala upecjalne znaczki, przedstawiające mło­
dą part; królewską, poza tem stemplowano listy 
podobizną króla 1 jego małżonki na tle panopljl.

Dzisiejszy „K ą c ik " nosi hasło: „W ym ien ia j­
my znaczki!". W iadomo nam zapewne wszyst­
kim, że niema iia k małego, cziy młodego zbie­
racza, k lóry miie znalazłby wśród swoich duble­
tów okazu, przydatnego dla najw iększego na­
wet potentatta. Zbieracz wszystkich znaczków 
całego świata ilio znajdzie napewno nic, dla 
kogoś kio poszukuje tylko niestcmplowanych 
„A n g lj i“ , ale ten ostatni powinien solnie j tak

Urządzasz się ttytpdm,

Odlatujesz sobie poprostu i nie 
troszczysz się o dalszy los nowe­
go obywatela tego świata. W ten­
czas rozpoczyna się m o j e  zada­
nie. O d samego poczętku wzmac­
niam wrażliwe cia łko i delikatnę 
skórę dziecięcia.
Wszyscy -  bez względu na płeć 
i w iek —  znajduję we mnie w ier­
nego towarzysza, gotowego każ­
dej chw ili' do dodania skórze no­
wej siły. A  siła ta —  to EUCERYT, 
środek wzmacniający i d e a l n i e  
skórę. Jemu zawdzięczam swę 
popularność.

C«na od zł 
0.40 do 2.60

PE ftEC O  
Spółko

proszę  
przestać  tańczyć

i usiqść z nami. Chcemy podzi­
wiać Pani cudną cerę. Najwido­
czniej używa Pani Pudru Anłiba.

P U D E R A A T IB A

pomyśleć: „ A  nuż znajdę jednak właśnie ja ­
kiś drobiazg w lepszym stanic, niż ten, który 
mam w album ie!"

Największą satysfakcją jest wymieniać 
znaczki ze zbieraczami innych krajów i bardzo 
często szuka się w tym  wypadku partnerów 
pici odmiennej. Chociaż kroniki nie notują, 
jaka litość małżeństw zestala Skojarzona w uh. 
noku właśnie z tego powodu, pozwalamy sobie 
jednak wyrazić przekonanie, że tak, jak spor­
towcy żenią się częste z sportsmenkami,, tek
i małżeństwa „fila te listyczne" nie należą do 
rzadkości!

Piismo polskie, kltóre podają adresy naszych 
zbieraczy, nie cieszą się zbyit wielkim póku 
pem z lego względu, że są one czytane bardzo 
rzadko przez obetikraijawców„ a znów Polacy 
przebywający izatgiraililcą mają jeszcze ty lu  zna­
jomych w ojczyźnie, że posiadają ju ż  wszyst­
kie polskie znaczki, które są dlia nich dośtępne 
ze względu na cenę.

Już nieraz Czytelnicy „A sa " odnosili poważ­
ne sukeesy, podając swe adresy w naszym ma­
gazynie (które zresztą zamieszczamy bezpła­
tnie) i otrzym yw ali bardzo ładne nawet egzem­
plarze, czy to ze S yrji, ozy z  Marokka (ml żoł­
n ierzy Leg j i  Cudzożiiemskiej), albo też z Sta­
nów Zjednoczonych.

Bardzo trudno jest dobrać sobie partnera, 
któryby umilał zaspokoić nasze wymagania, ale 
bądź co bądz z każdej przesyłki, zaw ierającej 
nawet po kilka tych samych sztuk wśród za­
granicznych nowości:, da się łatw o wybrać du­
żo dla siebie czy też dla najbliższych znajo­
mych, a  wielu przyjaciół czuć będzie urazę. Ix> 
o nich musiało etę zapomnieć. Ponieważ widzę, 
że poruszyłem temat, którego nie sposób w y ­
czerpać w jednym numerze, dalsze w ięc uwagi 
muszę odłożyć do przyszłego tygodnia.

*  *  *

Nowy klub filatelistyczny w Krakowie.
Niedawno założony Krakowski K lub Tow a­

rzyski, k tó ry  zajm uje piękny lokal przy 
ulicy Felicjanek 1. 0, .zamierza zawiązać sek­
c ję  filatelistyczną, w skład k tó re j wejdzie w ie ­
lu bardzo poważnych zbieraczy krakowskich.

Zebrania, które odbywać się będą we środy
0 godz. 18 i  lewtł. w n iedziele rano, zgromadzą 
napewmto bardzo (liczne grono żbieraczy-amato- 
rów, k tórzy  mając ste le  do dyspozycji .pisma
ii cenniki, wejdą w ścisły wymienny kontakt 
z  zagranicą.

Nowa sekcja zgłosi się niezawodnie do Zw ią­
zku Stowarzyszeń filatelistycznych w Polsce 
,i będzie jeszcze jedną placówką, propagującą 
fila te listykę w  na-zcin unieście.. Informaicyj 
udziela stale sekret a rjal-
_________________________________________ WH.

H f  FILATELIŚCI!1  Na)większy wybór 
znaczków, przyborów- Cenniki bozpłatnlo.

E H E * *  Jan Witkowski, Poznań, Al. Marcinkowskiego 7



A R T Y Ś C I  N A  C E N Z U R O W A N E M

czarem  i urodę, występu jącą n iety lko  na 
scenie. W yp racow an ia  tycli ról pom im o 
św ietnych  n ieraz ch w ytów  in tu icyjnych  są 
przedew szystk iem  oparte  na p raw dziw e j 
w zo ro w e j sum ienności ak torsk iej.

K rakow ian ie  zapozna li się z talentem  
A lek san d row iczów n y jak o  od tw órczyn i roli 
C zarow n icy  w  „M iko ła ju  K op ern iku '1 L. 11. 
M orstina. N iesam ow itym  urok iem  otoczy ła  
ona swą postać w ro li M yśli („Z ygm u n t Au­
gust1' W ysp iań sk iego ). C iekawa in terp reta­
c ja , p iękny styl ruchów  i n iezw yk ła  maska 
oraz kostjum  w yw ar ły  n iezatarte w rażen ie. 
O statn io og ląda ły  ją  K atow ice  w ro li Żony 
S tarosty w  „D z ik ie j Pszczo le ".

Pełna w ew n ętrzn ego  skupienia i p raw dz i­
w ego  zapału  do sztuki całą en erg ję  sw oją  
k ieru je  ku p rzyszłe j z pew nością jeszcze 
św ie tn ie js ze j k a rjc rze  scen icznej, nie zan ie ­
dba rów n ież tw órczośc i au torskie j.

W  chw ili obecnej p. A leksandrow icz jest 
b od a j jedyn ą  artystką, będącą rów nocześn ie 
zdo lną  pisarką sceniczną, m im o sw ój m łody 
w iek  i w yczerpu jącą  pracę zaw odow ą.

D r W ładys ław  J. D obrow olsk i.

ALEKSANDROWICZ
1 >'1)1111:1 artystka Tea tru  M iejsk iego

l/ l I  w  K atow icach . W alen tyna A leksan­
d row icz, łączy  rozb ieżne i ró żn o ro ­

dne zdolności. Jej życie  artystyczne płyn ie 
pośród  pracy ak torsk ie j i c iekaw ych  p oczy­
nań w  dziedz in ie  dram atycznej. O statnio w y ­
różn ion o  na konkursie d ram atycznym  T ea ­
tru M iejsk iego  w  K atow icach  utwór psyciio 
log ic zn y  je j  p ióra „Ich  Syn", k tó ry  d ocze­
ka się z pew nością  n ied ługo zasłużonego 
sukcesu na jed n e j ze scen polskich. W  b ie ­
żącym  rów n ież sezon ie w ykonane zostały 
w  R ozgłośn i K a tow ick ie j dw a je j  s łu chow i­
ska o charakterze psycho log icznym  „E p ilo g 11, 
o raz „P ie rw szy  ob iad 11. Oba te słuchowiska 
spotkały się z bard zo  ży cz liw em  przyjęc iem  
k ry tyk i i społeczeństwa.

T ą  samą g łęboką  pracę wn ikan ia w  ta j­
n iki duszy ludzk ie j w id zim y w  poszukiw a­
n iach scenicznych i tak zw anych  „dojśc iach  
do r o l i"  W a len tyn y  A leksandrow icz. T ea tr 
n ie jest dla n iej nam iastką życia, ale jego  
centrum, św iątyn ią, w  k tó re j psychika ludz­
ka wznosi się ponad codzienność w  s fe ry  g łę ­
bokich, a tak różn orodnych  przeżyć.

P om im o  w arunków  par excellcncc „araan- 
tow sk ich ", w ysoka kultura sceniczna artyst­
k i k ieru je  je j  tw órczość coraz częściej ku 
postaciom  charak terystycznym , np. w  ro li 
Kundzi w  sztuce N iew ia row icza  „ l id z ie  dja- 
beł n ic m oże...1 a lbo L ok a to rk i w  „P an i 
D u lsk ie j".

N a jw iększą  jednak 
W alen tyna A leksan­
d row icz do sztuki po ­
w ażnej w ie lk iego  d ra ­
matu lub w ie lk ie j ko- 
m edji, a zw łaszcza do 
szczytow ych  w z lo tów  

ducha ludzk iego, do 
a rcydzie ł tragedy j p o l­
skich i obcych. W a ­
lentyna A leksandro­
w icz m ów i: „D um na 
byłam  i będę z tego. 
że jestem  kob ietą; 
m ężczyzną chcia ła ­
bym być ty lko  w  je d ­
nym w ypadku, by 
móc zagrać ro lę  je d ­
nego z „K o n ra d ó w " 
i  naszej w ie lk ie j lite ­
ratury d ram atyczn e j".

W  oczach krytyka 
zdoby ła  narazić zd o l­
na artystka n a jw ięk ­
szy sukces w  d ram a­
tach współczesnych o 
subtelnej strukturze 
ana litycznej, gdzie  je j 
w ie lka in te ligencja , łą ­
czy się z p raw dziw ym

w agę p rzyw iązu je



0 ) t ( i  i k iz i jż m im it u L  d ju ię .
Działo sit? to w czasie, który przeni­

ka swą srogością, zmiata zimtnemi po­
wiewami życie, przejmuje chłodem i 
zasępia. Niebo stapia się witedy z zie­
mią. Łączy isiię mglistą zasłoną, zionąc 
wilgocią i dreszczami.

Wtedy — jesienią, miasta tracą swe 
barwy, światła przygasają, kolory sta­
ją  się ziemiste, szare, mokre- Błoto 
chlapie rozdeptywane milionem nóg. 
Nagie drzewa wyciągają czarne ramio­
na ku niebu i ludziom, jakby błagały 
o pomoc.

Jesienią — noce są bezgwiezdne. Cza­
sem zapala je pożar blasków miasta. 
Wtedy wiszą, jak krwawo-liljowe ko­
tary nad domami.

W  takie mgliste noce — opary snu­
ją  się za ludźmi, płyną ulicami, wci­
skając się do bram, by osiąść kroplami 
rosy na samotnych schodach, kotłują 
się na placach, walcząc z bohaterami na 
pomnikach, ciągną od rzek. Niewidzial­
ne moce, ukryte wśród tych żeglują­
cych nad miastem i ziemiami mgieł, 
szukają swych przeznaczeń.

Wszystko, co rodzi się podczas tych 
nocy i wyrasta z nich — śtatje się taje­
mnicze, pełne odgłosów, a bez formy re­
alnej i konturów zaznanych i doświad­
czonych.

*  *  *

Było to więc jesienią.
Ludzie idący ulicą zjawiali się w 

kręgach świateł latarń i zapadali się 
znowu w mglistą przepaść.

Tak spotkał Erwin Dąb — swego 
Przyjaciela dr. Bogdana Mirowicza. 
Ludzie szli tam i sarn. Razem z E rw i­
nem w jedną stronę i — naprzeciw  
niego. I naraz tuż przed nim, przed E r­
winem zjawił się w mlecznem świetle 
latarni, jakby wyrósł z pod ziemi — 
dr. Bogdan Mirowicz. Jeszcze na dwa 
kroki Erwin niie wiedział, że to on. 
Mgła była.

Zanim się Dąb przywitał z doktorem, 
w ułamku sekundy zauważył, że w o- 
czaeh Mirowicza tli się podniecenie.

Jak się masz, kochany doktorze?
— Dobry wieczór! — Szare oczy roz­

weseliły się.
~7 Ależ ślepo — mówił Erwin. Le- 

dwiem cię poznał i zauważył. Ja sam 
Me wiem, czy idę dobrze. Jaka. to uli­
cą? Może ta, a może inna. A le człowiek 
kieruje się intuicją. Nie mu nie prze­
szkodzi. Ostatecznie zawsze trafi tam, 
£dzie zdąża.

Czy zawsze? — poruszyły się war- 
M doktora.

Wzięli się pod irękę i poszli wolno 
uderzanym krokiem, a mgla ich po 

chłonęła i ukryła.
Znalazła ich jasność na głównej uli 

fy w kwadratowej smudze, padającej 
okna wystawowego na mokry bruk. 

Nad ich głowami skakały litery ploną-
słów reklamy.

Mirowicz podniósł kołnierz swego 
Dalta i patrzał za pr zeb i ega j ącemi sa­
m o c h o d a m i.

Oto znów numer A01 728 — po­
ddział wreszcie i obejrzał się.

Śledzisz kogo?... — zaśmiał się 
a“W in .

To zabawne. Kiedyś przed dwoma

J A N U S Z  MARJA BRZESKI  
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tygodniami zauważyłem ten numer. 
'Nie wiem nawet dziś, dlaczego go od­
czytałem. T od tej chwili spotykam go 
eodzień. Czasem na_wet dwa razy dzien­
nie. Jeździ wszędzie. Można go odna­
leźć w ubogich dzielnicach, w śród­
mieściu, przed dancingami. Rano i w 
nocy... Do kogóż należy ta maszyna?

Dąb strzepnął niecierpliwie palcami, 
przyjrzał się zamyślonemu Mirowiczo- 
wi, wreszcie rozpoczął:

— Nie pytam, co się stało, nie kontro 
luję uczuć, ani nie włażę w cudze su 
mienie. Ale... ale mogę ci chyba zapro­
ponować szklankę wina przy muzyce. 
To odświeża-

Doktór odczytał godzinę na zegarku.
— Mani trochę czasu. Chętnie pójdę 

z tobą.
Mgła rozwiała się w hallu kawiarni. 

Zajaśniał biały polerowany marmur. 
Obcasy uderzały twardo o posadzkę.

Mężczyźni zdjęli palta, minęli cichą 
orkiestrę i zaszyli się w kąt za filarem  
Zamówili wermut. Siedzieli przez chwi­
lę, jakby oniemiali przeskokiem z ino 
krej ulicy. Ciepło objęło icli ramiona.

— To był niezły pomysł — mruczał 
Bogdan.

Dostawiono na stoliku kieliszki, wino. 
Kelner znikł cicho, stąpając po dywa­
nie w odcieniu truskawki. Skrzypce 
brzęczały, jak uparta mucha. Przyjacie­
le podjęli kieliszki. Doktór rozparł się 
wygodnie na kanapie. Zaciągnął się 
dymem.

Siedzieli w milczeniu. Dąb oglądał 
papierosy w pudełku. Po chwili ode­
zwał się Bogdan.

• — Nigdy nie animuję łudzi swe mi
sprawami, ale od paru dni czuję się fa­
talnie. Może zresźtą jestem przepraeo 
wany...

Po chwili zaś:
— Hm... czy wiesz, że oczekuję kogoś, • 

że ktoś ma do mnie przyjechać? Zresz­
tą skąd mógłbyś o tam wiedzieć? To 
właśnie oczekiwanie denerwuje mnie.

Dąb nie odezwał się. Obracał w pal­
cach zapalniczkę.

— To długa bisior ja... — rozpoczął 
Bogdan. (

Skrzypce w orkiestrze umilkły. 'Prąd 
ne pasaże fortepianowe perliły się ja ­
snymi nutami,, spadając na salę.

— To było talk. Poznaliśmy się z nią 
rok temu- Było z końcem lata. Jechaliś­
my razem pociągiem. W  przedziale by­
liśmy sami. Ja i ona. Siedzę sobie pod 
oknem i patrzę, jak tani zaorują pola- 
Zajęty byłem swemi myślami. Zauwa­
żyłem, że moje vils-a-vis czyta gazety. 
W  przedziale słychać było tylko stukot 
kół. Monotonne popołudnie. Chciało mi 
się spać. Spojrzałem na dziewczynę. 
Miała mądre i spokojne oczy i sylwet-

SPliSZ PO IO§
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kę jasną, czystą w linjach. Była prosta 
i ujmująca. Nie wiem nawet, jak zaczę­
liśmy rozmowę. Dowiedziałem się, że 
jest studentką i że nie miała rodziców. 
Mieszkała u, wujostwa na wsi ii właśnie 
wracała do miasta na rozpoczęcie roku 
szkolnego.

Mirowicz zgasił papierosa i popił 
wina.

— Pamiętam, że odwiozłem ją do 
dionni. Byłbym maże zap:mniał o niej, 
gdyby niie ponowne spotkanie w księi- 
garni. Poszliśmy potem na kawę. 
Dziewczyna nazywała się Krasowa, Li- 
dja Kra.sOiwa. Pochcdlzila z kresów.

— Była właśnie taką, jaką ją  sobie 
wymarzyłem dla siebie. Nie paplała 
Umiała słuchać uważnie, w skupieniu. 
Jej wiadomości? Boże! Robiła wraże­
nie spragnionej wiedzy i słowa. Wciąż 
chciała rozumieć więcej, a przytem nie 
była poważna. Mówiła spokojnie, rów­
no- Wiedziała dużo- Przeżyła swe ży­
cie, rozumiejąc je- W  oczach błyszczał 
dowcip.

— A teraz jaką właściwie była? 
Cóż?-. Czy mogę odgadnąć, czy tobieby 
się podobała? Zwracała uwagę wszyst­
kich. To wiem... Miała duże ciemno-fiol- 
kowe oczy, długie spadające na ramio­
na włosy, w odcieniu dojrzałego zboża- 
Dość wysoka- Oto mniej więcej jej opis 
z paszportu .. Nie lubiła kawy popołu­
dniu, rozkoszowała się owocami kandy- 
zowanemi ii herbatą, jak jej siostry ze 
Wschodu. Ale na tem kończyły się jej 
wschodnie cechy.

Mirowicz zapalił nowego papierosa.
— Spotykaliśmy się często. Później 

nie mogłem ułożyć planu dnia, by jej 
w nim nie było. Ona zaś rumieniąc się 
lekko — przyznawała się do tego same­
go, kiedy „wytdetonowany" przez nią 
przychodziłem na spotkanie. Wtedy 
jej piękne oczy pochmurniały. Lekko 
zamglone, poważne badały mnie i drżą­
ca ręka dotykała mojej, zakrywając 
małe czarne znamię, którem jestem na­
znaczony na przegubie. Twierdziła pa­
trząc na nie, że jej nigdy nie zginę.

— Ntic nie mówiąc, słuchała mnie 
oddana, ulegle, jakby z pokorą. To 
były jej chwile słabości. Czasem chcia­
ła podczas takich spotkań, bym dla 
niej -był srogi, lub usiłowała, wzbudzić 
we mnie zazdrość, bym powiedział jej 
coś przylkrego. Wiedziałem, że chciała 
wteidy czuć się zwyciężoną i pełną 
skruchy.

— Zawsze myślałem o Lidji powa­
żnie. Ale z czasem nie mogłem znieść 
myśli, że ona nie jest wciąż przy mnie, 
lub że nie oczekuje mnie w domu, gdy 
ja byłem zajęty w szpitalu. Czułem 
się coraz gorzej. Wkońcu postanowi­
liśmy pobrać się jaknajprędzej. Lidja  
rozpłakała się z radości, gdy je j po­
wiedziałem. o swych zamiarach. Prze­
stała być rozważną i spokojną. Co 
chwila przerywała mi, żartowała, cie­
szyła się, jakby była małą dziewczynka.

—• Postanowiliśmy, że wyjedzie do 
wujostwa i omówi z nimi nasz plan 
Właśnie przed trzema dniami dosta­
łem od niej list. że wraca. List ten był 
krótki, szybko napisany, aż żal mia­
łem do Lidji, że tak poskąpiła mi słów. 
W  post scriptum donosiła, że zaraz po 
przyjeździe zatelefonuje do mnie.



Bogdan milczał .przez chwile, poczom 
dodał jeszcze:

— Może to głupio, że mnie denerwu­
je to oczekiwanie, ale jeżeli ma 
kogoś kochanego, trudno jest czasem 
doliczyć sic godzin. Cóż dopiero ta 
parodniowa rozłąka. Lid ja  stała, sic 
dla innie kimś bardzo bliskim. Z po­
czątku nie zdawałem sobie z togo spra­
wy, dopiero później — to może śmie­
sznie brzmi — odczułem, że łączyły nas 
już dawniej, przed spotkaniem, jakieś 
związki... To dziwne uczucie, gdy zaw­
sze było sic samemu w życiu.

Mirowiez spojrzał na zegarek. Za­
wołał kelnera i zapłacił:

— Wybacz, ale na mnie czas. M uszę 
jeszcze do kliniki. Czeka mnie krótki 
dyżur. Trzeba zobaczyć sic z profeso­
rem. A poza tern... może czekają mnie 
jakie wiadomości.

Doktór wstał i ruszył wśród powo­
dzi głosów ku wyjściu. Erwin został 
sam. Jeszcze dźwięczały mu w uszach 
ostatnie słowa M iro wieża, „„.gdy za­
wsze było s ię  sam em u w życiu*'.

Miał wtedy chłopak dziewięć lat. 
Chodził do szkoły w Petersburgu: i nie 
martwił sie wojną. Nie mogły g-o na­
wet zaniepokoić pierwsze strzały w 
mieście w r. 1917.

Lenin przemawiał do tłumów, a dzie­
więcioletni Bogdan słuchał go nieraz, 
zatrzymując się pirzed pałacykiem 
Krzesińskiej. I jego to słuchał malec, 
i Trockiego i Zi.nowiewa i- iunyoh.

Aż któregoś dnia wcześniej skończy­
ła się szkoła i chłopców rozpuszczono 
do domów. Przechodząc przed pałacy­
kiem, Bog-dan nie ujrzał tłumu, ani 
Trockiego z kozią bródką. Ulicami bie­
gali ludzie — prędko, gorączkowo. Po­
trącali chłopaka.

Zdziwił sie mały 9-letni Bogdan, gdy 
ujrzał powybijane szyby w domu ro­
dziców. Wbiegł do przedsionka, do po- 
koji. Potykał sie o poprzewracane 
sprzęty. Przeraził sie. czuł sie jakby 
go ukropem oblano.

Potem zobaczył matkę, leżącą na zie­
mi z twarzą ukrytą w fałdach dywa­
nu. Ojciec siedział nieruchomo w fo­
telu. Jakoś niedbale miał zwieszone rę- 
ee i opuszczoną głowę.

Bogdan przypadł do matki. Krzy­
knął. Potem swym dziecięcym rozu­
mem objął ogrom wydarzeń. Ujrzał 
przemawiających przed pałacykiem 
Krzesińskiej, biegających ulicami lu­
dzi. obojętność zamarłego ojca, tłum 
na placu. Wszystko to zawirowało 
w głowie chłepcą, poezem zapadła 
wielka czarna noc.

Ocknął sie w jakimś wielkim poko­
ju. Nikt go nie rozumiał. Wokoło 
mówiono obcym jeżykiem, spieszono 
sie-, nikt nie miał czasu starać sie wy­
słuchać Bogdana.

Z każdą chwilą przenikała chłopca 
większa bierność. Z otępieniem patrzał 
na krzątaninę wkoło.

Wreszcie zapakowano jego, Bogdana 
i wielu innych ludzi do samochodów, 
potem na okręt. Chłopiec ujrzał szare 
fale kołyszące transportowcem, ołowia; 
ne morze i unoszące sie nad masztami 
mewy. Dowiedział się, od towarzyszy, 
że zająła sie nim ambasada angielska, 
która cudzoziemców deportowała z Ro- . 
sji. W  pare dni potem wysadzono Bo-

Kaźda kobieta
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gdarta w jakimś porcie — gdzie długo 
obijał sie wśród kejów, zawalonych 
stosem beczek i skrzyń. Wreszcie on 
i ktoś tam jeszcze dostał sie na okręt, 
który szedł do Gdańska. Zapytano go 
o nazwisko. Odpowiedział:

— Bogdan...
— Ale nazwisko?
Doradził mu towarzysz, by powie­

dział byle co.
— Nazwij sie Mirowiez!
— Bogdan Mirowiez... -
I  tak już zostało. W  Gdańsku zajęli 

sie nim jacyś Polacy, odesłali w głąb 
kraju do znajomych. Tam mieszkał 
czas jakiś nowy Mirowiez. Potem po­
szedł do szkół, zaczął ciężko zarabiać. 
Miał ambicje, aby nie być nikomu cię­
żarem. Przebijał sie przez życic — 
szedł cora‘z wyżej. Stal sie ezemś — 
doktorem medycyny — asystentem 
sławnego profesora.

Ale na zawsze zostało mu w pamięci 
mieszka nie petersburskie, nieład jaki 
zastał i ojciec z bezradnie opuszczone- 
tni wzdłuż fotelu rekami. Uczucie 
pustki i samotności opanowało Bo­
gdana Mirowieza.

Dlatego Dąb cieszył sie, że doktór 
znalazł wreszcie kogoś, że może zmieni 
sie, uśmiechnie.

*  *
Doktór Mirowiez skręcił z głównej 

ulicy w bok, w przecznicę. Szedł roz

w  domu -  krem 
na ulice -  krem 
do biura -  krem 
przez cały dzień
- KREM 
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grzany ciepłem kawiarni i winem- 
Czuł, że dobrze mu zrobiło to zwierze­
nie się Dębowi ze swego niepokoju. 
Myślał, że zdąży załatwić swe sprawy 
w klinice i jeszcze będzie miał czas na 
wieczorny pociąg, który mu napewno 
już dzisiaj przywiezie Lidję. Bezwie­
dnie przyspieszył Mirowiez kroku. By­
ło mu raźno, czuł przypływ energji.

Minął bramę zabudowań klinicz­
nych. Przeskoczył po dwa stopnie 
schody. Owionęły go aseptyozne zapa­
chy, suche i gorące. Znał je tak do­
brze, alei po raz pierwszy uczuł, że do­
brze mu robi tal atmosfera, i że to 
naprawdę jego świat. Świat, w którym 
czeka go tyle ubóstwianej przez niego 
pracy.

— Moje uszanowanie doktorowi! — 
witali go ludzie w białych kitlach.

— Dobry wieczór, doktorze, dobry 
wieczór panno Alicjo — rzucał głośno 
idąc w głąb długiego korytarza.

Nacisnął klamkę drzwi, na których 
wisiała kartka z nazwiskami. W  biu­
rze nie było nikogo. Także pracownia 
obok była ciemna. Mirowiez zdjął 
płaszcz, przejrzał papiery na biurku. 
Zapalił zieloną lampę, poezem wzrok 
jego padł na zegar. Była ósma.

— Karłowiczek się spóźnia. — < pomy­
ślał, zapalił papierosa i usiadł w głę­
bokim fotelu. — Cóż się mogło stać, że 
profesor nie przychodzi — zastanawiał 
się. — Zawsze taki punktualny. Ubie­
gał mnie często.

Na biurku zadzwonił telefon. Miro- 
wicz podjął słuchawkę-

— Tak, to ja. Dobry wieczór, profe­
sorze.

Membrana w odpowiedzi cicho za­
brzęczała. Karłowicz tłumaczył się, żo 
nie może przyjść, że ma u siebie zna­
jomych z Wiednia.

— Ależ z przyjemnością zastąpię pa­
na, profesorze — mówił Mirowiez. — 
Dopiero koło dziesiątej mam pewną 
sprawę do załatwienia.

Profesor podziękował miękkim gło­
sem, poezem dodał jeszcze:

— Niechże kochany pan sprawdzi 
przed wyjściem, czy tam niema eżego 
do załatwienia, i bardzo dziękuję za 
wy rękę. Dowidzenia.

Słuchawka umilkła i w tej samej 
chwili zapukano do drzwi. Wszedł wo­
źny. '

— Panie doktorze, był telefon z po­
licji. Prosili, żeby zrobić -sekcję prze­
słanych rano zwłok. Będą jeszcze raz 
telefonować do pana doktora.

Mirowiez pomyślał chwilę, spojrzał 
na zegarek. Miał jeszcze sporo czasu 
do pociągu. Zdejmując marynarkę, od­
prawił woźnego.

— Proszę wszystko przygotować na 
sali numer siedm. Będę tam za parę 
minut.

Woźny wyszedł. Mirowiez przeszedł 
do pracowni i rozpoczął przygotowa­
nia. Myślami był już na oświetlonym 
jasno peronie. W idział zajeżdżający, 
długi, ciężki pociąg. W agony ślepe 
i oświetlone, spocone po długiej podró­
ży. Serce zabiło mocniej Bogdanowi na 
myśl, że w którymś z okien zobaczy 
sylwetkę Lidji.

Nagle zasępił sie doktór. N ie  lubił 
publicznie akcentować swych uczuć. 
A tam na dworcu będzie tylu ludzi. 
Może będzie się czuł skrępowany- 

Dokończenie no str. 12 lej.

1 0 *  A S



3 — Balans w bok :
Mężczyzna rozpoczyna w lewo lewą 
nogą (pierwsze pais) — dkjsuwa prawą 
nogę (drugiiie piais) — ii wysuwa liewą 
ma lewo, zginając ją  w kolanie ('tirzie- 
elle pais). Teraz ciężar eiallia przenosi 
sie lewą nogę, podlezas gdy prawa 
powraca w k'i'eru niklu leAYiej. Nastę­
pnie rozpoczyna prawą w prawo 
(pierwsze pas) — d osuw u lewą (dru- 
gile pas) ii wysuwa prawą na prawa, 
zganiajjąe ją w kolan! ie (trzecie pas)

4 — K rok i naprzód :
Mężczyzna rozpoczyna lewą nogą 
krok naprzód (pierwsze pas) — po­
tem prawą nogą równolegle do lewej, 
ale w odległości 9 em od miej (dru­
g ie  rwiis) — dosuwa lewą nogę do 
Prawej i uglma w kolanie (tniziecie 
Pas). Oiężair cftaila spoczywa na lew ej 
nodze. Telratz postępuję prawą mogą 
naprzód li w y  koniu) je  (kroki odwrotnie, 

jalk puzodltieiu;.

S — k ro k i w tył:
®i«ura t,a je «t  piraecSwIiwńBłwem i>o- 
•'•'Zeciniiej. T o  też, gdy  paw udzie iva- 
I>rzó,V, jego  partnerka rahi kroik w tyl 
I tiinr/.oinlion. Dla estetyki ruchu na- 
rr*'V u'a jniorw powieli podnieść nogi) 
•f-Rrzód, oto dotykając mig posadzki, 

'foinioro |M>tem wykowuć krok w tyl 
( [mI‘ws/.u pas).

6 — Obroty:
Obrót ku przodowi aaezynw się od 
kroiku wprzód, a obrót w ty l od kroku 
w tyl. W  obu wypadkach prawa noga 
ii a ri.su> ra pozadtaije w tej samej pozy­
cji, podczas gd y  llewą zalacza on pół­
kole albo nlapraód na prawo, hib też 
wtyl na lewo. Hauser,ka postępuje 
wredz przeciwnie. Tańcząc na tirzy 
[uis, trzeba na fraedtom wy konać 
zgii ęcGJe w kolanach, ale ruchem m ięk­

kim, bez rażgcego i»odiryg,irwania.

7 — Zatrzym anie s ię :
Najiatwćiej wykonuje sit; Ib; figu rę po 
obrocie w ty l lub naprzód. A  wiec 
tańczymy poprzednim figu rę  (obroty) 
na Itirzy pais: raz, dwa, trzy — raz. 
itwa, trzy i toraiz na „raiz“  »asttfl>uje 
zatraty manile s(5ę w pozycji jak na 
i 1 ustiracji. porzetn tańczący uginają 
nogi w kolanach na drugiem i tlrae- 
otom pas, wracając do pozycji w y j­
ściowej. Po tej figurze najlepiej 

wykonać t. zw. „kw ailm t".

nmba zadom ow iła  się m idobte w  salach dancingow ych . Chcą ją  tańczyć 
f  l s  w szyscy  —  ale  w ie lu  odstrasza m niem anie, że  jes l lo taniec trudny do nau- 

czen ia  sit;. Pog ląd  bardzo  fa łszyw y , a oparty na obserw acji tancerzy, k tórzy  
w rytm  rum by tańczą jakieś d ziw ne łam ańce, przez sieb ie n a jczęśc ie j k om pon o­
wane. P raw d z iw a  rumba, znana na Kubie pod nazwą „S o n ", ro zw ija ła  się w  ciągu 
w ie lu  lat. Jej rytm  s tw o rzy ły  odg łosy Imn-tam szczepu N an igo , lo  jes l n iew o ln i­
ków , sprow adzon ych  na Kubę do upraw y tytoniu i trzc iny  cuk row e j. P ierw sze  
m e lod je  w yśp iew a li żo łn ierze  i p od różn icy  hiszpańscy. P o lem  k om pon ow a li je  tu­
bylcy . —  Zapew ne n iejeden  w id zia ł w  k in ie  rumbę, tańczoną w  różnych  odm ia ­
nach, z w iększym  (uli m n ie jszym  sm akiem ; zn a jdą  się i tacy. k tórzy  ją  og ląda li 
w  U. S. A., w ykon yw an ą  przez lo idan serk i nocnych k lubów . One lo  w  szale ta­
necznym  w pada ją  najczęśc ie j w  rod za j shim m y, a byw a lcy  „S tran gers  C lu b" tań­
czą rum bę z przesadną dokładnością . G dzie w ięc  szukać w łaśc iw ego  przyk ładu? 
Tan iec , k tóry  w yk on yw a ć  m ogą w szyscy w  lak t rum by, skom ponow ała  n a jw yb it­
niejsza para tancerzy U. S. A.: Hani i E w a Ueyes. W id z im y  ją  na zd jęciach  w  sied ­
m iu n a jw ażn ie jszych  figu rach  rum by A oto  sześć p rzykazań  tego tańca: 1) T r z y ­
mać się zaw sze prosto. 2, W ystrzegać  się potrząsan ia b iod ram i w  c h w ili ugięcia k o ­
lan. 3) N ie  rob ić zadużych  k roków , gd yż im one są krótsze, tem  ta tw ie j u trzym ać 
rytm . 4) N a leży  pam iętać o tem, że ugięcie kolan  p ow in n o  być m a ło  w idoczne 
i bard zo  szybkie. 5) W  żadnym  w ypadku nie w o ln o  tańczyć rum by w  lak t fox tro la . 
6) T y lk o  dobra ork iestrą  u m ożliw i nam dobre  w ykon an ie  rum by.

Brummel.

3 —  k w a d r a t :
Mężeziyma nozixxizy na lewą nogą 
kr«k naprzód (pierwszie pas) — po­
tem posuwa prawą nogę naprzód 
i stawia ją równolegle do lewej w od 
legHośct 20 cm (dr u gile pas) — nastę­
pnie dosuwa do prawej nogi lewą 
(trzecie pais). Teraiz przenosi ciężar 
(la la  na lewą nogę, a prawą, zgiiinia- 
jąe w kolanie, wyrzuca wsteez 
(pierwsze pas) — ]>otem piv.eno.si cię­
żar na prawą nogę I Stawiła lewą ró­
wnolegle do prawej w odległości 
20 era (drugie pas) — w końcu dosuwa 
prawą ido lewej (trzecie paś) przecho­
dząc do nast. figu ry  ugięciem ikolam.

i — W te} pozycji zaczynam y:
Lewa ręka mężczyzny i prawia kolwe- 
ty zgięte pod kąitlelm prostym w łok ­
ciach w odległości inni e j w ięcej 2.» 
cm,. Lewa ręka paiili! spoczywa na j>ra- 
wem gór nem ramieniu mężczyzny, 
aby zuch owiać wftaśeiiwą odległość 
między tańczący mi. Mężczyzna opie­
ra prawą rękę nad lewem biodrem 
parrtnanki. W  tych uwagach [podkre­
śliliśmy roilę mężczyzny — rola ko­
biety jetst wręcz przeciwna. Kum be 
tańczy się na trz-y pas, przyczem na­
leży pannliętać, że przy każdej figu ­
rze następuje na tąizeciom pais ugięcie 
ikollain, rz lekktim halaiiisiem ciała.

AS*if



Dokończenie ze str. 10-tej.

W  każdym razie nie potrafi przywi­
tać narzeczonej tak, jakby tego pra 
gnąt. Czuł, że zakłopoczą go obojętne 
spojrzenia podróżnych.

— Psiak ość — zamruczał cicho Mi- 
rowicz, poczem wziął metalową skrzyn­
kę z przyborami i wyszedł na kory­
tarz.

„A gdyby tak wejść do przedział u 
i w korytarzu uściskać Lidię? Jakby 
to było dobrze, żeby w wagonie nie by­
ło ludzi“.

Tern jedmem, krótkiem przywitaniem  
chciał Mirowicz okazać swej dziew­
czynie całą swą radość, że wróciła, ca­
łe oddanie. Chciał tą pierwszą chwilą 
po zobaczeniu zapewnić Lid je, że oto­
czy ją ciepła atmosfera, jakiej może 
nie zaznała w domu swych wujostwa.

Mirowicz stanął przed drzwiami, na 
których widniała cyfra siedm. Wszedł. 
Na środku sali ustawił już woźny wó 
zek nakryty bialern płótnem, poczem 
zapalił reflektory.

— Czy jestem jeszcze panu doktoro 
wi potrzebny?

— Nie, Franciszku. — To wszystko.
Wokoło małej platformy, na środku

której stal wózek oświetlony twar 
dem światłem lamp — piętrzyły sie 
ku górze szeregi ławek. Były ciemne 
i milczące. Głucha pustka zajmowała 
sale- W  świetlisty' krąg weszła biała 
postać Mirowieza. Ciemność zamknęła 
sie za nim obojętnym i nieprzeniknio­
nym pierścieniem. W  ciszy zaszczeka­
ły lancety i noże.

Doktór wybrał któreś z narzędzi 
Usłyszał bicie godziny na korytarzu. 
Policzył. Raz. dwa... Była dziewiąta 
Mirowicz pomyślał, że trzeba sie spie­
szyć. Podszedł do nieznajomego, m il­
czącego ciała, które leżało na wózku. 
Ściągnął płótno. Przed nim leżała mło­
da, piękna dziewczyna. Bog-dan spoj­
rzał odruchowo w jej twarz,

W  tej chwili Mirowicz poczuł jakieś 
ciche, tepe uderzenie od wewnątrz. 
Cios ten rozplótł w\szystkie nerwy. Do­
ktorowi zdało sie, że znajduje sie 
gdzieś po tamtej stronie ludzkich od­
czuć. Jego ciało, jak po wyładowaniu  
elektrycznem obwisło miękko, bezna­
miętnie. W  ustach poczuł Mirowicz 
gorzki posmak. W argi suche, drewnia 
ne wyszeptały:

— Dlaczego?
Słowo odbiło sie echem w ławkach 

i wsiąkło w ciemności. Z białego wóz­

ka patrzała w reflektory, jakby ze 
zdziwieniem Lidja.

*  *  *
Gdy Mirowicz opuszczał klinikę, pro­

wadzony pod reke przez stróża, zauwa­
żył pod bramą szpitalną samochód
i jego numer A 01 728.

— Przyjechali z policji, panie dokto­
rze — rzekł stróż, widząc, że doktór 
sie zatrzymał.

*  *  *
Minęło kilka płowych, jesiennych 

d ii i.
Mirowicz nie wychodził ze swego 

mieszkania. Siedząc w fotelu przy 
oknie — godzinami wpatrywał sie 
w snujące sie po niebie mgły i rude 
dymy. Przychodzili do doktora różni 
ludzie. Mówili do niego, litowali sie. 
pocieszali. Ale 011, ani ich nie widział, 
ani nie żegnał. Do nikogo nie odezwał 
sie słowem. Któregoś rana przyniesio­
no 11111 list. Odruchowo rozerwał ko­
pertę. Było tam napisane:

„Drogi Bogdanie! Nie wiesz, jak bar­
dzo ucieszyliśmy sie, odnajdując cię 
wreszcie. Z Petersburga wyjechaliśmy 
w ostatniej chwili, kiedy powiedziała 
nam wasza pokojówka, że u was wszy­
stko skończone,

„Jeszcze łudziliśmy sie nadzieją. Po 
przyjeździe do Polski szukaliśmy cię 
wszędzie. Szukaliśmy Bogdana Kraso­
wa. Ale zamęt wojenny sprawił, że na­
sze wysiłki spełzły na niczem.
. „Dopiero przed paru dniami siostra 
twoja, którą zabraliśmy ze sobą, ucie­
kając z Rosji — przywiozła nam foto­
graf jc i zapytała: Jak sie wam podoba 
ten chłopiec?

„Naprawdę Bogdanie — poznałam 
eie odrazu. Powiedziałam Lid ji: Moje 
kochane dziecko, odzyskałaś brała. K ie­
dy zaś Lidja potwierdziła, że na pra­
wej rece jesteś naznaczony — znikły 
wszystkie wątpliwości.

„Lidja pobladła z radości, kiedy jej 
powiedziałam o tobie. Pytałam: Jak
dziewczyno znalazłaś go i jak pozna­
łaś? Ale ona tak była wzruiszoma, że 
słowem odezwać sie nie mogła. Nic 
przypuszczałam, że zrobi to na niej ta­
kie wrażenie"...

Biała kartka papieru upadla na po­
dłogę-

*  *
Oto i wszystko, eo dotychczas wyda­

rzyło sie w życiu doktora Bogdana Mi- 
rowicza, a właściwie Bogdana Kraso­
wa z Petersburga.

Dokończenie ze str. (i-tej.

sow ej, gd yż d rgn ien ia  m em brany zastąp io­
ne są w łaśn ie p rzez d rgn ien ia  struny. Na 
p ięć strun przypada 1 m ik ro fon .

• Zastanów m y się teraz, ja k ie  skutki w y w o ­
ła ło  nasze uderzen ie w  k law isz now ego  fo r ­
tepianu. Zadrgała  struna, a to d rgan ie  w y ­
w o ła ło  | irąd e lek tryczn y  w  m ikrofonach . 
T era z  ju ż nic prostszego, jak  w zm ocn ić  te 
im pulsy e lek tryczn e  w  głośn iku rad jow ym , 
aby o trzym ać s łysza lny d źw ięk  w ten 
sam sposób, jak  się lo  d z ie je  z im pulsam i 
e lek fryczn em i, schw ytanem i przez antenę 
zw ycza jn ego  od b io rn ika  ra d jow ego . desz­
cze  przed  w zm ocn ien iem  i nadan iem  na 
głośn ik  w y ław iam y  i w zm acn iam y poszcze­
gó lne gru py ton ów  górnych  zapom ocą  syslr- 
inu k on den sa torów  i f i lt ró w  i tom samem 
w p ływ a m y  na barw ę instrum entu. W  tyin 
system ie k on den satorów  i f i lt ró w  spoczy 
w a cała ta jem nica dźw ięku  n ow ego  inslrit 
mentu. T 11 m ożna b ow iem  d ow o ln ie  zm ie ­
nić fortep ian  w  jak iś  inny instrum ent. N o r ­
m a ln ie  oczyw iśc ie  w szystko  jest tak u ło żo ­
ne, że w  głośn ikach  s łyszym y d źw ięk i fo r ­
tepianu, ty lko  z u lepszen iam i, o k tórych  na 
w stęp ie  już m ów iliśm y. Jeże li jedn ak  p rze­
suniem y d źw ign ię , zna jdu jącą  się obok  k la ­
w iatury, w ted y  fortep ian  ten b rzm i jakby 
k law ik ord  c zy li szpinct. C iekaw a jest rola 
lew ego  pedału w ra d jo fo r tep ia n ie . Podczas 
gd y  w fo rtep ian ie  d otych czasow ym  lew y 
pedał s łuży do zciszen ia tonu, to w  rad jo- 

. fo rtep ian ie  w prost p rzec iw n ie , bo do je go  
wzm ocn ien ia . Po  uderzen iu  k law isza  n ac i­
ska się ca łk iem  zw o ln a  lew y  pedał, a w ó w ­
czas fortep ian  brzm i p od obn ie  jak  organy- 
Czas brzm ien ia  dźw ięku  jest b ow iem  w  no­
wym  instrum encie 3-cli k rotn ie  d łuższy, niż 
w  daw nym  fortep ian ie . G ra jąc na ra d jo fo r ­
tepianie. trzeba uderzyć w  k law isz zupełnie 
lekko, lak, aby b rzm ia ł p ian issim o i zupo- 
moćą lekk iego  naciskania pedału p ozw o lić  
d źw ięk ow i w ezbrać i nabrzm ieć do „ lo r t is  
s im o". O czyw iśc ie  d roga  p rzeciw n a od fo r ­
tissimo do  p ian issim a jest rów n ież m ożliw a

N o w y  fortep ian  posiada w ięc  dwa środk i 
k lórem i m oże w zm ocn ić  natężen ie dźw ięku  
Jeden —  lo  siła uderzen ia w  k law isz (lak  
jak dotychczas), d rugi —  to m an ipu low a­
nie lew ym  pedałem . N a jlep ie j jedn ak  po­
sługiwać się sam ym  pedałem .

P ra w y  pedał ma w  now ym  instrum encie 
to sam o p rzeznaczen ie  co  dotychczas. A li' 
zasadn iczo  będzie  się go o w ie le  m n ie j u ży ­
wało. a lb ow iem  brak pudła rezon an sow e­
go p ow odu je  d łuższe trw an ie  dźw ięku .

N aciskan ie  lew ego  pedału i u ruchom ien ie 
lustru, zn a jdu jącego  się obok  k law ja tu ry  d a ­
je e fek ty  m uzyczne, jak  w  liarm onjum .

D obroć  dźw ięku  Zależy o czyw iśc ie  od sa­
m ego uregu low an ia  głośn ika. D la każdego  
loka lu  n a leży  głośn ik  inacze j nastaw ić. Na 
tym  sam ym  fortep ian ie  m ożna grać za ró w ­
no tak, jak  na fo rtep ian ie  k on certow ym , m i­
m o że d ługość rad jo fo rtep ian u  w ynosi ty lko  
140 cm, a lbo  też tak c icho, że sąsiedzi gry 
wcale nie usłyszą, co  jest szczegó ln ie  w ażne 
dla ćw iczących .

N o w y  fortep ian  m ieści w  sobie też z w y ­
cza jn y  odb io rn ik  ra d jo w y  i e lek try czn y  g ra ­
m ofon . U rządzen ia  te m ożna np. w yzyskać  
w ten in teresu jący sposób, żc puszcza się 
na p łyc ie  śp iew  solo, a na fo r tep ia n ie  w y ­
konu je  się sam em u akom pan jam en t, a lbo  
też w yk o n u je  się koncert fo r tep ia n o w y  i na 
p łyc ie  d od a je  akom pan jam en t o rk iestry .

W  ogó ln ośc i n ow y  instrum ent, za ch ow u ­
jąc  zasadn iczo  dotychczasow ą m etodę gry 
i barw ę głosu fortep ianu , d a je  jedn ak  m u­
zykom  w ie le  m ożliw ośc i do in dyw id u a ln e ­
go pogłęb ien ia  i u rozm aicen ia  gry  na d a w ­
nym instrum encie. R ad jo  w ięc  s tw o rzy ło  tu 
now e szanse n ic ły lk o  dla am atorów , ale 
i d la w ir tu o zów  fortep ianow ych .

In ż. J. A.

N arc ia rs tw o  i tu rystyka zim ow a dają sportow com  ma- 
xim um  em ocji, w ym agają  jednak n ajw yższego  nap ięcia 
en erg ii i sil. D latego  n iezbędnym  jest w czasie tren ingu 
i podczas w ycieczek  system atyczne odżyw ian ie  się siło- 
tw órezą  O eom a lly iia . O tom a llyn a  sm aczny i en erg jo tw ór- 
czy  koncentrat od żyw czy , tw orzy  w  organ izm ie źród ło  
sil i en erg ii, w zm acn ia  m ięśnie i n erw y —  czyn i ustrój 
odporn ym . O vom altyna  nie za jm u je duża m iejsca w p leca­
ku; jest ła tw a  do p rzyrządzen ia  na m leku lub na w odzie .

Zanim  pńjdzicuz w  gó ry kup Ovonialt,vnę!

OYOMAŁTIME
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chcą poznać przyszłość...
N a p ra w o : S ta w ia n ie  j 
d ja g n o z y  p rzy  p o m o ­
cy w a h a d ła  w po s tac i ' 
o k rq g łe j p ły tk i szkla­
nej zaw ieszo ne j na 
je d w a b n e j n itce , k o n ­
ta k t m ię dzy  „d ja g n o - 
s tq " a rysunkiem  ręk i 
o so b y  b a d a n e j tw o ­
rzy się z pom ocq  ja ­
kie jś części g a rde ro^ 
by te j osoby, w  tym  
w yp a d k u  z p o m o cq  

trzech  g u z ikó w .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA: 
MUNDI -  AMSTERDAM

Znaki zo d jaku  o kre ś la jq  po szczeg ó ln e  czę ­
ści d ło n i. N a  ilu s tra c ji kc iuk z n a jd u je  się 
pod  znakiem  W enus, okreś lonym  kó łka m i 

z krzyżem  zw róconym  na dó ł.

ze szklanych kul itd. Doszli ponadto do 
głosu rozm aic i różdżkarzc , rozm aici w yn a ­
lazcy systemu w różen ia  w ah adełkow ego, 
k tórych  in tu icyjną d łon ią k ierow an y instru­
ment ma w ed ług zdania w ierzących  o d s ła ­
niać ta jem nice ducha i ciała. Lecz osoby 
udające się z prośbą o poradę do  !vch 
!\szy.stkich ludzi, w yposażonych  w ed łu g ich 
tw ierdzen ia  cudow nym  darem  ob jaw ian ia  
ta jem nic, wstydzą się tego. Jeżeli chodzi 
»  człow ieka , do  k tórego  życia  pryw atnego 
rości sobie p raw o op in ja  publiczna, !o d o ­
w iadu jem y się często d op iero  po je go  śm ier- 
ri. że  as tro log  lub jasn ow id z X. Y. w ystaw ił 
mu tra fny  horoskop, lub w yg łos ił zgad za ­
jącą  się ze stanem  rzeczy p rzepow iedn ię.

A przecież ta pogardzana jaw n ie, skrycie  
jednak podsłuchiwana w ym ow a gw iazd , b o ­
ji d łon i, czy pisma jesl znowu coraz g ło ­
dniejsza, coraz energ iczn ie j d oc iera  do  o gó ­
łu. W ieść  o „cu d ow n ym " jasnow idzu , czy 
libdarzonym  w naprzyrodzone m oce lekarzu 
bez stud jów  m edycznych, doch odzi za p o ­
średn ictwem  poczty pan to flow ej, rozb iega się 
w śród c iotek , kuzynek, stryjenek, szwagro- 
w ych  i ich służących, zatacza coraz szersze 
kręg i. Ten  i ów . ta i ow a da ją  się przekonać 
i spieszą po odsłon ięcie  kotary z ta jn ików  
przyszłości po tra fną d iagnozę c ierp ien ia  
fizyczn ego  czy psychicznego.

W y tw o rzy ła  się psychoza w ia ry  w nad­
p rzyrod zon e  m etody leczenia, nie m ów iąc

A stro lo g  ob ryso w u je  rękę  p a c jen tk i na 
p a p ie rze .

ie chodzi w  tym  w ypadku o  d ykc ję  
gw iazd  film ow ych , ani o ta jem n icze  
odgłosy, dochodzące, z nieba, usianego 

gw iazdam i, czu jnych  uszu astronom ów . Ma 
m y na m yśli lę zagadkow ą m ow ę, n aw ied za ­
jącą przed  3.000 lat w ybran ych  i w ta jem n i­
czonych  kap łanów  cha ldejsk ich  w  B abilon - 
ji, w yzn acza jącą  każdemu śm ierte ln ikow i 
d rogi życia , c zy li —  astro log ję .

T a jem n icę  czytan ia losów  ludzk ich  z 
gw iazd  p rzyn ieśli C h a lde jczycy  do Babilonu 
lia tysiąc lat p rzed  naszą erą. 7. Bah ilon ji 
zaw ęd row a ła  a s tro log ja  do Egiptu, a następ­
nie do G recji i d o  Rzym u. Zw olna ro zp o ­
wszechn iła się na ca łym  wschodzie Europy 
i p rzez czasy śre.dniow iecza, renesansu aż 
do końca X V Ił-g o  w ieku odg ryw a ła  ro lę  po ­
w ażnej w ied zy  na w szystk ich  w yższych  
uczeln iach. T ru d n o  poprostu  dzis ia j w to 
uw ierzyć , że an i jed n o  w ażn ie jsze  poczyna­
nie, tyczące się lak losów  p o jed yn cze j w y b it­
n ie js ze j jedn ostk i, jak  i in ic ja tyw y  pań­
s tw ow ej, n ie obeszło  się bez zapytan ia , sk ie­
row an ego  do gw iazd . P ośredn ik am i m iędzy  
naszym  g lobem , a stropem  n ieb iesk im  b y li 
„ab so lw en c i" a s tro lo g ji na un iw ersytetach  
k tórzy  w ied zy  te j p ośw ięca li n ieraz d z ia ła l­
ność ca łego  życ ia  i odd aw a li ją na usługi 
m ożnych . W szak  o p rob lem ach  as tro lo g ic z­

nych rozp isyw a ł się w ie lk i h istoryk rzym ski 
1'acyt, s ław ny anatom  k lasycznej s ta roży t­
ności, Galenus, św. Tom asz z Akw inu, w ie lk i 
astronom  duński T y ch o  de Brahe, oraz 
epokow ej s ław y m atem atyk h iem ieck i K e ­
pler, k tórego  tra fny  horoskop, opracow an y 
dla W allenseina, ks. F ryd landu , naczelnego 
wodza a rm ji cesarsk iej podczas w o jn y  
30 le tn ie j, p rzeszed ł do h istorji.

N ie  b rak ło  ani jedn ego  dworu  w  E u rop ie—  
a b y ło  ich bardzo  w ie le . —  na k tórym  w m a­
tem podn iebnem  obserw atorju in  w  w ie ży  
zam k ow ej nie u k ryw a łby  się przed  w z ro ­
kiem  zw ycza jn ych  śm ierte ln ików  dw orsk i 
astrolog, uw ażany za arcykap łana ta jem nej 
w ied zy .

A  d zis ia j?  A s tro lo g ję  w ykreś lon o  od p rze­
szło dw óch  stuleci z rzędu nauk pow ażnych . 
W ym ow n e  p rzez b lisko  3.000 lat gw ia zd y  
zan iem ów iły  dla p rzedstaw ic ie li w ie lk ie j 
nauki, p rzem aw ia ją  jednak  jeszcze  do w ie r ­
nych te j nauce pokątnych  doradców  losu, 
uchodzących d zis ia j za szarlatanów . Z w y ­
ciężyła zasada siły, p otężn ie jsze j od  tego 
rodzaju  w p ływ ó w  n iebieskich, zasada opa ­
nowania sw o jego  losu bez w zględu  na to, 
ro  m ów ią gw iazdy . I d z is ia j jeszcze  staw ia  
się h oroskopy rozm aitym  w ie lk im  ludziom , 
i d z is ia j jeszcze  łow i się chętn ie uchem m o­
nę . rozm aitych  jasn ow id zów , w różących  
p rzyszłość z gw iazd , z kurt, z lin ji tęki, 
z budow y ciała, z ukszta łtowan ia źren icy,
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adan ie  z d ro w ia  za  pom ocą  ró żd ż k i cza ro d z ie jsk ie j, o d c h y ia ją - S tw ie rd z iw szy  ch o ro b ę  pa c je n ta , ch iro m a n ta  w yszuku je  z pom oce
cej się w  k ie runku  c h o re g o  m ie jsca c ia ła . w a h a d ła  z po śród  2 0 0  fla s ze k  z le ka rs tw a m i na jw łaśc iw sze  z nich

ju ż o odgadyw an iu  m yśli, fak tów  z p rze­
szłości, teraźn iejszości i p rzyszłości. Co w ię ­
cej —  now ocześn i cudow ni lekarze, odgadu­
ją cy  choroby  najrozm aitszem i, często bard zo  
skom p likow anem i m etodam i, leczący m i­
ksturam i. czy dotkn ięciem  d łon i, są często 
kroć boda j czy nie lep ie j opłacani, an iżeli 
na jw ięksi specja liści.
G dzie szukać p rzyczyny tej psychozy'.' C zy ż­
by istotn ie dziu ły się na niebie i na ziem i 
rzeczy, o k tórych  nie śniło się naszym  f i lo ­
zo fom ? A lbo  m oże co fam y się w  średnio 
w iecze?

O dpow iedź na te pytania jest n iezm iern ie 
trudna i skom plikow ana. Zasadn icze pod łoże  
w ie ry  w „cu d ow n ośc i" Ikw i w  tem, że c z ło ­
w iek dzis ie jszy  jest zbyt słaby, aby sprostał 
tym  w szystk im  kom p likac jom  fizyczn ym  
i duchow ym , w y tw arzan ym  przez go rą czk o ­
wy. nadm ierny rozrost życia  w ie lk om ie jsk ie ­
go. przez p rzew ró t po jęć  w  zakresie p o lity ­
ki, ekon om ji społecznej, o b ow ią zk ów  na­
k ładanych  na jednostkę. Ugina się pod cię 
żarem  tego  zaw iłego  stanu rzeczy  i szuka 
oparcia  o gw iazdy, karty, op in ję  g ra fo lo ­
gów , różd żkarzy  itd. T e j n iec ierp liw ej, n er­
w o w e j c iekaw ości c z łow iek a  d zis ie jszego  nie 
m oże sprostać nawet w ied za  m edyczna, k tó­
rej n iezaprzeczona ew o lu c ja  w ostatnich 
dziesiątkach  lat rozjaśn ia  n ie jedną ta jem ­
nicę i bolączkę.

P oszczegó ln ie  system y dem askow ania  
przyszłości, ob jaśn ian ia  teraźn ie jszości i po- 
za lekarsk ie j d iagn ozy  chorób  ulega ją, ja k  to 
w id zim y, fluk tuacjom  m ody. A stro log ja , ja k o  
w ie lka i pow ażna w iedza, p rzetrw ała  b lisko 
■1 000 lat, lecz ostatn io w szystk ie  zastępujące 
ją  cudow ne system y odgadyw an ia  p rzyszło ­
ści i wszystk ie in tu icy jne d iagn ozy  chorób, 
staw iane przez ludzi, nic lub m ało  m ających  
W spólnego z m edycyną, p rzechodzą dłuższe 
lub k rótsze okresy nasilenia. Jeszcze przed 
kilku, m n ie jw ięce j d iesięciu  laty, dał się 
zauw ażyć s ilny naw rót do as tro log ji, czego 
dow odem  było , że żadne w iększe  pism o nie 
obeszło  się bez porad astro log iczn ych  dla 
czyte ln ików . N iek tó re  pisma, jak  np. „N eues 
W ien er Jou rn a l" w e W iedn iu , posiadają  la ­
k i d zia ł astro log iczn y  po dzień dzis iejszy. 
Po lem  doszli do głosu rozm aic i jasnow idze , 
do k tórych  sp ieszy ły  po poradę lak osoby 
prywatne, jak  i redakc je  pism na prze łom ie  
loku , w reszc ie  i pow ażn i m ężow ie  stanu. 
M ieliśm y rów n ież okres ś lepej w ia ry  w gra- 
■ologję, a poszczegó ln i g ra fo lo go w ie , jak  
np. K rakow ian in  R a fa ł Scherm anii, d och o­
dzili do m ięd zyn arod ow e j s ław y i w ie lk iego  
m ajątku. P rzed  k ilkom a tygodn iam i w yg łos ił 
Pew ien  znany g ra fo lo g  w  W ied n iu  odczyt —  
Zorgan izow any p rzez tam tejsze tow arzystw o  
lekarsk ie ! —  i w  re fe ra c ie  sw ym  usiłow ał na 
Podstaw ie d ługoletn ich  obserw acy j i bada­
nia pism poszczegó lnych  chorych  w  szpita- 
lach ca łe j E u ropy dow ieść  słuchaczom , że 
Pewne rod za je  schorzeń organ icznych  obja- 
'V|a ją  się sw oistem i, p odstaw ow em i cecham i
Pisma.

S taw ian ie  d ja a n o z y  p rzy  p o ­
m ocy k a rt o d b y w a  się p rzy  
użyciu w a h a d ła  trz y m a n e g o  
nad fo to g ra f ją  p a c j e n t k i  
i rów noczesnem  d o tyk a n iu  
o łów kiem  poszczegó lnych  

lin ji ręk i na kartach .

T era z  znowu d o ­
chodzi do  głosu 
różdżka rstwo, p rze­
n iesione z terenów  
poszukiw an ia w o ­
dy, nafty, złota 
itd. na teren o rga ­
nizmu ludzk iego. 
P rze ró żn i „cu d ow ­
ni lek a rze " posłu­
gu ją się rozm aile- 
mi s y s l  e ma m i 
swych w ahadełko- 
w ycb  instrum en­
tów. Łączą  dla do 
konania d iagn ozy  
c ierp ien ia , dla u- 
jaw n ien ia  p rzy ­
szłości różdżkar- 
s lw o  z ch irom an ­
cją, z ja sn ow id ze ­
niem, z ta jem niczą 
in tu ic ją  lekarską, 
ze zna jom ościam i 
p rzyrod y , a zw ła ­
szcza leczn icze j 
dzia ła lności ziół, 
w reszc ie  z karta­
mi. Ten  ostatni sy ­
stem jest podobno 
bardzo  skom p liko ­
w any. Znachor ob 
rysow u jc  kon tury

tw arzy  badanej osoby na zd jęciu  foto- 
g ra ficzn em  rodza jem  w iru jącego  w ah adeł­
ka, w  d ru g ie j ręce trzym a ołów ek , k tóry  
posuwa po konturach dłon i, w y rysow an ych  
na kartach c liirom an tyczno-astro log icznycli. 
N ie w iem y ściśle, jak ie  są w yn ik i takie j 
d iagnozy . Muszą jednak  zadaw alać pacjen ­
tów znachora, skoro  p rzych odzą  do n iego 
coraz tłum niej.

A w ięc  —  w ie rzyć , czy nie w ie rzyć  ta jem ­
niczej w ym ow ie  „tego , o czem  się nie śniło 
naszym  f i lo z o fo m ? " Chyba nie. L ecz p rze­
cież każde skupien ie plam  na słońcu zd ra ­
dza nowe pow ik łan ia  na ziem i...

M ia.

Pon iże j: O to  ja k  o d b yw a  się b a d a n ie  p a ­
c je n tk i: z b liż a ją c  w a h a d ło  do  p o szczeg ó l­
nych części c ia ła , ch iro m a n ta  posuw a na 
ta b lic y  um ieszczonej na ścian ie , a z a o p a ­
trzo n e j w  p o d z ia łk ę , w skazów kę  na po la  
o k re ś la ją ce  różne  cho ro b y . Z ch w ilą , gd y  
w a h a d ło  się poruszy, w skazu je  on o  cho robę .

AS *15



Księżycu, kochanku gwiazd, blaskiem milczący poeto! 

nie iesteś jeden nad ziemią warczącą w przestrzeni jak bąk —  

jest ciebie mnóstwo!... Inny nasycasz miast twardo okrzepły beton, 

inny wieś wrytą na polach odczuwasz poświatą rąk.

Inny nad morzem rozdarłem otchłani przemierzasz wykrot, 

inny ponad lufami kominów wynikasz z chmur, 

inny oko jeziora powieką zamykasz rozkwitłą -  

a inny poezją jesteś nad śniegiem trwających gór.

Tu spinasz klamrą srebrną przepaście jak wiotkie hafty 

i szczyty naginasz podmuchem w taneczną melodję snów, 

sercami szarpiesz i budzisz tęsknotę dumną i zachwyt 

i myśl wyrwaną westchnieniu jak krew zszarzałych słów.

Gdy ciężkie moje kroki zawstydzający ślad znaczą

na zwrotkach śniegu -  na oczy zapada zmęczenia m g ła ------

gdybyż się rozstać z życia szczęściem i życia rozpaczą 

i być jak drzewo w tle gór -  tobą nasiąknąć i trwać!



P o w y ż e j :  Scena m a łe g o  „ Q u i  Pro 
Q u o "  —  Dymsza i O lsza w swych 

cha rak te rys tycznych  rolach.

KRAKÓW: 
Komedja muzyczna: 

„Czemu kłamiesz najdroższa ?".
T ea tr  im. S łow ack iego  w  K rak ow ie  gra 

z w ie lk iem  p ow odzen iem  w iedeńską koine- 
(|jc m uzyczną, k tó re j dano tytuł o o ryg i- 
nalnem  brzm ien iu . Sztuka jest p rzeróbką 
an g ie lsk ie j farsy „K ob ie ta  i h ipop o tam 1', 
k tórą  m n ie jw ięce j przed  10 laty  w id z ie liś ­
m y ju ż  na scenach polsk ich . A k c ja  u tworu 
oparta  jest na p rzeżyc iach  popu la rn ego  au­
tora scen icznego  i m łode j panny, nie p rze­
b ie ra ją ce j w  środkach, by  pozyskać w zg lęd y  
m łodego  człow ieka . W o k ó ł te j p a ry  au torzy 
rozm ieśc ili k ilka d ru gop lan ow ych  postaci, 
um ie ję tn ie  c ien iu jąc  ich charak terystykę. 
Żyw o tem po akcji, sy tu acy jn y kom izm  i 
zgrabna ilu strac ja  m uzyczna, w  k tó re j w y ­
b ija  się na plan p ierw szy  w a lc, sk łada ją  się 
na całość, ży w o  ok lask iw an ą  przez w id o w ­
nię. K om ed ję  w y reżys ero w a ł ze sm akiem  p. 
W ac ła w  Radu lski. Zasłużony sukces odnoszą 
w yk o n aw cy  ró l: pp. A lic ja  M atusiaków na, 
Janina W ern icz, Stefan C za jkow sk i. K azi 
m ie rz  P ab is iak , Tadeusz K on d ra t i W ło d z i­
m ierz  M acherski.

J. Li.

WARSZAWA: 
Przedstawienia w „Małem 

Qui-Pro-Quo".
R ew  ja- zan ika n iem al zupełn ie  i p ra w d o ­

p od obn ie  b ezpow rotn ie . K to w ie , c zy  nie 
zb liża ją  się zatem  czasy, odp ow iedn ie  do 
od rod zen ia  s ię kabaretu  lite ra ck iego . Jeśliby 
tak by ło , w ów czas  n a jn ow szy  a p rzy tem  
n a jm n ie jszy  tea trzyk  sto licy , „M a łe  Q ui-Pro- 
Q uo‘ , za in sta low an y  „n a  g ó rc e " jed n e j z 
p opu larn ych  kaw ia rn i s to licy , m óg łby  śm ia­
ło  rościć sobie p retensje  do  zaszczytn ego  
m iana, w a lczącego  o  to  od rod zen ie  w  p ie rw ­
szych  szeregach. „Q u i-P ro -Q u o  posiada 
za sobą p iękną trad yc ję , s ięga jącą  w cze 
snych lat p ow o jen n ych . Z a ło żon e  w  roku 
1919, w yb iło  się b ezsprzeczn ie  na c zo ło  p o l­
skich scenek kabaretow ych . B a w iło  i ro z ­
w ese la ło  W arsza w ę  p rzez pełnych  la l tr z y ­
naście, to  jest do roku 1932, dostarcza jąc  
n ieraz i catem n k ra jo w i w y b o ro w y ch  p io ­
senek i d ow c ip ów . W  roku 1921 ukazały 
s ię w  „Q u i-P ro -Q u o “  d w ie  p rzyszłe  gw iaz 
dy  p ierw sze j w ie lkośc i —  M ira Z im ińska 
i A d o lf  D ym sza. T ych  d w o je  ak torów , ob ­
d arzon ych  o lb rzym ią  vis com ica, p od b iło  
serca w a rszaw sk ie j pub liczności, zapew n ia  
jąc tea trzyk ow i p ow od zen ie  na dalsze d łu ­
g ie  lata. Ci sam i artyści ro zp oczę li przed 
n ied aw n ym  czasem  now ą erę w  dzie jach  
w a rszaw sk iego  ,Q ni-Pro-Q uo"\ sta jąc  w ie r ­
n ie na cze le  p ierw szego  p rogram u o d ro d zo ­
n ego  po  p ięc io le tn ie j p rze rw ie  teatrzyku . 
K ie ro w n ic tw o  za rów n o  lite rack ie , jak  i o r ­
gan izacy jn e  teatru, a nawet n iek tó rzy  w y ­
k on a w cy  są c i sam i co w  daw nen i ,,Qui- 
P ro -Q u o “ . Z m ien iło  s ię ty lko  ob lic ze  ze ­
w n ętrzn e  teatru —  lecz zm ien iło  n iew ą tp li­
w ie  na lepsze. Salka skrom nie, lecz a r ty ­
s tyczn ie  u dekorow an a. Zam iast o rk ies try  —  
fo rtep ian , u staw ion y tuż p rzy  p ierw szym  
rzęd z ie  fo te li. Z a led w ie  siedm iu w y k o n a w ­
ców  i to licząc  w raz  z k on feran sierem , k tó ­
rzy  odw ażn ie  p rzy ję li na sieb ie o d p o w ie ­
dzia lność w ykon an ia  ca łego  d w u god zin n e­
go  program u R- B-

•}* "t*
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TAJEMNICA
Z O R Z Y  P O L A R N E J

Z orza  p o la rn a  p rz y b ie ra  n ie k ie d y  postać 
pro m ien is tych  smug, p r z y p o m i n a j q c y c h  

o z d o b n ą  d ra p e rję .

a ledw ic  dziesięć  dni m inęło  od z ja w i- 
(  ska, k tóre poruszyło  op in ją  ca łe j nie-
=’"^"—  mai Europy. Było  to ukazanie się z o ­
rzy polarnej, k tóra w  ca łe j sw e j okaza łości 
p o ja w iła  się w pó łn ocn e j części nieba, świe- 
r;te silnem  seledynow o-b ia łem  św iatłem ; 
w pew nych  okresach  p o ja w iły  się c ze rw o ­
ne ob łok i i rub inow e słupy, tw orząc p o tęż­
ną k rw aw o-św iecącą  łunę. Z ja w isk o  to by­
ło  w idoczn e  n iety lko  w  E urop ie  północnej, 
gdzie  w ystąp iło  n a jok aza le j, lecz i w całej 
Europ ie  ś rodk ow e j, d oc ie ra ją c  aż do pó łn oc­
nej P o r lu ga lji i G recji.

N ie zw yk łe  to z ja w isk o  w y w o ła ło  w szę­
dzie w ie lk ie  w rażen ie, gd z ien iegd z ie  nawet, 
jak  n. p. w e W ied n iu  dużą panikę. W  w ie ­
lu m ie jscow ościach  uw ażano je  za jak iś 
o lb rzym i p ożar i a la rm ow an o  straże o g n io ­
we. G dzien iegdzie , a zw łaszcza  po zapadłych  
wsiach, spodziew an o  się jak iegoś  katak lizm u 
w w szechśw iec ie  i z trw ogą  obserw ow an o  
przeb ieg  z jaw iska , oczeku jąc  na jgorszego .

Z jaw iska  zo rzy  p o la rn e j, na leżące n ie­
w ą tp liw ie  do n a jp ięk n ie js zych  op tyczn ych  
zjaw isk  na niebie, p rzyw ią zan e  są do ob ­
szarów  podb iegu n ow ych , gd zie  w ystępu ją  
często i w n a jw ięk sze j okaza łości. N a jw ię ­
cej ich, ho ok o ło  10(1 roczn ie, tw o rzy  się 
"a  ob w od z ie  p ierśc ien ia  o p rom ien iu  20", 
o tacza jącego  ow a lem  oba b iegu n y; g eo g ra ­
ficzny i m agnetyczny. R zadk ie  natom iast 
Sil w  reszcie  E uropy, gd zie  p o ja w ia ją  się 
od czasu do czasu.

N a jd a w n ie js zy  op is  zorz^’ w  k ra jach  p ó ł­
nocnych p och odz i od Pyteasza  z M assylii, 
bogatej k o lon ji g reck ie j, w  k tó re j m iejscu 
obecnie zn a jdu je  się ITaitfu sk i port Mar- 
sylja. S in iały ten p od różn ik  na trzysta  k il­
kadziesiąt lat p rzed  N. Chr. w y ru szy ł b rzę ­
kiem E uropy d a leko  na północ, m inął wy- 
kPy b ry ty jsk ie  i d o ta r ł p raw d op od ob n ie  aż 
do b rzegów  N o rw eg ji, gd zie  m ia ł sposob ­
ność zobaczen ia  z ja w isk a  zo rz y  p o la rn ej.

o rzę  po la rn ą  o p isyw a ł p óźn ie j T a cy t, P l i ­
niusz i inni. T a je m n ic zy  cu dow n y ogień  za ­
pa la jący  się na sk lep ien iu  n ieb iesk iem  —  
przez d ługie w iek i budził n iep o k ó j a w ie ­
lu badaczy kusiło się o  w y tłu m aczen ie  te­
ko ta jem n iczego  z jaw iska .

O p is zo rzy  p o la rn e j n ie na leży do łatw ych , 
rzec iw n ie , ci p od ró żn icy  i badacze, k tó rzy  

niieli sposobność zetkn ięc ia  się z tein z ja ­
w isk iem , zgodn ie  pod k reś la ją , że żaden op is 
J,,e P o tra fi n a leżyc ie  oddać w span ia łośc i 
eko z jaw iska . S zczegó ln ie , gd y  chodzi o zo- 

j'Zt polarne, zap a la ją ce  się na d a lek ie j pół- 
locy czy  nad po łu d n iow ym  lądem  An łar- 

ydy , gd zie  w ystępu ją  w  ca łe j okaza łości.

Jedna z na jw iększych  kom e t u ka za ła  się 
w  r. 18 43 ; d ługo ść  o g o n a  kom e ty  w yn o s iła  

2 5 0  m iljo n ó w  k ilo m e tró w .

F o rm y  zo rz y  p o la rn e j są ro zm a ite  i ró ż ­
norodne, co  utrudniało n ieraz ich dok ładny 
opis i p rzep row ad zen ie  stud jńw  p o rów n a w ­
czych. O becn ie is tn ie ją  już naw et specja lne 
atlasy, w  k tó rych  zebrane są n a jb a rd z ie j 
k lasyczne p rzyk ład y  zó rz  pola rnych , pou ­
k ładane w e w zory , k tórych  n a jb a rd z ie j ty ­
pow ych  jest ok o ło  dziesięciu . N iew ą tp liw ie  
n a je fek tow n ie js zą  zorzą  po la rn ą  jes l t. zw. 
korona , ukazu jąca się ja k gd yb y  w posta­
ci w span ia łe j gw ia zd y , z k tó re j p rom ien ie  
sp ływ a ją  ku z iem i. B ardzo  p ięknem i fo r ­
m am i są d rap er je , n ieraz n iezm iern ie  fan ­
tastyczn ie  ułożone, k tóre  p rzesu w a ją  się 
szybko po n ieb ie, zw isa jąc  ku ziem i. —  
Prostszą fo rm ę  stanow ią św ietliste  w ęże  
i w stęgi, bardzo  e fek tow n em i n ieraz m ogą 
być w a eh la rzo w a lo  u łożone p rom ien ie , w y ­
s trze liw u jące  ku niebu z c iem n ego w id n o ­
kręgu. c iek aw em i są także  łuki p rom ien i­
ste. Często z ja w ia ją  się po kole i p oszcze­
gó ln e  fo rm y , z in ien iaęąc  się i p rzechodząc 
w inne. I tak zorza  pola rna  w idziana  osta ­
tn io  w  Polsce, posiadała  w  poszczegó ln ych  
fazach  w szystk ie  n iem al typy  za w y ją tk iem  
ty lko  korony.

Zorza  pola rna  z ja w ia  się zw yk le  w  d a le ­
k im  m rok fi w  postaci n iew yra źn e j pośw ia ty , 
z k tó re j w y łan ia ć  się za czyn a ją  po ch w ili 
w y ra źn ie js ze  kształty o co ra z  w ięk sze j sile 
św iatła . N iek ied y  z ja w isk o  zan ika, by za 
ch w ilę  w ystąp ić  jeszcze  w w ięk sze j o k a za ­
łości. P ięk n y  op is  zo rzy  p o la rn e j na O cea­
nie L o d o w a tym  za w d zięczam y  gen. Z a ru sk ie ­
mu, k tó ry  w swych  w ęd rów k ach  n ieraz 
spotka ł się z tem zjaw isk iem . W y jm ijm y  
z n iego  choćby k ró tk ie  fragm en ty .

„A le  o to  w  m roku, na stron ie  nieba p ó ł­
nocnej, rodzi się jakaś pośw iata... Z p o ­
czątku  był to w iew  ja k ie jś  jasności n ie ­
okreś lonej... S top n iow o  jedn ak  p ow o li w sta­
ła ona, d ziw na , c icha i n iespodziewana...

„ H a la "  zao b se rw o w a n e  w e Francji w  r. 1886.

W yn u rzy ła  się z m orza w  postaci aureoli, 
ro z ja rzy ła  się w  szerok i, św ie tlis ty  łuk koła, 
jak gd yb y  w fos fo ryczn ą  tęczę, w iszącą  n isko 
nad m orzen i, pod k tórą czerń  aksam itu je s z ­
cze b a rd z ie j zgęstn iała. R ozgo rza ła  m ocnej 
p rom ien iam i jasnem i, p rosten ii jak  b łysk i 
s zty letów , i tak zim nem i, jak  one; buchnę­
ła nagle ich snopam i do góry . Jasna łuna 
se ledynow ego  pożaru  w y k w itła  nad m orzem . 
M artwe, sztyw ne p rom ien ie  łączą się w  słu ­
py ogn iste, w yd łu ża ją  się, rosną, s trzela ją  
co  chw ila  do góry , jak gd yb y  ch c ia ły  os trza ­
mi sw em i p rzeb ić  strop n ieba i gasną. G a­
sną nagle. Na ich m ie jsce  now e pow sta ją , 
ro zp a la ją  się trup im  p łom ien iem , drżą , k o ­
łyszą się, gasną, b łyska ją  znow u  i p łyną, 
p łyną bez p rze rw y  z zachodu na wschód, 
jak gd yb y  gnane siłą jakąś p rzem ożn ą  z j e ­
dnej k raw ęd zi nocy na drugą...

„T ę c za  go re je , rozjaśn ia  się co ra z  bar­
d z ie j —  ju ż  p rom ien ie  strzelis te  środka n ie ­
ba s ięga ją , ju ż p rzech odzą  poza je go  punkt 
zen itow y , jeszcze  chw ila , a św iat ca ły  o g a r ­
ną lod ow a tym  sw ym  ogn iem , lecz nagle, 
u spodu le j fo s fo ry c zn e j w ichury , b łysnęło  
św iatełko  p raw d z iw ego  p łom ien ia : po sa­
m ym  środku tęczy ukazał się k rw a w y  p ło ­
myczek... Z początku ró żo w ił się n iepew n em  
światłem ... lecz nagle ro z ja r z y ł  się w  żar 
ro zp a lon ego  do czerw on ośc i że laza . Od n ie ­
go za lt iły  się b laski sąsiedn ie i n iebaw em  
ca ły  spód Jęczy rozb łysn ą ł pu rp u row ym  p ło ­
m ien iem . Jak w ęg le  w  kuźn icy  cyk lo p ó w  
płoną tera z zręby  łuny a rk tyczn e j, ław ą 
ogn ia  z ie ją  na m orze, b arw iąc  je go  p o w ie r z ­
chn ię i ca łe  sk lep ien ie  tęczy  s iedm ioraką  
gam ą k o lo ró w , od f io le tó w  począw szy , p o ­
przez jask raw ość  c y tryn o w ych  b lasków  aż 
do k rw i szkarłatu . P o ża r  się ro z lew a , r o z ­
szerza, podnosi się w  n iebo, p rzed z iera jąc  
się k rw aw em i ję zyk a m i p rzez za g rod y  słu­
pów  se led yn ow ych  pod n a jw yżs zy  łuk n ie ­
bios...

„Ju ż gw ia zd y  muska p łom ien iem ! Jedna 
za d rugą gasną i ~ nikną. R o zw ich rzy ła  się 
łuna strasz liw a  i ogarnęła  pół n ieba!

„Z  tego m orza  p łom ien i w ynu rza  się zw o l­
na p o tw o rn y  łeb  sm oka. O gn isty  w ąż w ysu­
wa się z palen iska. Łusk i sm oka lśnią 
w szystk iem i barw am i tęczy, a długi, o c ie ­
k a jący  k rw ią  ję zyk  w ije  się m iędzy  g w ia ­
zdam i. W  skrętach  p ow o ln ych  a strasz li­
wych... posuwa się ten sm ok ponad tęczą, 
która nagle w gó rn e j części zagasa, po noc- 
nent n ieb ie  w c ią ż d a le j i w yże j. O gon  jego  
o d e rw a ł się ju ż od  palen iska pożaru  i te­
raz sm ok cały  w ie lk i i k rw aw y, sam  jeden 
pełzn ie  po niebie... Na je g o  m ie jsce  drugi 
p o tw ó r ogn isty  ukazu je się w  zach odn ie j 
s tron ie  n ieba i, p rzep łyn ąw szy  p rzez gw iezd-
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ne je g o  p rzestw orza , n ikn ie  jak  tamten. Za 
n im  trzeci... piąty... całe  k łębow isk o  wę- 
żó w -lew ja ta n ów  w y p e łz ło  z ga rd z ie li kuźn i­
cy i w ije  się w  skrętach  o gn is ty ch !"

O ddaw na p róbow an o  w y k ry ć  i w y tłu m a­
czyć  istotę tego c iek aw ego  zjaw iska . S tw o­
rzon o  n iezm iern ie  w ie lk ą  ilość rozm a itych  
h ipotez, k tórych  w spólną podstaw ą b y ło  za ­
obserw ow an ie  fak tu  w y s tęp o w a n ia . ró w n o ­
czesnego  zaburzeń  m agnetyzm u ziem skiego . 
B u rzom  m agnetycznym , u w idaczn ia jącym  
się w ie lk ą  ru ch liw o śc ią . ig ły  m agnetycznej, 
tow arzyszą  zw yk le  zo rze  polarne. —  M im o 
w ie lk ie j ilośc i n a jró żn o rod n ie js zych  h ipotez, 
n ie  tłum aczy ły  one don iedaw n a w zada ­
w a la ją cy  sposób istoty z jaw isk . M iarą  tego 
m oże być znane p ow ied zen ie  s ław nego  f i ­
zyka  i m eteo ro loga  n iem ieck iego  H enryka  
D ovego  (1803— 1879). Gdy jak iś  słuchacz, 
zapy tan y  p rzez n iego  o istotę z jaw iska  zo ­
rz y  p o la rn ej, starał się u sp raw ied liw ić  s ło ­
w a m i: „D ob rze  to w ied zia łem , lecz w  te j 
ch w ili w y le c ia ło  m i to z p am ięc i", zn a k o ­
m ity  p ro fe so r  z iron ją  za w o ła ł: „Jaka szk o ­
da! Jedyn y c z łow iek , k tó ry  m ógłby  to w y ­
jaśn ić, w łaśn ie  zapom n ia ł".

Nauka, k tóra jeszcze  nie p ow ied z ia ła  sw e­
go  ostatn iego  s łow a co do istoty zó rz  p o ­
larnych , p rzy jm u je  obecnie, że pow stan ie 
ich zw ią zan e  jest z p rzen ikan iem  do a tm o­
s fe ry  z iem sk ie j jak iegoś  p rom ien iow an ia  e- 
lek tryczn ego , w ysy łan ego  p raw dop od obn ie  
p rzez słońce. W zm o żo n e  w ystęp ow an ie  zó rz  
po la rn ych  w ystęp u je  stale w  okresach  p o ja ­
w ian ia  się w ie lk ich  p lam  na słońcu. T e  
p rom ien ie  .e lek tryczn e u lega ją  odch y len iom  
w  polu  m agnetycznom  ziem i, p rzedosta jąc  
się do z iem sk ie j a tm os fe ry  w  szerokościach  
geogra fic zn ych , b lisk ich  obu b iegunom . Pas 
ró w n ik o w y  jest fila  tego  p rom ien iow an ia  
n iedostępny.

Gdy to p rom ien iow an ie  kosm iczne p rze ­
dostan ie się do a tm os fe ry  z iem sk ie j, część 
a tom ów  p ow ie trza  zosta je  pobudzona do 
św iecen ia, d a jąc  z ja w isk o  zo rzy , część zaś 
u lega z jon izow an iu . p rzez co zw iększa  się 
p rzew o d n ic tw o  górn ych  w a rstw  a tm osfery . 
P rzez  ruch tych z jo n izo w a n yc li mas p o w ie ­
trza  w' polu m agn etyczn em  ziem sk iem  po­
w sta ją  zak łócen ia  m agnetyzm u ziem sk iego , 
obserw ow an e w łaśn ie  często  w  czasie  zó rz  
polarnych .

Z liczn ych  zd jęć  fo togram etryczn ych , w y ­
konanych  p rzedew szystk iem  w Ń o rw eg ji, 
o k a za ło  się, że  z ja w isk o  zo rz y  p o la rn e j p o ­
w sta je  n a jczęśc ie j na w ysokośc i od  100 do 
140 km , n ie n iże j jedn ak , jak  80 km. N ie ­
k ied y  jedn ak  zo rze  p o la rn e  m ogą  p o ja w ia ć  
się i w  znaczn ie  w ięk szych  w ysokośc iach , 
zaobserw ow an o  je  n aw et na w ysokośc iach  
890 do 1000 k ilom etrów .

B adania nad w y tłu m aczen iem  isto ty  z ja ­
w iska zó rz  pola rn ych  p ro w ad zo n e  są w  d a l­
szym  ciągu . W a rto  zaznaczyć, że polska ek ­
spedyc ja  pola rna  na W ysp ę  N ied źw ied z ią  
w  r. 1932 za jm ow a ła  się rów n ie ż  obserw a­
c jam i zó rz  polarnych . N ie w ia d om o  jeszcze

d zis ia j dok ładn ie , jak i jest rod za j p rom ie ­
n iow an ia , w yw o łu ją cego  z ja w isk o  zo rzy  po­
larnej, n ieznana p rzyczyn a  braku w odoru  
a w ystępow an ia  tlenu natura lnego, n ieznany 
jes l w reszc ie  skład chem iczny n a jw yższych  
w arstw  atm osferyczn ych , co b ęd zie  m ożna 
zbadać d op ie ro  p rzy  pom ocy specja lnych  
rakiet, zaopa trzon ych  w  re jes tru jące  p rzy ­
rządy fizyczn e . N a jb liższe  lata n iew ątp liw ie  
p rzyn iosą  nam w ie le  now ych  w y jaśn ień  te­
go c iek aw ego  i ta jem n iczego  zjaw iska .

P ró cz  zó rz  p ola rn ych , k tórych  p o ja w ien ie  
się n ieraz połączon e b y ło  z w ie lk iem  poru ­
szen iem  w śród  ludności, upatru jące j w  tein 
z jaw isku  za p ow ied z i jak ich ś  n ieszczęść, w y ­
stępu ją na n ieb ie i inne z jaw iska , obserw o­
wane o<l n a jd aw n ie js zych  czasów . A tm osfe ­
ra ziem ska, w  k tó re j unoszą się różn e  za ­
w ies iny , jak  k rop le  w od y , k rzys ta łk i lodu, 
n ieraz także w ęd ru ją ce  p y ły  wu lkan iczne, 
pochodzące z e rupcy j w u lkan icznych , sta­
now ią p rzestrzeń , w  k tó re j w ystęp u ją  ró ż ­
norodne, n ieraz bard zo  p iękne z jaw iska  op ­
tyczne.

Sam a barw a b łękitu  nieba, p rzyb ie ra ją ­
cego  różn e  odc ien ie , w yw o łan a  jest przez 
ro zp raszan ie  św iatła  w  pow ietrzu . Błękit 
n ieba n ie jest barw ą a tm osfery , która w ła ­
ściw ie  jest b ezb a rw n a ; gw ia zd y , w id zian e  
w nocy, są b ia łe . B łęk it n ieba jest pew nego 
rod za ju  złudzen iem , za leżnem  od budow y 
s ia tków k i i n. p. da lton iści p rzyp isu ją  n ie­
bu zu pe łn ie  inną barw ę.

Gdy na n ieb ie  zaw ieszon e  są chm ury pie- 
rzasto w a rs tw o w e , z ło żon e  z k ryszta łk ów  lo ­
du, p ow sta ją  w tedy p iękn e p ierśc ien ie  bar­
w y  c ze rw o n e j i innych  barw  tęczy, choc iaż 
nie tak czyste i u łożone w  porządku o d ­
w rotnym . Są to t. zw . „h a lo ". P ow sta ją  one 
n aokoło  słońca lub księżyca, n ieraz jedn ak  
b yw a ją  zauw ażane p rzez ogó ł, p on iew aż

M M

„Z ja w is k o  B ro cke n u " p rz y p o m in a  o lb rz y m ie  
c ie n ie  rzuco ne  na sk le p ie n ie  n ieb iesk ie .

c z łow iek  rzadko  patrzy  w  stronę o ś lep ia ją ­
cego  słońca. P ierśc ien ie  takie są obrazem  
słońca i tw o rzą  się k on cen tryczn ie  n aok o ło  
ta rczy s łonecznej, gd y  k ryszta łk i lod ow e  w  
chm urze są rozs ian e  n ieregu larn ie  i b ez­
ładnie.

N iek ied y  jedn ak  tak ie  k ryszta łk i lod ow e  
w  chm urze uk łada ją  się regu la rn ie  a lbo  tw o ­
rzą p oz iom e  b laszk i lub też p ion ow e  słup­
ki lod ow e. W te d y  pow sta ją  ch a rak te ry ­
styczne t. zw . „s łońca p ob oczn e", z ja w ia ją ­
ce się w  postaci jasnych  p lam  lub słupów 
ogn istych  po obu stronach  ta rczy  s łon ecz­

nej. W  w iekach  średn ich  uw ażano je  za 
o b razy  k rzy żó w  G o lgo ty  i w  zjaw ien iu  się 
ich upatryw an o  za p ow ied z i nieszczęść lub 
kar za  grzech y.

W sku tek  rozp raszan ia  się p rom ien i s łoń ­
ca lub księżyca w  k rope lkach  w ody, tw o ­
rzących  m głę lut) chm urę, pow sta łą  d oo k o ­
ła słońca lub księżyca w ieńce, obserw ow ane 
w bezpośredn ien i ich sąs iedztw ie  na Ile c ien ­
k ie j w a rs tw y  chm ur; do zjaw isk  tych  na le­
ży  i t. zw . lisia czapka księżyca.

Do podobnych  z jaw isk  należą I. zw . fa ł­
szyw e słońca lub księżyca. Są to św ietliste  
p ierścien ie, k tó rym  tow arzyszą  n ieraz łuki 
kół, p rzechodzące przez słońce lub księżyc, 
W  punkcie p rzecięc ia  się ich ze sobą z ja ­
w ia ją  się n ieraz ob razy  słońca lub k s ięży ­
ca. O brazy  te pow sta ją  w skutek  obecności 
k ryszta łk ów  lodu na znaczn ie jszych  w yso ­
kościach a tm osfery , p raw dopodobn ie  ok o ło  
150 kin. Św ia tło  odb ija  się od pow ierzchn i 
lyc.il k ryszta łków  i pada p ion ow o  na ziem ię. 
W  r. 1029 w id z ian o  w  R zym ie  c-zlery słoń ­
ca rów n ocześn ie  o p raw ie  jedn akow en i na­
tężen iu  św iatła . —  W  r. 1061 obserw ow ano 
w  Gdańsku sześć fa łszyw ych  słońc, a w  r. 
1851 ukazały się w  G enew ie cztery  fa łszyw e 
słońca. W id o k  takich kilku słońc przerażał 
ludność, k tóra oczek iw a ła  końca św iata 
i spalen ia ziem i przez ogień.

M gła w y w o łu je  n ieraz w  górach  z jaw isko , 
znane pod nazw ą „W id m a  B rocken u ", po­
n iew aż po raz p ierw szy  zaobserw ow ano  je  
na górze  Brocken w  H arcu. P o lega  ono na 
tern, że na m gle tw o rzy  się siln ie  p ow ięk ­
szony obraz za rysów  gó r a często i ludzi, 
idących  b rzeg iem  zbocza : są to cien ie, rzu ­
cone na ścianę m gły. k tóra w  tym  p rzyp ad ­
ku stanow i ekran  p ro jek cy jn y . P rzesądn i 
w ieśn iacy  tych ok o lic  p rzez d ługie  lata w ie ­
rzy li, że  z ja w isk o  to jesl o lb rzym im  d em o­
nem  górsk im . C zęsto lak pow sta łe  obrazy  
o toczon e  są tęczow em i obw ódk am i lub ja- 
sneini kołam i, co p o tęgu je  w rażen ie. W  po­
dobny sposób pow sta ją  na m urach obrazy  
sam o lo tów  czy  ba lon ów , obserw ow an e przez 
lo tn ików .

Do jedn ych  z n a jp ięk n ie js zych  barw nych  
zjaw isk , w ystępu jących  w  a tm osferze , na leży 
tęcza. Znali ją  ju ż przed  tysiącam i lat Iz ra e ­
lic i, jak  św iadczą  o tern w zm ian k i w  Bi- 
b lji. P ow sta je  ona p rzez za łam an ie  i odb ic ie  
p rom ien i s łoneczych  w  k rop lach  w od y . z ja ­
w ia ją c  się w  czasie deszczu p rzy  św ietle  
słońca, n iezas łon ię tego  chm uram i. P ie rw sze  
w y tłu m aczen ie  tego  c iek aw ego  z ja w isk a  dał 
francuski f i lo z o f  K artez ju sz. B a rw y  tęczy 
nie s tan ow ią  zw ycza jn ego  ro zło żen ia  b ia łe ­
go św iatła  na je g o  proste sk ładn ik i, lecz są 
m ieszan iną p oszczegó ln ych  barw  prostych  
w za leżnośc i od w ie lk ośc i k rope l w odnych , 
stąd też rozm a ita  szerokość b arw nych  pa­
sów  w tęczy lub zu pełny brak n iek tórych  
barw . Często p rócz tuku g łów n ego, p ow sta ­
je b ledszy  tuk w tó rn y , b ędący w yn ik iem  
d w u k ro tn ego  odb ic ia  p rom ien i w  k rop lach  
deszczu. D r M.

N a  p r a w o :  P rom ienis ta  z o rza  p o la rn a
po s iad a  n ie zw yk ły  urok.
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sali restau racy jnej „S a v o y “  b y ło  
ro jn o  i gw arno. Jak zw yk le  kilka 
s to lików  za jętych  było  p rzez eg zo ­

tycznych  gości, p rzyb y łych  do P aryża , by 
się zaopa trzyć  w n a jn ow sze  m odele sukien, 
poznać nurl parysk iego  życia  i zdobyć  nowe 
n iezaprzeczone w a lo ry , k ló rem ib y  m ożna, 
p ow róc iw szy  do nudnej, osch łe j Am eryk i, 
zadziw iać swych  zn a jom ych  i p rzy ja c ió ł.

P rzy  jed n ym  z s to lik ów  zw raca ło  na sie­
b ie  uwagę tow arzystw o  nadw yraz żyw a  
gestyku lac ją  m ów iące  głośno, śm iejące się 
h a łaś liw ie  i zaprzą ta jące  c iąg le  uw agę kel­
n erów  swem i żądan iam i. M aitrc  d h o te i,  sta­
ry  lis, k tóry  usługiw ał n iegdyś rosyjsk im  
w ie lk im  książętom . nababom  h induskim  
i an g ie lsk im  lo rdom , k ręc ił się ko ło  s to li­
ka z usłużną m iną, w ęsząc w ięk szy  n a p i­
wek. Pyzy  innym  zn ów  stoliku  konw ersac ja  
p łynęła  spoko jn ie j, osoby p rzy  n im  siedzące 
ftie zd radza ły  b yn a jm n ie j żadn ego  w zru sze­
nia, a nawet za in teresow an ia , a jedyn ie  
w ie lka  sw oboda zach ow an ia  się, pew na non­
sza lancja  odrębn ego  rod za ju  zdradza ła , że 
p rzy  stoliku s ied zie li Anglicy .

S ta łym  gościem  restau rac ji był An ton i dc 
C icrac, c ieszący się n iety lk o  w śród  kelnerów  
restau racji, ale rów n ież w śród  publiczności 
zn a jące j go z w idzen ia , w ie lk ą  sym patją . 
b y ł to typ zad ow o lon ego  z siebie, zam ożn e­
go  P aryżan in a , k tó ry  nie m a jąc żadnych  
o b ow ią zk ów  społecznych  ani rodzinnych , 
p ośw ięc ił się zg łęb ian iu  p rzy jem n ośc i i r o z ­
ryw ek  tego św iata. N ieco  starszy od p rze ­
c iętnych  bon -v ivan ts ‘ów , m ia ł ok o ło  p ięć ­
dziesięciu  lat, C icrac  przeszed ł p rzez len 
okres, k iedy  cz łow iek  spotyka się z ro zc za ­
row an iam i, k iedy s tw ierdza  po raz p ie rw ­
szy, że ży c ie  p łata z ło ś liw e  fig le  i k ied y  od ­
da je  się p rzym u sow o f ilo zo fic zn ym  ro zm y­
ślaniom .

D la An ton iego  de C icrac epoka ta leża ła  
ju ż daw n o  poza nim.

P rze ży ł w ie le  dob rych  ch w il w  życiu , ale 
podczas w o jn y  św ia tow e j zag ląda ła  mu też. 
śm ierć w  oczy, k iedy  to, elegant p ierw sze j 
w ody, od z ian y  b y ł w  lich y  brudny mundur, 
a tw arz za rośn ięta  jak  u skazańca, b yn a j­
m n ie j nie p rzypom in ała  zw yk le  w yglądu  
uśm iechn iętego, w y tw o rn ego  gentlem ana.

A le ch w ile  te p rzeszły , nastały znowu cza ­
sy norm alne i An ton i de. C ivrac rozp oczą ł 
sw ó j pop rzedn i tryb  życia . M ając  duży m a­
jątek , o toczon y  b y ł zaw sze liczn ym i p r z y ja ­
c ió łm i, go to w ym i k ażd e j ch w ili iść za nim 
choćby na kon iec św iata, pod warunk iem , 
oczyw iśc ie , że C icrac w eźm ie  ich zabaw ę 
» a  sw ó j koszt! A le  b yn a jm n ie j go to nie 
d z iw iło , n ie c zyn iło  go  też sceptyk iem : w ie ­
d zia ł o tych cechach  ludzk ich  ju ż  znaczn ie 
d aw n ie j i trzym a ł się zasady, że nie należy 
biadać, skoro  nie m ożna zm ien ić stanu 
rzeczy. Z pogod n ym  w ięc  uśm iechem  p r z y j­
m ow ał on w  d laszym  ciągu m iłe  chw ile, 
k tóre  mu los go tow a ł, ju k  rów n ież p r z y j­
m ow ał z spok o jn ym  sceptycyzm em  drobne 
P rzyk re  strony le j egzysten cji, będąc zdania. 
/A' ostateczn ie d ob rze  jeszcze  na tem w szysl- 
k iem  w ychudzi.

A le  od p ew nego  czasu, m oże od kilku 
m iesięcy jakaś zadum a, jak iś  sm utek osiad ł 
ł 'u p ogod n e j za zw ycza j tw a rzy  pana A n to ­
n iego. P rzyp u szcza ł n a jp rzód , że sp o w o d o ­
wane jest to z łem  zd row iem , a le  p rzekon ał 
się w krótce , że się m ylił. M oże  w iek  mu d o ­
kuczał'/ N ie, i z sw em i czterdziestu  k ilkom a 
latam i daw a ł sobie d ob rze  radę, będąc w y ­
sportow anym , zd row ym  i zah artow an ym  
p rzez ćw iczen ia  f izy c zn e  i w o jn ę  c z ło w ie ­
kiem . P ró b o w a ł ro zp roszyć  sw ó j d z iw n y  
u p rzyk ry  stan p od ró ża m i: p o jech a ł do
W łoch , zw ied za ł po raz n iew iadom o k tóry  
zaby tk i R zym u, Neapolu , F lo ren c ji. A le  
W szystko lo  poczę ło  go  w k ró tce  nudzić tak, 
z<' prędko zd ecyd o w a ł się na p ow ró t do P a ­
ryża. *

Jeśli się mam liu d z ić  w e W łoszech , to 
W olę to ju ż  czyn ić  w  P a ryżu  —  pom yśla ł

ZASTĘPCA
KAZIMIERZ
Ł U K O C Z

N O W E L A

i był sobie w dzięczn y za d ecyzję , s iedząc 
w  ekspresie, w io zącym  go z M arsy lji do P a ­
ryża . (id y  następnie p rzez szyby sw ego  auta 
spog ląda ł na p łonące św iatłam i u lice P a ry ­
ża, z rob iło  mu się jakoś lże j na sercu i był 
przekonany-, że ch w ilow a  dep res ja  ustąpiła 
ca łkow ic ie  m iejsce pogodnem u sam opoczu ­
ciu. O dna lazł p rędko swe daw ne zw ycza je , 
odszukał starych  p rzy ja c ió ł, ro zp oczą ł na 
n ow o  wesołe, beztroskie, w zasadzie bezce­
lo w e  życ ie  byw a lca  bu lw arów . W  p ie rw ­
szym  dniu je g o  pow rotu  te le fon  b y ł stale 
za ję ty : w szyscy p rzy ja c ie le  z klubu, z ró ż ­
nych nocnych  eskapad, różne je go  zna jom e, 
w’ m n ie jszym  lub w iększym  stopniu zw ią za ­
ne z nim w spom nien iam i w spólnych  przeżyć, 
n ie p ozw a la ły  mu spok o jn ie  spocząć, chcąc 
dow ied zieć  się, jak  się obecn ie czu je, co za ­
m ierza  rob ić  i k iedy  się z n im i spotka. C ie ­
s zy ły  go przez k rótk i czas te oznak i serdecz­
ności, c ieszy ły  i baw iły .

W  k ilka  dni późn ie j, p rzeg ląd a jąc  ostatni 
num er „V ię  P aris ieu n e" Anton i de C ivrac 
zau w aży ł w  kolum nie d robnych  ogłoszeń  
m ały  anons, zred agow an y  nastęjąco: „M ło ­
da. ifie zna jąca  życia  osoba, p rzysto jn a  b ru ­
netka. szuka tow arzystw a  w y tw o rn ego  pana, 
celem  w spólnych  w ycieczek  i pogaw ędek . —  
Zgłoszen ia  pod „m is trz  ży c ia " do adm. p i­
sm a". P rzeczy ta w szy  og łoszen ie, C ivrac 
uśm iechnął się iron iczn ie.

- N ab ieran ie  gości! —  rzek ł pod wąsem  
z akcentem  rod ow itego  m ieszkańca „ban- 
licu e".

A le  po ch w ili zastanow i! się. W yo b ra z ił  
sob ie ow ą  m łodą dziew czyn ę , n iedośw ida i zo ­
ną, m oże łaknącą życia  i je go  ro zryw ek , 
szukającą szczęścia d rogą  anonsu i uczul 
pew ną d la  n iej sym patję .

—  A m oże to jakaś urocza d ziew eczka? ■ — 
pyta ł sam siebie. M oże nie chce ani n ac ią­
gać ani w yzyskać, ty lko  poprostu chce od ­
począć po c ię żk ie j m oże p racy  i w  tym 
w ie lk im  P aryżu  n ie ma n ikogo , do k tórego- 
by m ogła  się zw ró c ić  jak do opiekuna i na­
p raw dę ży cz liw ego ?  1 to byw a , naw et w 
Paryżu .

M yśl o n iezn a jom e j poczęła  go m ę c z y ć .

—  P rzyg od a  jak  każda inna. M oże nawet 
in teresu jąca !

W z ią ł arkusz p iep ieru  i począ ł pisać:
„D ro ga  Pan i. Jestem, o ile  m ożna sądzie 

o sobie, d ob rym  n auczycie lem  życia  i znam 
P a ryż , jak  w łasną kieszeń. M iło  m i będzie  
m óc  służyć Pan i ja k o  c iceron e i chętn ie po. 
do jm ę się le j ro li, o ile Pan i n agrodzi mnie 
sw ym  m iłym  uśm iechem . P roszę  naznaczyć 
m iejsce spotkania. S zczerze oddany... .

P od a ł fik c y jn e  nazw isko, zach ow u jąc  
w sze lk ie  środk i ostrożnośc i p rzec iw k o  ino 
żliw em u „n ab ieran iu " i w ys ła ł list

W  kilka dn i p óźn ie j n iezn a jom a n ieco 
n a iw nym  charak terem  p ism a o zn a jm iła  mu, 
że będzie  na n iego czeka ła  w  o g ro d z ie  lu ­
ksem burskim  w okreś lonem  m iejscu. Zna­
k iem  rozp ozn aw czym  m ia ł b yć  z je j  strony 
bukiet c ze rw on ych  g o źd z ik ó w  i czarne  rę ­
k aw iczk i. z je g o  zaś —  żó łty  go źd z ik  w  k la ­
pie od  m arynark i.

N a  spotkan ie szedł z d z iw n em  uczuciem : 
z jednej s trony c iekaw  był n ow e j p rzygod y , 
k tóra zapow iad a ła  się o ryg in lan ic , z d ru g ie j

zaś m iał n ad zie ję  spotkać napraw dę nic- 
zepsutą, uczciw ą d ziew czyn ę , k tóra bez 
żadnych  ubocznych  ce lów  chciała poprostu 
poznać m iłego  człow ieka , z k tóry in by m o­
gła w id yw ać  się co pew ien  czas, p orozm a­
w iać i zna leźć  w nim  serdecznego to w a rzy ­
sza. nic w ięce j. O czyw iśc ie , że w szystk ie te­
go rod za ju  zn a jom ośc i kończą się często m i­
łością, a le  o ile nic było  to zgóry  p rzew i­
dziane i o ile nie o to ch od z iło  n ieznajom ej, 
w ca łe j p rzygod z ie  panow ałby nowy, w  P a ­
ryżu rzadko  spotykany m om ent, m ający 
posm ak n iecodzienności i urok czegoś „ z a ­
im p ro w izow a n ego ". An ton i de C ivrac m iał 
jiiż dosyć zgóry  uptanow anego i obm yśla ­
nego życia  tow arzysk iego , w  k tórcm ,"'m im o 
ty lu  now ości, c iąg le  panow ał ten sam ton.

Punktualn ie o godzin ie  5 popołudniu  'z ja ­
w ił się w  ogrod z ie  luksem burskim . N ie zn a ­
jom a siedzia ła  na ławce. U brana była w  ja ­
sny, skrom ny kostjum , k o lo ru  heige. S ied zia ­
ła zaczytan a  w ja k ie jś  gazecie  i nie spo­
strzegła je go  z ja w ien ia  się. W y ją ł  posp ie­
sznie goźd zik  z k lapy, gd yż chcia ł ją  spo­
k o jn ie  obserw ow ać, usiadłszy na sąsiedn iej 
ławce. P ięk n y  p ro fil n iezn a jom ej p rzyp om i­
nał mu jakąś g łów k ę  z czasów  D yrck torjatu . 
Jej spokojna , w y tw o rn a  n ieom al sy lw etka 
d ziw n ie  nie licow a ła  z . ogłoszen iem  w ,,Vie 
Paris ieu n e". P oczą ł się zastanaw iać nad tą 
cała sprawą. Patrząc na siedzącą opodal 
d z iew czyn ę , doch odz ił do przekonan ia , że 
ma do czyn ien ia  z osobą lak dalece nie 
zn a jącą  życia , jak ą  m ożna czasem  znaleźć 
w dużem  m ieście, w  którcm  poza baw iącym  
się i szum iącym  św iatk iem  p rzy jezd n ych , ż y ­
ją n iez liczon e  rod zin y  starej daty, zw raca ­
jące b oda j w iększą uw agę na w ych ow an ie  
córek , niż to się d z ie je  na p row in c ji. Czuł 
się n ieom al zaw styd zon y  tą d ziw n ą sytua­
cją. w iedzia ł, że n ie pow in ien  w c iągać  je j 
w  k ręg  sw ego  życia , k tóry  stanow i odrębny, 
obcy d la n iej świat. P o  ch w ili jednak dawne 
naw yezk i w z ię ły  w  nim  go rę : wstał z ław k i 
i sk ierow a ł się w  stronę n iezn a jom ej. Już 
m iał się je j  ukłon ić, gdy ona spo jrza ła  na 
niego. O ivrac w yczy ta ł w tych oczach to 
wszystko, co p rzypuszcza ł p op rzed n io : czu ł 
się n ieom al za żen ow an y, zd z iw ion y  św ie żo ­
ścią tej d z iew czyn y , je j  urodą wio.śnianą 
i m łodością . P rzeszed ł obok  n iej. nie za ­
trzym u jąc  się.

P ow in n a  zn a leźć  porządnego, m łode­
go człow ieka , w  k tórym  się zakocha i w y j ­
dzie  za n iego zam ąż! T ak ie  d z iew częta  za ­
sługują na szczęście i um ieją  je  dać uko­
chanem u! —  pom yśla ł. Czuł się stary, licz 
idea łów , p rzeżyty , jakiś go rszy  od n ici 
i uboższy.

W b rew  sw oim  zw yc za jo m  w yb ra ł się na 
d łuższy spacer do Lasku Bu lońskiego. Ze- 
tknąw szy się z tą w iośn ian ą  d ziew czyn a , 
s ięgną ł pam ięcią  w stecz do sw oich  w spom  
nień, by odszukać typy kob ie t do n ie j p o ­
dobnych. Z zakam arków  m ózgu w yd ob y ł 
u porczyw em  m yślen iem  kilka p ięknych , 
d robn ych  tw a rzyczek  kob iecych  tego co  n ie­
zn a jom a typu. D aw n e d z ie je ! Idąc w o ln o  
ścieżkam i Lasku B u lońsk iego  w zd rygn ą ł się. 
jak b y  p ow ia ł na n iego jak iś  z im n y w iatr.

— Naw et w m aju b yw a ją  zim ne w iec zo ­
ry ! —  pom yśla ł.

Zm ęczon y  w z ią ł taksów kę i kazał się 
w ieźć  do  dom u. W ićczo rcm , siedząc p rzy 
swem  biurku p rzech od ził w pam ięci ga le r ję  
sw ych  zn a jom ych , chcąc jednem u z nich po­
w ie rzyć  ro zw in ięc ie  d z iw n e j, z ogłoszen ia  
w z ię te j, zna jom ości.

W y b ó r  je g o  padł na A rm anda C larieux.
T o  p orząd n y  ch łop iec , ma przed  sobą 

k a rje rę . Jest zd o ln y  u czc iw ie  kochać, m oże 
•zostać naw et je j  m ężem . Zresztą zob a ­
czym y...

Zd ją ł słu chaw kę te le fon iczną  i p o łączy ł 
się z A rm andem  C larieux. O p ow ied z ia ł mu 
d z ie je  tej n iezaw arte j zna jom ości, o św iad ­
cza jąc, że m łoda d ziew czyn a  jest tak u ro­
cza. iż ty lk o  serdecznem u p rzy ja c ie lo w i uio-



że życzyć  poznan ia  je j  i p rosił go  o w yb ra ­
nie się w um ów ionciu  m iejscu następnego 
dnia o p iąte j godzin ie . R ów nocześn ie  skre­
ś lił do n iezn a jom ej k ilka słów , przeprasza- 
ją e  ją  za n iep rzybyc ie  zpow odu  w ażnych  
przeszkód  i podając dzień  następny jako 
term in  rondez-vous. Za lep ił kopertę  i czuł, 
że postąp ił dobrze.

T ego  w ieczo ra  \ntoui de V ivrac  odm ów ił 
kilku zn a jom ym  p ro p o zy c ji udaniu się na 
n ow y p rogram  do „F o lie s  B ergeres" i za ­
ję ty  sw em i m yślam i p o ło ży ł się spać.

Głośny śm ieci) Am erykanów , s iedzących  
przy sąsiednim  stoliku w y rw a ł A n ton iego  de 
C ierac z je g o  rozm yślań . O brazy w yw ołan e  
z n iedaw n ej p rzeszłości przed  jego oczym a 
zn ik ły ; zob aczy ł znów  elegancką salę restau ­
racyjną , w  k tó re j k ilkanaście  s to lików  go 
ściło  w y tw o rn y  d i  e lran żerów  p rzybyłych  
z wszystk ich  stron świata.

—  Garęon, 1 'addilion s i l  vous p ia li! 
zaw o ła ł C iw rac. D osyć m iał tego gw aru , d o ­
syć patrzen ia na łu zin kow e tw arze gości rc 
s tau racyjnyc li. Chciał być sam w dom u. przy 
sw o jem  biurku, w kręgu św iatła duże j lam ­
py o z ie lon ym  abażurze.

K eln er skinął g łow ą  porozu m iew aw czo  
i n iosąc dużą lacę zn ik ł za d rzw iam i. C ivrac 
w y ją ł pap ierosa i zapa lił go.

—  Gdy go w yp a lę  w racam  do dom u 
pom yśla ł. L ecz  n ie rzucił jeszcze  zapa łk i 
do p op ie ln iczk i, gdy na salę weszła para 
p rzysto jn ych  m łodych  ludzi. On w ysok i, opa ­
lon y  szatyn o ostrych , energicznych  rysach, 
ona p iękna brunetka w skrom n ej sukni, o ła ­
godnych , p ięknych  oczach.

— T o  ona! —  om al nic w yk rzyk n ą ł C ie ­
rne. Starał się spraw dzić  swe p ierw sze  w ra ­
żen ie i sp o jrzaw szy  p ow tórn ie  na to w a rzy ­
sza d ziew czyn y , pozn a ł w nim sw ego zna­
jom ego , k tórego  czasem  w id yw a ł w  to w a ­
rzystw ie  A rm anda C larieux.

Para  m łodych  ludzi p rzeszła obok  s to li­
ka. T ow arzysz  n iezn a jom ej uk łon i! mu się 
uprzejm ie.

C ierac nie m ógł nie skorzystać  z ok a z ji 
poznan ia m łode j kob iety . W obec  tego, że

była  w  tow arzystw ie , ezu ł się n ie jako  s w o ­
bodn ie jszy , nie tąezył m yś low o  sw ej p a ry ­
sk ie j przeszłości z je j  losam i. Podn iósł się 
z krzesła i podał rękę znajom em u.

—  S iedzę sam, byłbym  bardzo  szczęśli­
wy. gdyby  państwo zechcie li przesiąść się 
do m ego stolika. M oże pan zechce mnie 
p rzedstaw ić  pani! d okoń czy ł, patrząc 
oczam i pełnem i podziw u  na m łodą kobietę.

Z n a jw iększą  p rzy jem n ośc ią  d o trzym a ­
m y panu tow arzystw a , — odparł m łody 
cz łow iek . —  N iepraw daż, Alino? A le  muszę 
państwa zapoznać; pan Anton i de C ien ie, 
m oja żona!

W  pól god z in y  p óźn ie j ga w ędz ili jak  sta­
rzy zna jom i.

—  Zadow o lon a  pani z sw ego  m ęża? —  
zapyta ł C ierac o jcow sk im  n ieom al tonem 
pięknej, sw ej sąsiadki.

—  O, bard zo ! Jest dob ry , porządny, m ą­
dre. odw ażny ! W sze lk ie  za lety  i —  co jest 
n a jw ażn ie jsze  —  kocha m nie!

- -  Zasługu je pani na to ! - -  odp arł z p rze­
konan iem  Cierac.

Skąd pan to może- w ied zieć?  —  d ro ­
czyła się m łoda pani Curtis.

— Sądzę po pani oczach, k tóre  są nietyl- 
ko piękne, a le  też dobre, bard zo  dobre!

—  P roszę  nie p raw ić  m o je j żon ie, takich 
kom plem entów , bo go tow a  się popsuć, a, jak  
dotychczas, napraw dę jest n ieom al an io ­
łem ' —  śm iał się m łody cz łow iek . W p ra w ­
dzie  d op ie ro  cztery  m iesiące jesteśm y po 
ślubie, a le  nie m ogę się skarżyć !

— D op ie ro  cztery  m iesiące? —  za in te re ­
sow ał sic C ierac. —  Czy państwo by li poza
P aryżem ? Bo daw no pana nie w id zia łem .

—  Tak , b y liśm y w e W łoszech . Zresztą 
nasze m ałżeństw o jest dosyć orygina lne. 
A lin ę  poznałem  przez naszego w spólnego 
zn a jom ego  C larieux...

— ...który zresztą jest o b rzyd liw ym  don-
żuaneńi —  w trąc iła  pani Alinę.

—  Xh* m ów  tak o A rm andzie , bo n ap raw ­
dę nie masz do tego praw a. N iech  s ib ie 
pan w yob ra z i, —  zw ró c ił się do C ivraca, — 
że m oja żona jeszcze  przed  ślubem  w padła

na pom ysł um ieszczen ia w „V ic  Parisien- 
n c " ogłoszen ia, że poszuku je tow arzysza 
w yc ie czek ! Zgłosit się na nie w łaśn ie A r ­
mand i oczyw iście...

—  ...W cale nie oczyw iśc ie , —  przerw a ła  
mu żona —  m ężczyzna pow in ien  w yczuw ać 
z k im  ma do czyn ien ia ! O głoszen ie  nic nie 
zn aczy ! Ja m iałam  zupełn ie  uczciw e zam ia ­
ry: chciałam  napraw dę odbyć k ilka p ięk ­
nych w ycieczek  w  rniłem męskient to w a rzy ­
stw ie i nic w ięce j!

— W iem  o tem, a le  nie ntożna się leż 
d z iw ie  A rm andow i, że b y ł n ieco n a tarczy­
w y ! O tóż poznał m o ją  żonę i pew nego ra­
zu ja  za zn a jom iłem  się z nią przez A rm an ­
da. O to począ tk i naszej m iłości!

—- Jaka szkoda, że nie ja  p rzeczyta łem  
ten anons, by łbym  napew no się zg łos ił! —  
rzek ł, uśm iechając się iron iczn ie  C ivrac.

- -  O, pan to zupełn ie co innego! N a p ew ­
no b y łb y  pan b a rd zie j „c o r re c t"  od A rm an ­
da C larieu x ! —  ośw iadczy ła  piękna Alino.

K o la c ja  dob iega ła  końca. M łode m a łżeń ­
stwo w yb ie ra ło  się do dancingu, w k tórym  
czekać na nich m ia ło  w iększe  tow arzystw o . 
Pan  de C ierac  pożegna ł się i po jecha ł do 
domu.

B ył zupełn ie pod urok iem  m łode j k ob ie ­
ty. S łyszał d źw ięk  je j  głosu, w id zia ł je j  p ięk ­
ne oczy, usta, uroczą sylw etkę. I p ierw szy  
raz w  życiu  był napraw dę zazd rosn y o szczę­
ście, do, k tórego  nie m ia ł prawa.

— M oże, gdybym  był ją  w ted y  poznał 
a nic co fn ą ł się, szczęście Curtisa by łob y  
d zis ia j ln o jem  szczęściem ? —  pyta ł same 
go siebie.

M achnął ręką i zaśm iał się krótko.
—  A le gdzietam  - m on o logow a ł, siedząc 

w sw ym  gabinecie — trzeba m ieć św ieżość 
uczuć, m iłość musi być ob jaw ien iem , ja ­
k im iś  dziw n em  odk ryc iem , k tóre  się co  
d op iero  z rod z iło ! P rzeży ta  setki razy staje 
się ty lko  rutyną, form ułką , a nie uczuciem .

Sięgnął po najnow szą pow ieść znanego  po- 
w icściop isarza , leżącą na stole i począ ł ją  
rozcinać. S kw itow aw szy  z rzeczyw istych  
p rzeżyć  c iekaw  był iclt w  f ik c ji lite ra ck ie j.

JERZY JACKIEWICZ S Z K I CSTARY ZEGAR
N ie d zw on ił n igdy.
M iał cy fe rb la t czarny. Żółte, kościane 

w skazów k i. H odow ód  je go  by ł n iejasny.
T ra d y c ja  p o d a je ,.ż e  ju ż  p rap rad ziad  C ze ­

sława P o la n ow sk iego  m ia ł go w  swem  p o ­
wsiadaniu. W  jak i sposób dostał się w  jego  
ręce?  —  N iew iadom o.

N iech ęć  zega ra  do w ydaw an ia  głosu była 
w p ra w d zie  d ziw na , a le  n ikt na to  n ie zw ra ­
cał uw agi, a n aw et ta w łaśc iw ość doskona le  
h a rm on izow a ła  z pow ażnem  i zw yk le  m il- 
cząoem  usposob ien iem  człon k ów  rodu Po la - 
nowskich .

M ożn y lo  b y ł k iedyś ród  i bogaty. P ie c zę ­
tow a li się herbem  Z łam anego  Rogu.

Sygnet rod z in n y  p rzech ow yw an y  by ł z a w ­
sze w  s ta rośw ieck iem  b iurku  i zw yk le  d o ­
staw ał go w  spadku na js ta rszy  syn. M a­
gnacka fortuna topn ia ła  jednak  szybko 
i w koń cu  C zesław  P o lan ow sk i. ostatni z ro ­
du. p rzys zed ł do p rzekon an ia , że ma w ię ­
ce j s ław y  o d z ied z ic zo n e j po p rzodkach , niż. 
p ien iędzy .

T o  go  b yn a jm n ie j n ie c ieszy ło . Jak tytko 
s try j zam k n ą ł p ow iek i, pan Czesław , jedyn y  
spadkob ierca , u rząd z ił ży c ie  po sw o jem u  —  
skutek b y ł n atych m iastow y. W  k ilka m ie ­
s ięcy potem  m łod y  pan icz k ro czy ł, obok  le j 
p on u re j i n iep rzy c ią ga ją ce j osoby, k tó rą  lu ­
d zie  zwą... nędzą.

O czyw iśc ie  poszło  w szystko  p ok o le i: n a j­
p ierw  zam ek, p o lem  dobra ziem sk ie , 110 
u potęp i reszta.

Od zag łady  u ratow an e zosta ły : sygnet ro ­
d zin n y —  nosił go  C zes ław  na palcu ; b iurka 
już daw no n ie b y ło  —  no i., s ia ry  zegar.

, *  *  *
Czarne m yśli k łęb iły  się cora z częśc ie j 

nad lekkom yślną  g łow ą  p. Czesława.
Pracować, nie luhiał. zresztą nie um iał. - 

Żyć musiał...
ż e  zm ęczoną g łow ą , wspartą  na d łon i, s ie ­

dzi ostatni z Po lan ow sk ich .
Od trzech  dni nic nie m ia ł w  ustach. D łu­

gów  karc ian ych  naw et nie liczył... P ra c o ­
wać... O, nie, tem n igdy n ie b ędzie  się p a ­
ra ł! R acze j z głodu zg in ie ! A le!... Ma p rze ­
cież. je szcze  coś... coś naw et chyba cennego: 
sygnet b łysnął rubinem  w blasku św iecy... 
• Jutro go  „spu śc i" an tyk w arju szow i, lub 
ju b ile ro w i z p rzec iw ka , zresztą  temu, kto 
da w ięcej... A le  cóż zrob i z tym  starym  g ra ­
tem ? M łod zien iec  n iechętn ie sp o jrza ł na ze ­
gar —  cy fe rb la t popękał, w skazów ka  z ła ­
mana...

W o ln o  wstał, zb liży ł się do trzeszczące j 
sk rzyn k i i o szacow aw szy  ją  raz jeszcze, 
z lek cew ażącym  uśm iechem  stuknął w nią 
palcem , jak b y  b o ją c  się, że pod s iln ie jszem  
uderzen iem  roz lec i się w  kawałk i...

I nagle... ręka m łodz ień ca  zaw is ła  w p o ­
w ietrzu , a on sam zb lad ł i c o fn ą ł się...

O to zega r od ezw a ł się. P ow a żn ie  i m on o­
tonn ie  w yb ił god zin ę i zam ilk ł, a ró w n o c ze ­
śnie z ostatn im  d źw ięk iem  stanęło w ahad ło.

C zesław  stał n ieruchom o. K a la  n ieok reś lo ­
nych uczuć uderzyła  weń tak nagle i n iespo­

dzian ie. że m usiał usiąść, by n ie paść na 
ziem ię...

Coś n ieznanego 11111 dotąd kaza ło  ukryć 
p łonącą tw arz  w d łon iach  i op rzeć  czo ło  
o z im n y blat stołu.

N ie  m ógł jeszcze  zdać sob ie spraw y z te­
go, że nagle  w  oczach  je g o  stanęły całe  sze­
reg i p o rtre tów  p rao jców , zczern ia łe  i p op ę­
kane jak  ten zegar, k tó re  jeszcze  będąc 
dzieck iem  w id z ia ł w k ory ta rzu  zamku... O czy 
ich patrzą  surow o, p rzen ik liw ie  —  sz lach et­
ne choć srogie...

P odn iósł głow ę... W ia t r  w darł się do po­
koju  i p oruszy ł firanką... nic, to szum sk rzy ­
deł husarsk ich ! K rzyk i s łyszy, świst szabel! 
Jezus, M ar ja t —  n ieśm ierte lnośc i w znosi się 
h ym n !...

' W stał...
N ie zd a ją c  sob ie sp raw y z tego, co robi, 

p rzyc isną ł do ro zp a lon ych  w a rg  sw ó j znak 
herbow y...

Był na nim  róg  złam any, jak  w skazów ka 
s tarego  zegara...

*  *  *
Jął się pracy.
H arow a ł dniem  i nocą, bez w ytchn ien ia , 

jak  w  obłędzie...
P o  p ięciu  latach w yk u p ił zam ek rod zin n y 

z rąk obcych.
Zegar zaw ies ił pośrodku  sali m yś liw sk ie j, 

nad sta rośw ieck im  kom ink iem .
W ah ad ło  c iąg le  stało... a w n ętrze  ju ż  n i­

gdy nie w yd a ło  głosu ....





W IOSENNY
PULLOWER
NARCIARSKI
wym oraz jasno i ciemno-zielonym. 
Stanowi osi doskonalą całość ze  sij>o 
dniami nairciarslkiemi z samodziału w 
kolorze ma/taran ytn. Wykonujemy pu 
lower według schematu kroju, ipoda- 
nego na 90 ran. obwodu klatki piersio­
wej. Przód i plecy zaczynamy od dołu, 
koralową włóczką i przeralbiiiamy na 
drutach nr. 2 ściągaczką podwójną na 
wysokość 10 cm. Dalej przerabiamy 
włóczką koralową tylko środkowy pas, 
oznaczony na kroju I. Zaczynając po 
prawej stronie roboty, od praiwej ku le­
wej przerabiamy, jak następuję: płasz­
czyzną oznaczoną I I  wełną żółtą, płasz. 
czyzne oznaczo­
ną I wełną kora­
lową, I I I  wełną 
ciemno - zieloną,
IV  wełną jasno­
zieloną. Na gra­
nicy kolorów 
krzyżujemy z so 
bą nitki obu 
barw, a na każ­
dą płaszczyzną u- 
żywamy osobne­
go kłębka. Prze­
rabiamy stale 
ściegiem jersej, 
to znaczy w rzą­
dach po prawej 
stronie roboty 
p r z e r a b i  a- 
m y wszystkie 
oczka wprost, po 
lewej stronie na- 
wywrót. Formą

nadajemy zakończeniem oczeik, dodawa­
niem i ujmowaniem z brzegów. Pozo­
stałe części oprócz ściągaczki przera­
biamy na. drutach nr. 3.

N a  wycięcie przy szy i dzielimy robotą 
i wykonujemy ramiona oddzielnie. Rę­
kawy zaczynamy od góry na 12 oczek 
i wykonujemy koralową włóczką. Na 
zaokrąglenie u góry dodajemy po 1 o- 
czku na początku i na końcu każdego 
rządu. Gotowe części zeszywamy i do­
rabiamy do wycięcia przy szyi wykła­
dany kołnierz ściągaczką podwójną. 
Kołnierz ma mieć 16 cm. wysokości. A- 
by kołnierz lepiej leżał można lewe ra ­
mią zastawić do połowy niezeszyte, wy­
konać kołnierz rozdzielony po tej stro­
nie, następnie dorobić na tylnym brze­
gu kołnierza i rozcięcia wąską listew­
kę szydełkową i zapinać kołnierz na za­
trzaski. Na pulower trzeba raizem 40 do 
50 dkg. włóczki* z tego połowę w kolo­
rze koralowym, resztę w pozostałych 
w ilości odpowiadającej stosunkowi 
wielkości płaszczyzn. Napnzyklad: 20 
dkg. włóczki koralowej, 10 żółtej i po 5 
jasnej i caemuej zielonej.

Mieczysława Drozdowska•

p t£ c y

Schem at k ro ju  pu lo w e ra .

Barw ny p u lo w e i w iosen ny  s tan ow i p iękną  
całość z sp o d n ia m i z ja sn e g o  sam odzia łu .

/C\ i c h e ,  b e z w ie t i-z p e , p r z e ś w ie t lo n e  
fC /  g o r ą c e m  s ło ń c e m  d n i  p ó ź n e j  z i-  

m y  w  g ó r a c h ,  p o z w a l a ją  n a  i n n y  
ju ż  s t r ó j  s p o r t o w y ,  n iż  m r o z y  i w ia  
t r y  g r u d n io w e .  T e r a z  b ę d ą  n a  m i e js c u  
r ó ż n e  l e k k ie  w łó c z k o w e  b lu z e c z k i  z 
k r ó t k i e m i  r ę k a w a m i ,  lż e js z e ,  k o m b in o ­
w a n e  z  z a m s z e m  k a m i z e l k i ,  a  n a  w i e ­
c z ó r  w y s t a r c z y  n ie c o  g r u b s z y  p u lo w e r  
w  ż y w y c h  k o l o r a c h .  P o d a n y  d z iś  p u lo ­
w e r  w y k o n a n y  j e s t  z  m i ę k k i e j  w łó c z ­
k i b o u c lć  w  k o l o r a c h :  ż ó ł t y m , k o r a lo -

Jeslcśm y w pełni karnaw ału , le g o  św ięta 
m łodych, oczek iw an ego  co  roku przez nich 
z n iec ierp liw ośc ią , n ie zapom in a jm y w ięc. 
że m łodzież baw ić się musi, że  op rom ien io ­
na jasnem i chw ilam i, będ zie  k iedyś późn ie j, 
gdy zetkn ie  się z życiem , szukać napew no 
oparc ia  w  w spom nien iach  z jasnych  chw il, 
spędzonych  zw łaszcza w  dom u rodzic ie lsk im .

.T a k  by ni chciała p rzy jm ow ać , lecz n ie ­
stety, c iężk ie  czasy, nie m ogę sob ie na to 
p o zw o lić "  —  m yśli i m ów i n iejedna z Pań, 
nie zd a ją c  sobie spraw y, jak  m ałym  kosz­
tem m ożna urządzić m ile  pod w ieczo rk i, a 
naw et H erba tk i Tańcu jące. W  tym  celu po­
d a ję  p on iże j k ilka przepisów , które, mam 
nadzie ję, ze w zględu  na swą taniość i ła ­
twość w ykon an ia , zna jdą uznanie u n ie je ­
dnej z C zyte ln iczek .

H E R B A T N IK I W IE D E Ń S K IE .

10 deka masła —  12 deka cukru —  4 całe 
ja ja  —  50 deka m ąki pszennej —  l p ro­
szek w a n iljo w y  —  1 ca ły  proszek  dr. Oetke- 
ra Backin.

D o p rzes ian ej m ąki na sto ln icy w bić całe 
cztery  ja ja , p rzesiany cuk ier i masło, to ­
rebkę cukru w a n iljo w eg o  i ca ły  proszek 
Backin. W yra b ia ć  d ob rą  ch w ilę  c iasto  rę ­
ką, potem  ro zw a łk ow ać  na grubość m n iej- 
w ięce j pół cen tym etra , pokłuć w ide lcem  
z jed n e j i d ru g ie j strony, lecz nie na w y ­
ło i i w yk ra w a ć  fo rem k am i gw iazd k i, ser­
ca, ok rąg łe  p lacuszki i t. d. U k ładać na 
b lasze n ieposm arow an ej, ty lko  posypanej 
mąką i p iec na ja sn o -żń łly  kolor, w  n iezbyt

KĄCIK PANI  DOMU

JUaepisy karnawałowe.
go rą ce j rurze. Z te j p rop o rc ji jc s l s io  sztuk 
herbatn ików , a trzym a ją  się zam knięte 
w pudle do m iesiąca.

A teraz w dzięczn e pole  dla fan ta zji k aż­
d e j z Pań : herbatn ik i m ożna d ow o ln ie  lu­
k row ać  lukrem  pom adkow ym , lub dużo ła ­
tw ie js zym  lukrem  z b iałek . Lu k ie r jedn e j 
b arw y m oże służyć za Iło, na k tóre  z lu ­
k ró w  innych  barw  m ożna zrob ić  tadne 

ozdoby. O krąg łe  p lacuszki m ożna łączyć  po 
dw a m arm eladą, lub masą orzechow ą, k a ­
w ow ą i t. d. Lu k ie r  z b iałek. Ubić pianę 
z jedn ego  b iałka, dodać 12 deka cukru i u- 
c ierać  p ó ł god zin y , aż zgęstn ie je. B arw ić  
m ożna na różn e  k o lo ry  sok iem  cytrynow ym , 
m a linow ym , czeko ladą . Na herbatn ikacji. 
razem  nożem  i w lać  go tu jący  m iód  z ko ­
rzen iam i, dosyć  zb ron zow ia ły ." Gdy ciasto  
już letn ie, w b ić  całe  ja jo , dodać skórkę c y ­
trynow ą i sodę i ręką w y rab iać  dobrą 
ch w ilę  ciasto. R ozw a łk ow ać  na grubość 
palca, w ykraw ać  różn e  fo rm y , układać na 
blasze, posm arow anej b iałym  w oskiem  i piec 
w  c iep łe j rurze.

P ie rn ik i le, w  smaku w yborne, m ożna 
d ow o ln ie  lukrow ać. K io  nie chce lukrow ać, 
m oże  ły lk o  przed  p ieczen iem  posm arow ać

p iern ik i ja jk iem  i p o ło żyć  na każdym  pół 
m igdała lub orzecha.

P A S K I C Z E K O L A D O W E .
10 deka masła —  10 deka cukru m ączki. 

10 deka m ąki pszennej —  3 deka ro d zy ­
nek —  5 deka czeko lady —  2 całe ja ja .

U cierać  5 m inut masłu z cukrem  w m i­
sce, potem  dodać całą mąkę, w bić całe dwa 
ja ja  i ucierać w szystko  razem  pól godziny. 
Potem  masę w y lać  na w ysm arow aną m a­
słem  blachę, w yrów n ać  nożem  i obsypać 
gęsio  pok ra jan ą  d robno czeko ladą  i rod zyn ­
kam i i p iec w  dosyć c iep łe j rurze. W ażn em  
jest, by  pam iętać, że nim  się c iasto  ca ł­
k iem  upiecze, trzeba je  na blasze p ok ra jać  
na paski, m n ie jw ięce j dw a cen tym etry sze­
rok ie  a 10 d ługie i dop iec  je  jeszcze, bo 
k ra jan e  p óźn ie j, łam ią się. Ciastka te są 
e fek tow n e  i dobre, a p rzech ow yw ać je  m oż­
na św ieżo  do  10 dni.

P A L U S Z K I S Ł O N E  Z  K M IN K IE M .
14 deka m ąki pszennej —  5 deka masła —  

1 łyżka  śm ietany kw aśnej —  1 żó łtk o  —  
Irochę soli.

W y ro b ić  dobrze  ciasto, w ytaczać pod łu ż­
ne paluszki, układać na posm arow an ej m a­
słem  blasze, posm arow ać każdy rozb iłem  

ja jk ie m , posypać suto km inkiem  i solą i 
rozsm arow yw ać luk ier nożem , układać ści­
śle na b lachach i suszyć w  letn im  piecu o- 
koło  p ięciu minut.

Naw et n ie lu krow an e są herbatn ik i te bar­
dzo dobre. , Jol.



A lU C i  1 U W A K Z IS K 1 E  i  a k i i s i k i z j i ł ;
POLSKI BALET W  BERLINIE Ś L UB  W  A R Y S T O K R A C J I

W  ub. piątek wy»ląpkł nasz reprezentacyjuy balet w Operze berlińskiej 
w wieczorne, urządzonym na dochód niem ieckiej pomocy zimowej. Na 
zdjęciu: Loża honorowa1, w której siedzą od lewej: mińilster gospod. kraj. 
Funk, ambałsladloir R. P. liilpssfci, iniinitełtctr pntopi dr Goebbels i mimilstCr 
spraw zagrań. vóflru Niduirath.

Przed kilku dudami odbył sie w W arszawie w kościele PP. Kanoniczek 
ślub kanonilczkfi hralńńnki Teiresy Zamoyskiej z  Jerzym  hr. Jezilensikim, 
obywatelem  z iem Siki m z W orotnlowa na W ołyniu. Na- zdjędiiu: Państwo 
młodzi w otoczeniu PP. Kanon i czek w dharak‘ ery stycznych strojach 
i gości weselnych.

Loda, utalentowana artystka wy- 
s^5powala a dużem powodzeniem w 
-Teatitee Kam eralny m“  w Warszia* 
Wrie w  je(m«,j z głównych ró l koine- 

»»Krystljain“ .

Wśród naszych orkiestr i tanecznych na czoło w yb ija  sic doskonały 
-zespół Franciszka Wiitkowskiógo. k tóry obecnie konceri iłuje z wiel- 
kiiem, powodzeniem w hotelu ,,Pa!trja“  w K ryn icy . Dzięki wddor 
krotnym audycjom  radjowym  orkiielsttra W itkowskiego zyskała uzna­
nie ii zagranicy.

...młoda pianistka, wyróżniająca 
diię talemlem i kulturą muzyczną, ba­
w i na kuracji w K ryn icy , gdzbe osta­
tnio koncertowała na dochód Pomocy 
Zimówej.

g. .. u -̂ tygodniu odbył snę w Warszawie „Bal Filmowy*4, który ze względu na udział w n«'n» gw.ated ekranu i, sceny wzbudził w kołach towarzyskich 
lcy wielkie zali ntte resow anib. Sale „Adrji*** zapełniły sic dóbomwą publicznością, oklaskującą ży wTo wchodZące sławy film o we. Na naszych zdjęciach 
cwej widizJilmy: P,p. Baśkę Orwid i? Tamarę Wiszniewską — Jadwigę Smosarską i Irenę Eichlerównę — Adolfa Dymszę i- jego małżonkę.
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EWA MIEROSZEWSKA

O l i m u L z u u j

„GENTLEWOMAN"

„Stosuje swoje gusta i zachcianki do możliwości 
iinansowych męża..."

Na lewo: Gdy mqż dowie sie o jakimi ilircle, nie tluma- 
czy: Ten niegodziwiec pocałował mnie przemocq..

Na prawo: „ W  sklepach nie zanudza sprzedawcy, 
przeszukujgc slosy przedmiotów..."

. . W s p ó l c z e s n  a 
ge n  tle w o m a  n" 
jest kobieta ener­
giczna i wysporto­
wana ~  mimo to 
zawsze dbajaca o 
piękno i wyłwor- 
noić swej apary­
cji (lunę Wilkins).

M ój fry z je r , 
k tóry  n iedaw no 
baw ił na kon­
gresie fach o ­
w ym  w L o n d y ­
nie — a czesał 
p iękne g łów k i 
kobiece ju ż od 
-’0 lat, w y jaśn ił 
mi z pow agą: 
„gen tlew om an, 

to kobieta, k tó­
ra nie za pom i­
na daw ać na­
p iw ków , a za ­
m ów iona na 
godzin ę dw una­
stą, p rzychodzi 
p rzyn a jm n ie j o 
w pó ł do j)ierw  
sze j“ . N ie  był

s- ~ r r  ngielsk ie s łow o „gen tlem an ", a w raz 
z niem  i po jęc ie  mu odpow iada jące, 

zyska ło  sobie od dawna praw o obyw atelstw a. 
O kreślać p rzyw yk liśm y tein m ianem  p ra ­

w d ziw ego  100'ó-ego (choć nie kon ieczn ie  w 
znaczen iu  b icepsów ) m ężczyznę, odzn acza ­
jącego  się opanow an iem , odw agą, szlachetno­
ścią przekonań, w ytw orn ośeią  stro ju  i o b e j­
ścia, taktem  i rycerskością w obec dam. W ie ­
my wszyscy, co mamy na m yśli, m ów iąc, że 
„jest to postępow anie nawskróś dżentelm eń­
sk ie " albo, że w  danej sytuacji ktoś „za ch o ­
wał się jak  dżentelm en” ...

N ie  w iem y zaś o tern, że w słowniku an­
gie lsk im  obok „gen tlem an a" istn ieje także 
określen ie „gen tlew om an ", będące je go  żeń ­
skim  odpow iedn ik iem . P o ję c ie  „g en tlew o ­
m an" nie jest u nas jeszcze dostateczn ie zn a­
ne i nie w iem . czy zd a jem y sobie jasno 
sprawę, co ono oznacza. Jest to term in po­
w ojenny. P rzy ją ł się d op iero  w tedy, gdy 
kob ieta w ystąp iła  11:1 szerszą arenę życia 
społecznego, tow arzysk iego  i zaw odow ego, 
gdy zaczęła być sam odzie lną i w  pełni od ­
pow iedzia lną  za sieb ie jednostką, k tóre j czci, 
honoru i godności nie m usieli ju ż bronić 
jedyn ie  m ężczyźn i. P o ję c ie  kob iety-dżentel- 
mena, a w ięc w łaśn ie „gen tlew om an " —  
w yrob iło  się dop iero  w  ostatnich d ziesią t­
kach lal, w  ślad Z em ancypacją  i upełno- 
praw nien iem  kobiet.

A le  zanim  je  zaadoptu jem y, m usim y d o ­
k ładn ie sprecyzow ać je go  w łaśc iw e znaczenie 
i g łębok i sens, w  niem  zaw arty. P rób ow a ­
łam  w tym  celu na własną rękę p rzep row a ­
dzić w śród  garstki zna jom ych  m ałą ank ie­
tę na ten pasjonu jący temat. W yn ikam i je j  
podzie lę  się z C zyteln ikam i pom im o, że są 
nader skromne, ale dostateczn ie charak tery­
styczne.

Pewna piękna pani, odznacza jąca się w y ­
b itnym  „sex  appea lem ", choć m n iej w y b it­
nym  intelektem , zapytana przeze  mnie, co 
rozum ie pod nazwą „g en tlew om an " —  odp o ­
w iedzia ła  bez namysłu z czaru jącym  uśm ie­
chem : „gen tlew om an? a leż to kobieta, którą 
kochają gen tlem en ił".

Zaw iedziona , u- 
dałam  się z tem 
pytaniem  do m ło­
dej osóbki, koń­
czące j w łaśnie ro- 
m anistykę (un i­
w ersytet! praca 
naukowa! —  la 
chyba będzie  coś 
w ied zia ła !) —  Po 
krótk im  nam yśle 
w y jaśn iła  m i ucze­
nie, że musi to być 
coś w  rodzaju  
„g en tille  fem m e" 
m ilu tk ie j kobiety. 
P raw da ! studjowa- 
ła rom anistykę, a 
nie anglistykę!...

N ie szukałam  
ju ż „ le j  trzec ie j", 
lecz spotlcawszy na 
rogu u licy d ob re­
go zna jom ego, 
trzydziestok ilko let- 

n iego  dżentelm ena 
żonatego od pięciu 
lal, zadałam  mu to 
sam o pytanie. Od 
pow iedzia ł nieco 

poryw czo , lecz z 
g łębok iem  p rzek o ­
naniem : „geu lle-
wom an, to kobieta 
k tóra  nie żąda od 
m ęża now ego ka­
pelusza na trzy 
dni przed p ierw ­
s zym !" Pon iew aż 
było  to 27-go —  a 
szedł w łaśnie z d o ­
mu i w yglądał le k ­
ko w zburzony, czu ­
jąc  n iebezp ieczny 
teren osob istego u- 
razu —  zan iecha­
łam dalszego ba­
dania.



na złym  trop ie , m usim y mu 
przyznać, a le  sadził spraw ę 
zbyt jedn ostron n ie !

Zn iechęcona, zakoń czy łam  na 
łem  m oją  ank ietę  i p os tan ow i­
łam w ziąć  się d o  spraw y ina­
cze j. Mam przecież dostęp  do 
tak lic zn e j rzeszy C zyte ln ików  
i C zyte ln iczek  „A s a "  —  ich po­
p roszę o w spółp racę ! „C o  ...dzie- 
ści tysięcy g łów , to nie jed n a !"
—  m ów i wszak p rzys łow ie .

Poprzestanę na rzucen iu  m yśli, na podm ą 
low aniu  w  ogó ln ych  zarysach  i barw ach  ly- 
l'n k ob ie ty -gen llew om an  —  resztę zaś d o ­
rysu ją i d om alu ją  C zy te ln icy  i spraw a za ­
łatw iona... Po lska  gen tlew om an  u jrzy  św ia tło  
d zienne na łam ach „A s a " ,  k tóry  o toczy  o p ie ­
ką je j  p ierw sze  k rok i i p om oże w -zd oh yc iu  
Popu larności. P om yślc ie , co za o d p o w ie d z ia l­
ność w obec  p otom n ośc i!

A  w ięc  do d zie ła ! Zastanów m y się n a j­
przód  nad tem, czy  okreś len ie  to d o tyczy  
g łów n ie  cech zew n ętrzn ych  kob ie ty , czy  też 
cech je j  charak teru ? O d pow ied ź jest łatw a, 
jednych  i d rugich ! C zysto  zew nętrzna o g ła ­
dą i e legan cja  nie s tanow ią jeszcze  p ra w d z i­
w ej gen tlew om an  lak. jak  sam e za le ty  cha­
rakteru, p rzy  p rzyk le ili i n ieosz lifow an e in  
obejściu, (icn llcw om a n  to p rzedew szystk icm  
kob ieta naw skróś h arm on ijna , k tó re j urok 
zew nętrzny, d ystyn kc ja  i w d zięk  są ty lko  
"'sk ład n ik a m i zasadn icze j postaw y wobec 
życia i o d zw ie rc ied la ją  dodatn i zespó ł cech 
Psych icznych . P o ję c ie  ge iillew o in a n  to sw ego  
rodzaju optim um , a zarazem  m aksim um  te­
ko, czego od n ow oczesn ej kob iety  m ożem y 
Wymagać, to do p e r fek c ji d op row a d zon y  
lUerw ow zór k ob ie ty  w y ro b io n e j, m ądre j, 
szlachetnej i last but not leasl —  u rocze j! 

nie o g ra n ic za jm y  się do o gó ln ik ów .
° r  na pap ierze  się rod zi, p o jęc ie  gentle- 

"o n ia n  nie m oże być pap ierow e. Musi być 
jasno sprecyzow ane, żyw e  i zdo ln e  do rea l­
nego życia . A  że n a jła tw ie j p o ­
zn a jem y charak ter i ’ usposobię 
•ue cz łow iek a  p rzez je g o  uczyń 
k i 5 -1 sposób zach ow an ia  się w
•<•zijiaityc.il sytuacjach  —  m u­
sim y się b liż e j p rzyp a trzeć  te­
mu, co  rob i i c zego  nie rob i 
gen tlew om an .

A  w ięc  gen tlew om an :
U ...nie pow ta rza  na p raw o  

i lew o  każdej zasłyszanej p lo ­
teczk i;

21 ...nie narzuca d rugim  sw e ­
go  zdan ia i n ie m iesza się w

Na prawo: „Pozwala innym oconić 
zwój wdzięk i eleganci*.

Na prawo: „Nie mó­
w i przyjaciółce: Tan  
X. mówił mi. ie  się iak 
postarzałaś — wcale 
tego nie widzę 1..."

pryw atn e spraw y 
sw ych  zn a jom ych ;

1) ...nie unosi się 
n igdy i ma wstręt 
do k łótn i i scen;

41 ...nie w a lczy  
z p rzec iw n ikam i 
in trygą i podstę­
pem ;

5| ...nie za p om i­
na d o trzym yw ać  
obietn ic , p łacić d łu ­
gów  i daw ać na­
p iw ków .

<i)... U m ów iw szy  
się na spotkan ie.

8) ...w sklepach nie zanudza sprzedaw ców , 
n ie d ręczy  służby bezm yślnym i w ym aga ­
n iam i;

9) ...w tow arzystw ie  nie stara się zw ra ­
cać na sieb ie uw agi w sze lk iem i sposobam i, 
nie śm ieje  się zbyt głośno i nie m alu je zbyt 
jask raw o ;

10) ...wobec ludzi m n ie j w ykszta łconych  
nie pop isu je się swą eru dyc ją  i nie sp row a­
dza ro zm ow y  na tem aty im obce;

111 ...nie m ów i p rzy ja c ió łce : „p an  X m ó­
w ił mi, że się tak postarzałaś, w cale  tego nie 
w id zę !";

12) ...nie k op ju je  kapeluszy, w zo ró w  na 
poduszk i czy  m ebli sw ych  p rzy ja c ió łek , nie 
zapy taw szy  się o ich zezw o len ie :

1.1) . .nie m ów i b ied n ie js ze j zn a jom e j:
„podoba ci się ten kapelusz? w eź go  sobie,
i takhym  go ju ż nie nosiła ...";

141 ...p rzy jm u jąc gości, nie akaparu je  swą 
osobą w szystk ich  obecnych  m ężczyzn ;

la )  ...nie trzym a się n iew o ln iczo  savoir-v i-
vre'u i nie traci kontenansu, gdy p rzez za ­
pom nien ie  podadzą je j  cuk ier bez szczyp- 
ezyk ów ;

16) ...nie m ów i do m ęża : „ Irk a  ma znowu 
now e fu tro, a ja  w c iąż jeszcze  muszę c h o ­
dzić  w  m oich  źrebcach "... gdy w ie , że na 
now e fu tro  niem a w  dom u p ien ięd zy ;

17) ...(idy  m ąż d ow ie  się o jak im ś je j  f l i r ­
cie, nie tłum aczy się: „ len  n iegod z iw iec  n a­
dużył m ego zau fan ia  i p oca łow a ł m nie p rze ­
m ocą...";

18) ...nie w y g ryw a  n igdy sw ej kob iecości 
ja k o  p rzyw ile ju  czy  handicapu ;

19) ...nie nadużyw a rycerskości sw ych  k o ­
legów  b iu row ych , w y ręcza ją c  się n im i w 
sw ych  obow iązk ach  za w od ow ych ;

20) ...nie jest za rozu m ia ła  i b ezkry tyczn a ;
21) ...po czterd ziestce  nie nosi ró żow ych

Dokończenie no -itr. 31-ej.

nic spóźn ia  się o 
pó ł godzin y , każąc 
swem u partnerow i 
czekać na deszczu 
i b łocie;

71 ...nie m ów i 
źle  o sw oich  ry ­
w a lkach ;



SOBOTH

P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

ob liczone  na 3— ł osoby.

WIADOMOŚCI  
GOSPODARSTWA 
D O M O W E G r O

ZU PA  A  LA  PRINCESSE. Dwa iluże mleczka cielęce 
nastawia śię 'k> gotowania w zimnej owdzie. Po zagoto­
waniu odlewa silę wodę, wym ywa mleczka w zimnej wo­
dzie i obierał z  błon i żyłek. O ile mleczka nfiie są jeszcze 
zupełnie hlatłe, trzeiba je  jeszcze ran. lub dwiai nazy prze 
parzyć. Zupełnie białe mleczko kraje śię w drobną kostkę 
i smaży na łyżce świeżego masła, poproszą mąką. zalewa 
rósaleim na gotowanym z kawałka eielędiny, którą przed 
nuśfawilanlilein należy sparzyć wrzątkiem. Do rosołu tego 
nie 'dlaje się żadnych jarzyn, tylko listek bobkowy iii odro­
binę ga ik i muszkat ulowej. W  wazie •rozciiiera się żółtko 
z małym kiielisizkiem madery, zalewa wrzącą zupą i ura­
duje z grzankami. W  miejsce gałki użyć można siekanej, 
zielonej pietruszki.

FASZER O W AN E  Z IE M N IA K I. Poprawa ta nadaje się 
jako dodatek do befsztyków lub przy hrabię piecziydtego. 
rówtnISetż jako osobue; skromne iłaniie. Z kilku, równiej 
wielkości okrągłych zFęmnialków obranych,, ścina sfię 
wiierzdhołki i wydrąża środki. W  wydrążone miejsce n-a- 
kHada silę farsz z resztek pieczeni w ieprzowej lub tłustych 
odpadków szynki. Farsz miesza się z 1—5 jajam;i, solą, 
pieprzem i łyżką tartej bułki. Napełnione ziemniaki na­
krywa się odkrojonemi poprzednio wierzcfhlalikaimli;, które 
silę umocowuje -zapomocą nitki, osypuje ziemniaki, mąką 
zmieszaną z -Solą, ustawia na brytwannie, natartej ma- 
ślem i  wstawia do gorącego piecyka. Upieczone na ru ­
miano i pozbawione nitek polewa- się masłem i podaje 
gorące^

PIECZEŃ C IE LĘ C A OD N E R K I Z N A D Z IA N K Ą . Trzy 
fudtowy kawałek cielęcej z ne:łką okrawuje się a kości 
i wyjm uje nerkę, którą się osobno wraz z tłuszczem dusi, 
potem drobno sieka. Tc siekankę miesza silę z  bUłecżką, 
a-ozmoczoną w mleku, dodaje 1—2 ja j, sollii i  smażonej 
cebulki, łyżkę kwaśnej śmietany i łyżkę itartej bulki- Tą 
maisą pokrywa siię rozwożone ua płasko mięso, zw ija  je, 
ow iązuje hib spina specjalnemii drućiikami i piecze na 
drobno Skrajanej, młodej słonince. Chcąc, aby pieczeń 
pozostała wewnąltrz biała, należy ją  zaraz po owiązaniu, 
a przed pieczeniem, sparzyć wirząeą- wodą. Mięso pifecze 
■Sm; przy częstem polewaniu wypływającym  sokiem przez 
1—l 1? godżi-ny. poczem się ją  posypuje bułeczką, oblewa 
masłem i  zapieka na n iej skórecZkę. Dla amatorów można 
du bułeczki na wierzch,, domieszać łyżkę parmeznnu.

SAND ACZ P IECZO NY. Oczyszczonego z łusek, wypałtro- 
iszonego " i* szybko wym ytego sandacza, nakrawa się 
wzdłuż grzbietu, wyjm uje kość grzbietową i dzileli w ten 
Sposób ua dw,ie połowy, które 'dię oczyszcza z ościi i po­
sypuje solą i pieprzem. Na długiej brytiwaoee rozpuszcza 
się dwie łyżki uia>sła i Układa na nilem, osuszone serwetą 
i osypane mąką, zmieszaną z tartą bułeczką, p iaty ryby. 
Piec należy posoli, przy częstem polewaniu masłem, bez 
odwracania, przez 25—30 mimik. Rybę upieczoną wyjm uje 
się ua półmisek; do poizoshrłego sosu dodaje się rozitaintą 
isardelkę lub łyżkę siekanych kaparów, albo koperku sie­
kanego, zaprusza mąką, podlewa śmietaną, zagótowuje 
i wydaje sos prze fasowany przez sito, osobno w sosjerce, 
jak o  dodatdk do ryby bez sosu nadają się fri.tki,, zaś 
z sosem najlepiej podać kluseczki lub makaron. — Ten 
isam sposób stonować można do ryby morskiej, po po 
•przedPiiem od wonieniu przez zagotowanie z kawałkiem 
węgla drze w nego.

(KREM K A R N A W A Ł O W Y . Dwa duże jabłka, piecze się 
w lupce, następnlie przeciera przez sito. W-ys łudzono juie- 

• śza się z dwoma białkami i  15 do 20 dkg mączkil cukro­
wej i uciera tak długo, aż Się utworzy gęś ta. biała 
pianka. W  międzyczasie praży się na ogniiu 12 dkg w.y- 
luśkanyćh laskowych orzechów,, wysypuje na ściereezkę 
51 wyciem  w n iej przez chw ilę; oczyszczone w ten spofsób 
z  łuski orzeszki tłucze się w moździerzu i dodaje do 
ipiiaUkii wraiz z drobno pokrajaną, twardą galaretką owo­
cową lub kandyzowanenri owocami- Ułożony na szklanej 
inilsce kirem:, posypuje śię pilstaojarn i lub pdkrywa biitą 
śmlilejtanką. Podaje słię z waflam i lub biszkoptami!.

BU D YŃ A  L*ARLE Q U IN . Va lPtra mleka. 4 dkg .masła 
i 15 dkg cukru z wanilją, zagotowuje się. Na gotujące 
mi Id ko zasypuje się 16 dkg mąkii -i ubija na ogniu na 
gltadką masę tak długo, aż od rondla odstaje. Po ostu­
dzeniu wbija Się 5 żółtek, p ilnie mieszając, a gdy masa 
jest równomiernie żółto zabarwiona, 'tj. dobrze Utartą, 
dodaje się piank* z 5 białek i 8 dkg parzonych, miielonycłi 
irilgdaiłów. Połowę masy daje się do maSleiin natartej 
!l grubym  cukrem wysypanej form y budyniowej. Drugą 
połowę Oitaista miesza się z 10 dkg rozmiękczonej w cie­
ple czakolaidy i w lewa na masę jasną. Budyń gotu je fcfflę 
na parze godzinę. Podaje się nu gorąco, polany kremem 
wainitjowym lub też na zimno, z bitą śiniettanąw Tę isainą 
Tnasę upiec też można w turtowniey; po nałożeniu białej 
mdsy da je  się warstwę suchych konfitur lub bardzo g«v 
stej gada reiki owocowej. Również masą orzechową' albo 
makową fort taki prziełożyć można.

Se. Ko.

W ie lk ą  nicdogodnp>ścią miłym - 
ka do  kaw y stainowi kon iecz­
ność trzym a ni-a igo bądź (pa 
kolanach, bądź lieź p rzyśru bo­
wania g o  do stołu, in acze j bo ­
w iem  „u c iek a " z  po  dirąik. Na 
naszej ilustracji w idzim y ptra- 
ktycziny m łynek do  kawy, k tó ­
ry, zaopa trzon y w  gum owe 
krą żk i u spodu mię posiada 
wśpamniamych m ankam entów  
i m oże  być używalny, stojąc 
sw obodn ie ba istioile.

Pnesse-iPhoito — Berlin.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z Nru 5-go.

ZEG AR  ŚC IE NNY.
lO ‘/ś sek-

P Y T A N IĘ .
Maitlka ma 42, ojciec 56 lat.

SREBRNE  SZEŚC IANY.
Jedno a możliwych mz\Miiazai'i zadaailila: k'j-o- 

"  <><lż jednego ^ześciiaiaiiu wymogi (u!kl*ad: rtjezfiiiy)

ROZRYWKI UMYSŁOWE
B R ID Ż  l i  P A N A  P Ó Ł N O C .

Pali P ó łn oc  zapros ił na p a rty jk ę  b ridża 
sw ych  p rzy ja c ió ł, panów  Połudn ie, W sch ód  
i Zachód. S to lik  by ł tak ustaw iony, że je ­
den gracz był zw ró co n y  p lecam i na północ, 
d rugi na połudn ie, trzeci na w schód  i 
c zw a rty  na zachód. Przed  każdym  robrem  
gracze  w y lo so w yw a li p a rtn erów  i m iejsca.

K O M U N IK A C J A  W  W E N E C J I .

—  N ic m ogąc dostać gon do li, p rzysze ­
dłem  do c ieb ie  p ieszo ! (lł ic  et Rae).

G rano dziesięć rob rów  i po ukończen iu  gry  
s tw ie rd zon o  następu jące fa k ty : 1. W  żad ­
nym  z rob rów  żaden gracz nie był zw ró ­
cony p lecam i do strony św iata, o d p o w ia ­
d a ją ce j je g o  nazw isku. 2. W  każdym  ro ­
b rze  gracz,, byli inaczej rozsadzen i, ,'t. Pan 
Zachód  w y g ra ł w szystk ie  rob ry . Ile  rob rów  
w y g ra ł pan P ó łn oc?

W IĘ Z IE N IE .

Rysunek p rzedstaw ia  p lan  w ięzien ia , w  
k tórego  jed n e j z trzydziestu  p ięciu  cel jest 
zam knięta  k ró lew na . P o w ied z ia n o  nam. że 
jeś li w  poszu k iw an iu  u w ięz ion e j za czn ie ­
m y swą w ęd rów k ę  nazew nątrz le żące j celi 
i p rzez każde d rzw i p rze jd z iem y  ty lk o  je ­
den raz. w ów czas d o jd z iem y  bez trudu do 
celi. w k tó re j jest zam knięta  k ró lew na . Czy 
c zy te ln icy  m ogą odn a leźć  ce lę  k ró lew n y?

P O W IE D Z O N K A .

N ic lin (gę się z tobą połączyć  
o św iad czy ła  te le fon istka  narzeczonem u, gdy 
za żąda ł od n iej zgóry  w yp ła ty  posagu.

— Goś mi chodzi po g ło w ie  —  iry tow a ł 
s ię żo łn ierz  w row ie  ^strzeleckich, czu jąc  
d o tk liw e  ukąszenie.

—  Gdzieś ty się ty le  czasu obraca ł —  p y ­
tano się w łaścicie la  karu ze li po p ow roc ie  
da dom u.

—  A łe iu  się dał w sypać —  m artw ił się 
groch , zm ieszany w  puszce z fasolą . W .

B I L E T Y  K O L E J O W E .

„Zosiu , co  ty rob isz z tem i w szystk iem i 
b ile tam i? " —  zapytała m am a córeczkę, w i­
dząc jak  ta starannie chow a now y bilet 
k o le jo w y  do pudełka, w  k tórym  zn a jd o w a ­
ło  się ju ż k ilkanaście innych b iletów .

„Z b ieram  je "  —  odparła  k rótko  Zosia
D ziew czynka posiadała ju ż 12 b iletów , 

z k tórych  n iek tóre byty czerw one, inne b ia ­
łe, a pozostałe n ieb ieskie. G dyby czerw on e 
b ile ty  były  n ieb iesk iego  koloru  —  byłoby 
w ted y  dwa ra zy  W ięce j n iebieskich, niż 
b iałych ; lecz gdyby  białe b y ły  n iebieskie, 
b y ło b y  w ów czas trzy razy w ięce j n iebieskich 
niż czerw onych .

P rop on u jem y  C zyte ln ikom  obliczyć,., ile 
b ile tów  każdego  koloru  zebrała Zosia?

C H E K C H E Z  L A  E E M M E !

—  Ja rów n ież p rzez kob ietę  stałem  się 
a lk oh o lik iem ! M oja c io tka  zapisała mi sto 
tys ięcy  m arek. („F tiege jide  B la tie r").

Dokończenie ze sir. 29-ej. 
sukienek, nie „ fru w a "  po sa lon ie i n ie o p o ­
wiada w c ią ż  o sw ych  konk ietach ;

22) ...nie d a je  się ponosić  nam iętności do 
■strojów kosztem  budżetu sw ej rod zin y  luli 
w łasnych p o trzeb  ku ltu ralnych .

23) ...nie ch w a li się sw em i sukcesam i, ceną 
■Woj b iżu terji, czy  m iłością  sw ego  m ęża;

~J4) ...w żadnein  tow arzystw ie  nie traci 
sw obody i nie czu je  się skrępow ana 
. 24) ...n ie a fis zu je  się sw em i uczuciam i 
1 ■ 'dynincm i p rzeżyc iam i.

Natom iast g en tlew o m an :

1) —odznacza sie ścisłą d ysk rec ją  i p otra fi, 
S<'y ją  o lo  p roszono —  zachow ać p rzy  so- 
)le m tjsensacyju iejszą  ta jem n icę ;

-)■■■ nie m ów i za w ie le  o sob ie i nie zw ie ­
rza się p ierw szem u lepszem u;

3| —p o tra fi opan ow ać każdą sy tu ację  i za ­
w sze zn a jd z ie  tra fn ą  i c iętą od p o w ied ź ;

4) ...Uznaje zasadę „ fa ir  p la v "  n ie ly lk o  
W sporc ie ;

5) —na lis ty  odp isu je, zaopa tru je  je  da lą  
• unika liczn ych  post-scrip tów ;

<i| ...jest punktualna i lic zy  się z cudzym  
czasem  n iem n ie j, jak  ze sw o im ;

7) ...w sądach o innych, nawet ła d n ie j­

szych od n iej kob ietach  um ie zachow ać bez 
stronność;

8) ...szanuje cudzą, p racę i cudze nerw y 
i nie nadużyw a n igdy sw ej p rzew agi w obec 
za leżnych  od s ieb ie;

9) ...zachowu je się dyskretn ie  i taktownie. 
;i w yg ląd  je j i s tró j cechu je d ob ry  smak 
i um iar;

10) ...potra fi się stosow ać także do  gustów 
i za in teresow ań  swych  ro zm ów ców ,

11) ...unikając n iepo trzebn ej obłudy, umie 
być  delikatna i szanow ać cudzą d raż liw ość ;

12) ...szanuje cudzą w łasność pod każdą 
postacią, nawet pod postacią • męża sw ej 
na jlepsze j p rzy ja c ió łk i;

13) ...szanuje cudzą am b ic ję  i nie p od k re ­
śla n igd y  sw e j k orzys tn ie js ze j sytuacji ti- 
nasow ej;

l ł )  ...dba także o to. aby zaproszone pa­
nie dobrze  się b aw iły ;

15) ...nie lek cew aży  fo rm  zew n ętrzn ych  
i m an iery  je j  są zaw sze bez za rzu tu ;

to ) ...jest z m ężem  zaw sze so lidarną  i 
stosu je sw o je  gusta i zachciank i do je g o  m o­
żliw ośc i finan sow ych ;

17) ...umie przyzn ać sie do ch w ili słabości 
i p rzy jm u je  na sieb ie pełną o d p o w ie d z ia l­
ność za sw o je  czyn y;

18) ...pow ażn ie b ierze  swe ży c io w e  o b o ­

w iązk i i stara się im sprostać n arów n i z 
m ężczyzną;

19) ...w życiu  zaw od ow em  jest koleżeńska 
i uczynna, lo ja ln a  i so lidarna ;

201 ...zna sw o ją  w artość  i um ie wobec 
drugich u trzym ać sw ó j prestiż

21) ...umie starzeć się z w d z ięk iem  i g o ­
dnością, ustępując z placu, zan im  ją inni do 
tego zm uszą;

22) ...dba o sw ó j w yg ląd  zew n ętrzn y  i p o ­
tra fi sobie zadać p ew ien  trud, aby n iew ie l­
k im  naw et kosztem  u trzym ać go na este­
tyczn ym  p oz iom ie ;

23) ...pozwala innym  ocenić sw ó j w dzięk  
i e legancję...

24) „p o tra f i zachow ać się rów n ie  natura l­
n ie na p rzy jęc iu  u ks. W estm insteru , jak  na 
chrzcinach  u sw ego  ogrod n ik a ;

25) ...jest zaw sze opanow ana i pow śc ią ­
g liw a  w  u zew nętrzn ian iu  sw ych  uczuć.

T ak  w ięc  w  ogó ln ych  zarysach  w yg ląda  
nasza „gen tlew om an ". N apew n o  czy te ln icy  
zn a jdą  jeszcze  w ie le  do dodan ia , aby typ 
je j  bez reszty sp recyzow ać  i uw ypuk lić  
w szystk ie  je g o  cechy charak terystyczne. 
U w ag i sw o ic  p rosim y nadsyłać na adres Re­
dakcji, k tóra czytać  je  będzie  z p raw dziw em  
za in teresow an iem , a rezu lta ty  an k iety  n ie ­
bawem  ogłosi.



NOWE KSIĄŻKI.
TAD EUSZ ŻE LEŃ SK I Zimne. jh>- 

(B O Y ): wi&dtaeiiie,
„M A R Y S IE Ń K A  że ż y  e' i e 

SO B lE SK  A “ . s&wąraa nAe- 
raz» syit uac je  

więciej* l i i i  powieściowe, jaiklchby 
nie z<i!ołał wym yślić najw iększy 
nawet fasoltlaisoft, potwierdza Kię naj­
lepiej w perspektyw ie hiistiorjF. Ko­
palnie ta kile-h z^oła f  an tas tyezny eh 
wydarzeń i  ehai-aikterów ua,pomy­
kamy w histonji f a jeśli w dodat­
ku połikdi odziany do itieli niie z 
„mędrca sfcdktetik êm i okiem4*. tec(z 
/je KpojrzenHem jmety i  nie drogą 
sudbej pracy naukowej ro jącej się 
od przyczynków, dat, komentarzy, 
lecz śladem czarującej .anegdoty 
Boya — wtedy istotufie z kart h i­
storycznych przeobraża się wszyst­
ko w fascynujący romans, W chła­
niamy ten romans z najżywszą 
przyjeniDością i trudno wyobrazić 
obije, by kitoś dobroiwolinie odry­

wali siię od tektury takiej, jaką 
stainiowi!? „M arysieńka Sobieska44 
(w  esMyoanem wydaniu „Kstąż- 
n lcy-Atlas44). T a  cala wspaiiiiiała 
epoka. szumna i dum.ua, epoka 
Skrzydlatej husarji i  w ielkich 
afektów, epoka zmagania się Pol­
ski z 1 Usznym wnog.iem i  epoka 
szalejącej plotki i in tryg i — to  
wszystko przedstawione jest w ra­
mach ścfóie hte ttor y  eznycih i na 
podstawie wszystkich możliwych — 
także wielu jeszcze ntewykorzy - 
st»nycli dotąd w liileraltnrzfe tego 
okresu — źródeł,, aie przedstawia­
ne w  puzetujilej gawędzie, okraszo­
nej humorem*, pełń e j śmiało śe i są­
dów, wyzutej z  wszelkiego banału. 
Miłość króla Jana i  Marysieńki 
jest tematem, « le  doikalia niego 
da;je mann auitar gąszcz obrazów 
z btetonjfpi Plalsllćr od Wazów do 
Salsów, galeirję wspamiailych por­
tretów i  w' najtepsaym gatunku 
„ńiedyislktrecje44, żmudnem posruki- 
waniein wydobyte na światło dzien­
ne i  stanowiące pierwszej jakości 
nowość — jak np. nieznane dotąd 
lis ty  króla i  M arysieńki. N iezw y­
kła książka — jak  niezrwykłe za­
lety twórcze je j  autora.

A1ADELON LULOFS: „Książnica- 
„GUMA... GUMA..." Atlas, na-

stawiona
raczej na twórczość rodzimą* je ­
śli wydaje przekład — to z  zasady 
ważną pozycję litera tu ry zagra ­
nicznej. Ważną i piękną zarazem 
jest ta holenderska powieść z Su­
matry o  gumie (w dobrym prze­
kładzie Henryka Leśniewskiego). 
Watka o  pieniądz p rzy  równocze^ 
snym idea le  pracy kolon-jalnej, 
tęsknota za ojczyzną, przekleń­

stwo potwornego klimatu, niebez­
pieczeństwa tych egzotycznych 
rozdroży., które jednak równie 
często wykoleląją, jak robią „s il­
nych ludzi“  — to wszystko nama­
lowane z  umiarem, spokojem, ale 
7. wewnętrzną pasją, pełne głębo­
kiej refleksji, tw orzy całość nie­
zwykle zajm ującą — prawdziwie 
dobrą ipewieść, dającą poza pasjo­
nującą fabułą także odskocznię do 
wielu myśli i rozważań, tem cie­
kawszych, że przecież : my obec­
n ie znajdu jem y się w dobie ma­
rzeń kolonjaitnych... W . Z.

NA SCENIE.
W AR SZAW A. „C yru lik  Wuirsza- 

wesk zapożyczył 
tytuł m.jiiuivi5?.OKO swego progra- 
stppujaeej u ieitaw 110 u Hawelki. 
ma od krakowskiej szopki, w y­
le s i  to i stulili (* tytuł na czasiie 
i atrakcyjny: „Przy drzwiach
zamkniętych"! Program  należy do 
najhardziej udanych. Dużo w nim 
humoru: Krukowski („S ta rzy  zna­
jo m i" ),  I .;i\vi liski („Odtłuszczają­
ca kuracja") — oto wypróbowane 
fila ry  tego „gatunku". Bardzo 
debrze wypadła recytacja Leny 
Żelichowskiej, jak również je j 
-występ w roli pieśniarki („D y le ­
m a t"). TajHikgsrapuezemilowala A li­
c ja  Halama.

KRAKÓW . W Teatrze im. Sło­
wackiego zaprezento­

wali o p. t.: Czemu kłamiesz naj­
droższa? kumedję wiedeńskich au­
torów H. LengśfeUlera i S. Ti.sclia 
w przekładzie sumiennej tthinra- 
czki p. E. Gałuszkowej. Teksty 
piosenek opracował p. W. Krze- 
inLiisk':. Autiarem wkładów rnu- 
zycztrydh jest L. K. Marker.

Ta uilefirasabli wn komedja daje 
iwie ip. Alileji MaCusiakówirej (Zu­
zanna) do popisania się rew ja toa­
let), co w zestawtiteiiiiu z je j natu­
ralnym  wdziękiem tworzy wcale 
miła całość. Dzielnie sekunduje je j 
nawet na gruncie wokalno-tanecz­
nym ii». Kazim ierz Pabisiak. P. 
Stefan 'Oza jkowdki odtwarza po­
stać wziętego dramaturga, p. W ło ­
dzimiera Macherski zmajstrował 
pysznego Cromwella — wytworne­
go kamerdynera, p. T. Kondrat — 
ho mii-z mi sylwetkę brata Zuzan­
ny. P. Janina Werttioz daje świe­
tny epizod jako wybitna aktorka 
Brzsi Kónnendi. Reżyser p. Wa- 
()taw Radullski sprawnie zmonto­
wał callość na tle wnkjtrza, opra­
cowanego przez utalentowanego 
malarza Tadeuszu Orłowicza. Ba­
tutę kapelmistirzowska dzierży! w 
dłoni dy.r. B. WaiUek-Walewski.

i .  J.

5.1)0
tum

kj.ihi
12.03

13,10

13.30

Ił  45 
15.45

lfijOT)
17.00

10.00

10.35
21.15

22.00

22.20

Niedziela, < lutego.
Audycja poranna.
Regionalna tiraiosmiilsja z Go­
stynia: reportaż, M an  św. 
Muzyka z ptyf.
Poranek m uzyczn y , trans­
misja. z Pi 1 IkaniKm.ji w Lo­
dzi.
„Z łota kaczka" (z „Legend 
W arszaw y") — recytacja 
prozy.
Muzyka obiadowa: ...Muska-
rakla".
A ud ycju dla wsi.
,,W szystkiego po .trochu" — 
audycja illa dzieci.
;Ktan|eertl muzyk'!' taóirrskiieji 
Podwieczorek przy iniikirofo- 
i ni ę z, Wilna.
U  W ieczór piosenek Beran- 
gera.
Muzyka taneczna z płyltt 
,.Ta;-jpj“  — wesoła audycja 
ze Lwowa.
Najpiękniejsze pieśni Stai.ii i- 
śt.awa Modiluiszikli — (V audy­
cja).
Muzyka .Baclia — recital 
I. Dubiskńej.

0.15
11.15 
12.03 
15,45
16.15

17.00

17.15

18.1U

18.35
10.00
19.30
20.(8)
22.00

Poniedziałek. 7 lutego.
Audycja panaibma.
Audycja dla sz.k óit..
A udycja potmlii iowa.
„Z  pieśnią ]k> kraju ". 
Koncert ork it-Si-ry wojsko­
wej.

„R óntgeii ,1 róutgcuołogju", 
pogadanka.
Fragmenty z opery dźiteeię- 
cej „Zapóźmo" K. Prosną k a. 
Traiiismilsju Ze st.udja, W y ­
stawy Radiow ej w Iswlzi.
,, U eony  s ię  polskich .tań­
ców".
Audycja dla ■wsi1.
Audycja żołnierska. 
Dyskutujmy: ..K ino a tea tr" 
Muzyka taneczna z  film ów . 
Koncert- Orkiestry Sym fo­
nicznej P. R.

W torek, 8 lutego.
6.15

11.15
11.40
12.03
15.45

16.20

17.15

17.50

18.35
18.55

19.30

20.10

21.00
21.55

Audyuja poranna.
Audycja dla szkól,
Y e lle  iP A r a n y  i gra (p łyty ). 
A  udycja południ orw a. 
„Zagadka hćsloryry. nn" — 
audycja dla dzieci.
Koncert. rozrywkowy ze 
Lwowa.
Nasza murynairka gra — 
koncert Orkiestry Al a ry nur­
ki Wojen.
„Ź li ii dobrzy ojcow ie wśród 
ptaków" — pogadaiuku.
A udycja dla wsi. 
„N ieśm iertelne książki" — 
w ieczór IX  — „Tristan 
i Izolda".
„Z  pióseuka i tańcem przez 
Polskę". Transm, do Włoch. 
Koncert Chóru KailtertraOuitogo 
ks. W . GiicbiwowskSego. 
Muzyku .taneczna,
.,Sylwetki k ompozytoró w
polskich" — X X X  audycja).

środa, 9 lutego.
6.15 Audycja poranna.

11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Duety na instrumenty 

(p ły ty ).
12.03 Audycja południowa.,
15.45 „Chw ilka p y ta ć" — poga- 

danika dla dzieci starszych.

dęte

17.15

17.10

18.10

18.35
19.20

19.35

10.50

20.00
21.00
21.45

22.00

„B racia Dunieoey i S-ka" — 
lek!ku iaiudycja musł-slowna. 
„S. O. S. —. rurujcie nasze 
dusze" — )>ogadaa(ka..
Piosenki z uowycli filmów
(p ly iy ).
Audycja dl.j wsi.
Kouceitt Chóru Męskiifego 
Al iosy.ka nców ttiiuiu Aknde- 
imidkiego.
„R ozw ój neotuinizjn.n w Pol­
sce" — odczyt.
„W  18-ita MMtÓl&eo odrzystka- 
uia dostępu d o  a iprza" — 
przemówienie gen, Wtamielu- 
wa Kwmśniewskbiego. jmenteba 
j.ig i itordkiej i Kolonii.dnej. 
Muzyka ttaineozna z idylli. 
Koncert ćhopimiiwsikii,. 
„Charles Ba udola.iire" — 
kwadrans poetyctklii.
Kabaret muzyczny tz Knta- 
kowu).

11.15

11.40

12.03
15.45

10.15

17.15
18.35

19.00

Czwartek, I ł  lutego.
„M oniuszko" — poranek mu­
zyczny dla gimnazjów. 
Paganini iwi forteióamie — 
płyty.
Audycja potludiuiloiwat 
„Rozmowa inu/yka. z  mło­
dzieżą".
Pieśni i tiauce śląskie z Ka,- 
low ic.
Koncert solistów.
Audycja  dla młodzieży w ie j­
skiej.
Simek owiitakn: .. K r/.ysy/Io] Ko­
lumb ma morzu Sargusso- 
weni"

20.15

21.110
21.45

22.00

„K u lig iem  do m orza" — fan­
tazja ua tematy polskie. 
Muzyka tameczna.
,, Kazim ierz W oycick i — l«>- 
dacz form y poetyck iej" —
S7:k IC.
Koncert kameralny.

11.15 
11. 0 
12.03 
15.45

16.15
17.00

17.15

18.10
18.35
19.00

10.35

20.00

6.15
11.15
11.40

12.03
15.45

16.15

17.15
18.15

18.35
19.00

20.00

21.(HI

Płatek, 11 lutego.
Audycja dla szkół- 
U twory Karolu Uoildmorka. 
Audycja potni! liiowa.
„Nad aiibumem /.naczkow- 
poirztowych" -  aiudlycja illa 
dzieci.
Konc. O lki cs tiry Wiletisk^ęj. 
„Świta,t się zm ienia — kohic- 
t'u się zm ienia '' — poga­
danka
Reciital śpiewaczy Giny v«m 
de Yeer-
„B arkaro le" ,— tp ly ty ). 
Audycja dla wsi.
„Rozum i głupstwo" — ko­
medja Perzy ńskirgo.
Walce w wykonaniu ork ie­
stry mandoli nist ów-.
Konc. sym foniczny — trans­
misja z Filharmoirji Warsz.

Sobota. 12 lutego.
Audycja poranna.
Audycja dla szkół.
Alin ja tury lorte|iian:«wc —
płyty.
Audycja | sił ud uli owa. 
Słuchowisko dla dzieci: „P ó l 
godziny ua jachcie ,,óawis/ri 
Czarny".
Legendy i  bajki — w wyk. 
Di'k. Aiłanpi Hermana. 
Koncert ootiotów.
Orkiestra Barnabnsu v. Ge- 
ozy (płyty).
Audycja dla wsi.
Audycja dla Polaków z.agra- 
naeą.
Koncent muzyki ludowej — 
w  wyk,. K apeli Ludowej 
Dzilerżumowskiego.
„W esele  Flgaira" — ot«era 
W olfganga A . Mozarta. — 
Transm isja z teatru „L a  Sca­
la " w Medjolanic.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.
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